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cząwszy od miesiąca, w którym' dz 
cko zostało przyjęte na studia. A ; 
tern — jeżeli egzamin rekrutacyjny 
studia odbył się w iipcu i dzjec 
zostało przyjęte na studia, to ,zaśł- 
rodzinny na to dziecko należy wypLcs 
cac od lipca. Z prawem do zasiłku : 
te dzieci wiąże się również prai 
do dodatków z tytułu wzrostu Q'u . 
artykułów żywnościowych.

W ubiegłą
Legnickiem misja Banku Świato­
wego, której przewodniczył Da­
wid Craig. Podczas spotkania w 
Urzędzie Wojewódzkim z przed­
stawicielami władz i KGHM roz­
mawiano o sytuacji ekologicznej 
w zagłębiu miedziowym, najważ­
niejszych zagrożeniach i realizo­
wanych działaniach, a także o 
dalszych zamierzeniach i potrze­
bach.

Następnie goście udali się do 
. HM „Legnica”,> gdzie zapoznali, się 

z budową obiektów mających na 
celu ograniczenie szkodliwego od­
działywania .na środowisko. Wizy­
towali także inną inwestycję — 
zbiornik odpadów poflotacyjnych 
„Żelazny Most”.

Podczas spotkania w KGHM 
dyskusja skoncentrowała się na 
czterech szczególnie ważnych dla 
stanu ekologii , tematach, przy 
realizacji których kombinat liczy 
na kredyty Banku Światowego.

■ W pierwszej kolejności należałoby 
je przeznaczyć na zakup i wdro­
żenie tiowoczesnej ■ technologii od­
siarczania gazów „Solinex” oraz 
budowę nowoczesnego zakładu o- 
łowiu, gwarantującego pełne bez­
pieczeństwo dla otoczenia.

ty

całkowitą opiekę nad dzieckiem.
Placówkami opiekuńczymi -zapewnia­

jącymi całkowitą opiekę nad dzie­
ckiem są państwowe i rodzinne domy 
dziecka, państwowe pogotowia opie­
kuńcze, państwowe młodzieżowe o- 
środki wychowawcze . oraz Wioska 
Dziecięca SOS w Biłgoraju i dlatego 
pobyt dziecka w którejś z wymienio­
nych placówek wyklucza prawo do 
zasiłku- rodzinnego na to dziecko. 
Wyjątek od tej zasady zachodzi wów­
czas, gdy rodzice nie tracą .całkowi­
tego kontaktu z dziećmi, zapewniają 
im przynajmniej częściowo opiekę we 
własnym zakresie w domu. Chodzi 
tu nawet o krótkotrwałe kilkudniowe 
pobyty dziecka u rodziców. W takiej 
sytuacji dana placówka nie zapewnia 
całkowitej opieki nad dzieckiem, co 
wiązać się powinno z wypłatą zasiłków 
rodzinnych i pielęgnacyjnych.

Nie pozbawia ' natomiast rodziców 
prawa do zasiłku rodzinnego fakt, że 
dziecko przebywa w specjalnym 
ośrodku szkolno-wychowawczym dla 
dzieci upośledzonych i dla dzieci z 

Rząd premiera Mazowieckiego zapo­
wiedział radykalizację procesu reform. 
W tym anonsie jest wiele wątków, od 
politycznych po gospodarcze. Najbar­
dziej obiecująco prezentuje się dekla­
racja bezpardonowej walki z inflacją. 
Deprecjacja złotówki, w ostatnich 
miesiącach narastająca w sposób lawi­
nowy, jest bowiem zabójczą dla gos­
podarki i niebezpieczna dla procesu 
reform politycznych. Umączone spole- 
czeń . wo może stracić' cierpliwość. A 
wędy bieg spraw w kraju może przy­
brać zupełnie niepożądany kierunek. 
Dlatego zduszenie inflacji jest prżed- 
siąv:zl.icl3;:-', najw rżnie jsżym.

Us^-mi premiera, nowy gabinet po- 
że drogą do tego celu 

b<'dz: : drastyczna redukcja dotacji i 

W związku z licznymi interwencja­
mi rodziców dzieci przebywających w 
placówkach opiekuńczo-wychowaw­
czych- związanymi z wstrzymywaniem 
przez zakłady pracy wypłat na te 
dzieci 'zasiłków rodzinnych i pielęgna­
cyjnych, Oddział Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych w Złotoryi wyjaśnia:

Obowiązujący od 1 kwietnia br. 
przepis (§ 6 ust. 1 pkt 2) rozporzą­
dzenia ministra pracy i nolityki so­
cjalnej z 10 kwietnia 1989 r. w spra­
wie zasiłków rodzinnych i pielęgna­
cyjnych (Dz. U. nr 23 poz. 125) wy­
klucza prawo do zasiłku rodzinnego 
(a tym samym do zasiłku pielęgnar- 
cyjnego) na dziecko przebywające w 
domu pomocy społecznej, w domu 
dziecka lub w innej, placówce opie­
kuńczo-wychowawczej, zapewnia jących

Z ubiegłotygodniowej informacji w.;f- 
padl następujący akapit (po słówaci 
dodatku cenowego w sierpniu 1982 r -

Jednocześnie informujemy, że’ n... 
ma potrzeby dokumentowania 
emerytów i rencistów własnych nor? 
przydziału kartkowego na mięs ... 
Członkom rodziny- emeryta lub rei 
cisty, na których wypłacane są rekon 
pensa ty, dodatki rodzinne lub któn 
pozostają na utrzymaniu emeryta lu 
rencisty i nie są uprawnieni do dc 
datku rodzinnego, w myśl odrębnyc 
przepisów, przysługują dodatki cenc

Na dzieci, przyjęte na studia wyższe, 
które w -roku szkolnym ' poprzedza­
jącym przyjęcie na studia nie uczyły 

się, zasiłek rodzinny przysługuje po- 

zró wno ważę nie budżetu państwa. Jest 
to, moim zdaniem, jeden z najistot­
niejszych elementów antyinflacyjnej 
kuracji. Ale też najbardziej społecznie 
dolegliwy.

Na dobrą sprawą trudno, dziś w 
Polsce znaleźć produkt nie zawiera­
jący pierwiastka dotacji. Jeżeli bo­
wiem' cały kompleks paliwówo-ener- 

Cenowa galopada na lubi®: 
rynku, trwa. Od 18 września w 
sly ceny detaliczne drobiu Zn’ 
logram kurczaka płacimy 'm?' 
(poprzednio 2300 zł), kurczaka: 
dzonego — 4600 zł (4200 zn >
— 2150 zł (1850 zł). ZdrożL*
podroby: .wątróbka z 2650 z} 
3000 zł, serca z 2250 zł na 2goi 
żołądki z 2250 zł na 2900 zł: 
również wyroby drobiowe np 
sztet zapiekany z 2400 zł’ na’ 
zł. „Skoczyły” także ceny 0 
(dużych ze 120 zł na’130 Ij 
sztukę). ....

' Od 17 bm. obowiązują nowę 
ny ' skupu żywca wieprzowi 
waga, bita ciepła — 3 450 zł & 
lógram, gdy poprzednio — 2801 
(wołowina pozostała na dotychi 
sowym poziomie). Oto nowe o 
detaliczne na mięso wieprzowe 
wyroby z niego: schab — 8200 
(dotąd 6600 zł), karkówka — { 
zł (5200), łopatka — 4900 zł (37 
boczek — 2700 zł (2100), goloi
— 2000 zł (1600), żeberka — 2 
zł (1500), boczek wędzony z żeb 
mi — 3000- zł (2500), szynka M 
przowa gotowana — 10 750 
(9700), polędwica sopocka — 16
zł (14 000), schab wędzony — Gg, 
zł (7450), krakowska parzona 
6600 zł (5750), krakowska suć ,^i
— 11200 zł (9800);

gctyczny jest podpierany budżetowymi' 
subwencjami, to wszystko co su; w 
Polsce wytwarza jest w jakimś stop­
niu dotowane łącznie z całym „uryn­
kowionym" rynkiem żywnościowym. A 
łańcuch tych powiązań jest o wiele 
bardziej złożony.

Mamy też ' do czynienia z tzw. do­
tacjami ukrytymi. Są to różne uzna­
niowe przywileje w postaci jednora­
zowych lub długofalowych ulg przy­
znanych przez resorty. Ulg wcale nie

wynikających ■ z polityki państwa, 
zmierzającej do nakręcenia koniunk­
tury. ■lecz z dobrych układów na linii 
przedsiębiorstwo — resort. Ulg/ które 
rozdawano pod hasłami „Interesu spo- ' 
lecznego" albo „dobrze pojmowanego 
Interesu gospodarki narodowej", w i- 
stocie za tą wyższą ideologią społecz­
no-gospodarczą kryło się podlrzymy-

określonymi schorzeniami, jak ośrodki 
szkolno-wychowawcze dla dzjeci głu­
chych , niedosłyszących, niedowidzą­
cych, przewlekle chorych, kalekich, z 
zaburzeniami zachowania itp. Placówki 
te traktowane są tak, jak szkoły z in­
ternatami, w których dzieci - 
obowiązek szkolny w \__________
uwzględniających -stan ich zdrowia j. 
na ęlzieci przebywające w tych pla­
cówkach zasiłek rodzinny i pielęgna­
cyjny przysługuje, gdyż placówki te 
nie zapewniają im całkowitej opieki.

W przypadku, gdy rodzice dzieci 
przebywających w ośrodkach specjal­
nych mają ograniczoną przez sąd wła­
dzę rodzicielską, dzieci te są trak­
towane analogicznie jak wychowan­
kowie domów dziecka i w związku z 
tym nie. przysługuje na nie zasiłek 
rodzinny i 'pielęgnacyjny.

wanle przy życiu setek, a może i ty­
sięcy trupów gospodarczych. Janowco­
wa zasada - odebrać bogatym i dać 
biednym — spauperysowata wszyśt- 
kich. y

Klasycznym przykładem stosowania 
’.U Polityki jest KGHM, który wia­

tek Odgórnego administrowania pozio­
mem cen miedzi był i ciągle jest do. 
btym wujem Samem polskiego prze­
mysłu kablowego. Przemysł ten naby­
wa- bowiem surowiec po znacznie za­

Giełdy, 
Kursy
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Zmiany -w slruktunze wojewódzkiej 
organizacji partyjnej i przygotowania 
do zjazdu partii — to tematy odby­

tego 13 bm. posiedzenia Komdśji Mie- 
dzbdwej Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR.

Kierownictwo- KW zamierza na naj­
bliższym plenum podjąć decyzję o 
zmniejszer.óu aparatu partyjnego na 
szczeblu wojewódzkim i przebudowie 
jego struktury. Więk^oość dyskutan­
tów opowiedziała się za szybkim zwo­
łaniem zjazdu, oddolnym wyborem 
delegaitów i przygotowaniem materia­
łów, jasnym określeniem linii partii, 
odejściem od starych dogmatów, <Rail- 
szą demokratyzacją życia w partii i 
kraju.

Wiele uwa<gi poświęcono kondycji 
zakładowych organizacji partyjnych i 
najniższych ogniw PZPR, jak również 
potrzebie organizacjiżycia partyjne­
go w miejscu

mość, że sprawę przekazano do 
rozpatrzenia Trybunałowi Kon­
stytucyjnemu. /

Mamy nadzieję, iż organ ten 
przy-zna rację kombinatowi.

WAKACJE
W LAUTERBACH

■ Skończyły się wakacje, w osta­
tnich dniach sierpnia wróciły ąo 
domu dizieci z o&tatnich tego lata 
turnusów kolonijnych. Jak co ro­
ku zakłady KGHM zorganizowały 
kolonie w atrakcyjnych miejsco­
wościach w 'kraju i za granicą 
Gdyby dyrektor pracowniczy 
KGHM dysponował . specjalnymi 
odznaczeniami za organizację, to 
złoty medal powinni otrzymać or­
ganizatorzy kolonii w Lauterbacli 
(NRD) z HM „Głogów”. Dzieciom 
stworzono tam tak dobre warunki 
pobytu, że w ogóle... nie chcialy 
wracać do domu. Piękne plaże, 
mnóstwo imprez i wycieczek, zna- 
komite wyżywienie będą pamiętać 

. ąż do następnych wakacji. Wszy­
scy cłicą tam wrócić. Służbie , pra­
cowniczej HM „Głogów” 
Łub-ijemy!

O EKOLOGII..
...ńc-żmawlali przedstawiciele komi­

tetów obywatelskich „Solidarność”, 
działających w na&zym województwie, 
z wicewojewodą Tadeuszem Podwiń- 
skim. Wicewojewoda poinformował ze­
branych o stanie środowiska natu-ral- 
nćgo i podejmowanych pracach dla 
jego poprawy. w(ele uwag skierowa­
no pod adresem zakładów KGHM. 
Trzeba dążyć do obniżenia emisji 
tlenku azotu z szybów , kopalnianych, 
rozszerzyć 'wypoczynek zdrowotny 
dzieci.

niżońych cenach. Jest to więc prztipd’ 
dek subwencjonowania przemysłu-., 
przez przemysł. Żeby było zabawniej, ;. 
KGHM, który, zawsze się sam finanse- 
toał, aby- nie dopuścić do drastyczne­
go spadkti rentowności, musiał . 
starać się o liczne ulgi 'systemowe. 
Stworzono więc błędne kojo.

Można mleć nadzieję, że w polityk 
nowego rządu uwzględni się i 2^a* 
wlsko. Bo w gospodarce nikt nie i’10' 
że mieć przywilejów. Wszyscy muszU

■ być równi toobec praw rynku i r\ . 
chunku kosztów. Państwo, jako 
nizator życia społecznego i gospo^aT 
czego, może i musi sterować procesu 
mi koniunktury albo dekoniunktur { 
Ale nie poprzez uznaniowe \
ministerialnych urzędników, lecz I
przez politykę podatkowo-kredyto 
traktującą wszystkich jednakowo 
majestacie przepisów na^w^^sze^°l^t 
du. Prawo powielaczowe trzeba 
do larnj”'*.

ROZSTRZYGNIE 
TRYBUNAŁ

Pisaliśmy już o tym, jak to ,-,star 
ry”' minister fipansów w lipcu br. 
zmienił interpretację niektórych 
zapisów ustawy o gospodarce fi­
nansowej przedsiębiorstw z 1983. 
W wyniku tego zabiegu wyliczono 
kombinatowi ogromną, dywidendę 
za przyłączenie w 1988 r.- „Elpe- 
ny”, wielokrotnie przekraczającą 
wartość jej majątku, bo — żeby 
było śmieszniej —- ministerialni 
urzędnicy uznali, że... powstało 
nowe przedsiębiorstwo.

Mając dość tych chwytów po­
niżej pasa ze strony resortu, dy­
rektor generalny i szef RP KGHM 
zwrócili się do Kancelarii Prezy­
denta o ustalenie obowiązującej 
wykładni przytoczonej wyżej u- 
stawy. W tych dniach z prezy­
denckiego urzędu przyszła wiado-

Fakty, komentsr
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-i lewe jednostek gospodarczych prze- 
C myslu polskiego, promocja ekspor-
# tu produktów polskich oraz zwięk-

u uzurnhriiu 7 miPflZl

„olane na 8 bm. posiedzenie 
WK^binackiej Rady Pracowniczej 

mknęło 2-letnią działalność orga- 
r samorządu- załogi Kombinatu 

 

; Miedzi I" kadencji

'{ tf pierwszym punkcie rozpatrzo- 
7 . wnioski dyrektora generalnego 
t S przystąpieniu KGHM do dwóch-,

Ppjerwsza. spółka, z udziałem ka- 
I nitalu zagranicznego o nazwie 
:| Peffer spółka z o.o.”. tworzona z 
f udziałem KGHM (60 ■ proc, udzia- 

I lów). ICE lmpexmetal (15 proc.), 
i brytyjskiej firmy Arcon Machinę-- 
f ty’Lid (22>5 Proc-) ‘ przedsiębtor- 
r siwa Peffer Champignons z Holan- 
i dii ma się zająć uruchomieniem 

eksportowej produkcji pieczarek 
f błanszowanych w likwidowanych o- 
' biektach kopalnianych „Konrada”.

KGHM zamierza też przystąpić 
do spółki prawa angielskiego z sie­
dzibą w Londynie (wespół z Px 
Manufacturing and Distribution, 
Fabryką Kabli w Ożarowie i Cen- 
jromórem SA), wnosząc do niej u- 
dzial kapitałowy w wysokości 1500 
funtów'szterlingów (15 proc,). Jej 
celem jest uaktywnienie proekspor- 

mysiu polskiego, promocja ekspor­
tu produktów polskich oraz zwięk­
szenie eksportu wyrobów z. miedzi

o wyższym stopniu przetwarzania, 
a w szczególności przewodów i ka­
bli ■ elektrycznych z „Elpeny”..

4Rada, po wysłuchaniu uwag ko­
misji ekonomicznej i szczegóło­
wych informacji przedstawicieli 
dyrekcji, uznała za celowe wejście 
kombinatu do spółek, widząc w 
tym interes dla przedsiębiorstwa 
i załogi.

Następnie członkowie RP rozpa­
trzyli wnioski grupy pracowników 
ZG ..Lubin” o odwołanie kopalnia­
nej Rady Pracowniczej i Zebrania 
Delegatów za podjęcie decyzji nie­
zgodnych z. interesem załogi (o tej 
sprawie, szerzej na str. 6) oraz gru­
py samorządowej ..Solidarność” w 
ZG „Polkowice” (popartej ' przez 
ponad.. 20 proc, załogi) o skrócenie 
kadencji zakładowej RP i ZD. A- 
palizując ^zarzuty skierowane pod 
adresem Organów samorządu ZG 
„Lubin”, Rada Pracownicza Kom­
binatu Miedzi nie podzieliła ich za­
sadności, uznając iż podejmowa­
ne uchwały zgodne były z obowią­
zującym prawem i nie godziły w 
interes załogi.

Oba formalne wnioski skierowa­
no do kopalnianych rad pracowni­
czych. gdyż one — w myśl usta­
wy o samorządzie, i statutu samo­
rządu KGHM — uprawnione są 
do poddania tych wniosków pod glo­
sowanie załogi.

Kolejny temat — ustos.un.kowa- 
’ nie się do „sprawy cuprowskiej”. 

Otóż Rada Pracownicza ZBiPM 
..Ćuprum” wystąpiła do dyrekto­
ra. zakładu o zmianę na stanowi­

skach I z-cy dyrektora’„Cu-pruńr”. 
i trzech kierowników pracowni. Po- 
wó"d? Osoby te założyły prywatną 
spółkę, która ma się zajmować tą 
samą działalnością, co zakład. W 
przyszłości, gdy kurczyć się będzie 
front inwestycyjny, a tym samym 
potok zleceń na projekty, może to 
zagrozić interesowi „Cuprum’1, 
Szef zakładu odrzuci! wniosek, u- 
znając iż zarzuty oparte są jedy­
nie na podejrzeniach, a twórcy 
spółki nic naruszyli prawa.'Takie­
go samego zdania była RP przed­
siębiorstwa. Zwróciła się jednakże 
tło dyrektora generalnego o ure­
gulowanie w KGHM sprawy udzia­
łu w spółkach osób piastujących 
stanowiska kierownicze, by rzecz 
nie budziła również najmniejszych 
wątpliwości z punktu widzenia 
moralnego (do tematu wrócimy w 
najbliższym czasie).

W końcowej części obrad RP do­
konała podsumowania swojej dwu­
letniej działalności i przyjęła ze­
staw zagadnień podjętych przez 
nią lub poprzednie rady. które 
wymagać będą również pieczy ze 
s.tfony nowo, wybranych organów 
samorządowych, aby w pełni je 
zrealizować.

Za owocną współpracę podzięko­
wał •członkom ustępującej RP szef 

.KGHM Mirosław Pawlak, 'stwier­
dzając. iż zamierza wykorzystać zdo­
byte' doświadczenia działaczy sa­
morządowych w działalności Kom­
binatu Miedzi.

JAN KUKASZ

11 września rozpoczęły swoją 
! działalność wyłonione podczas

czerwcowych wyborów organy sa- 
i morządu, pracowniczego wUrtM
; . IV kadencji.
i - Na Inauguracyjne . posiedzenie 

Zebrania Delegatów — najwyższe­
go przedstawicielstwa, załogi na 
156 wypranych delegatów przy- 

i było 135. ich oraz zaproszonych 
gości powitał przewodniczący

i Kambinackiej Komisji Wyborczej 
Marek Jaglarz, który prowadził 
obrady do chwili wybrania przez 
delegatów prezydium zebrania w 
składzie: Kazimierz Kokot — 
przewodniczący oraz Zbigniew

> Dyblik i Tadeusz Mularz.
’ Głównym punKtem zeorauta było 
dokonanie oceny przebiegu kampanii 
wyborczej i stwierdzenie prawomoc­
ności wyborów” co jest wymogiem 
statutowym. Ze sprawozdania -złożone­
go przez wiceprzewodniczącego KKw 
Władysława Chmielowskiego wynikało. 
ii w głosowaniu wzięło udział 60 
proc, uprawnionych pracowników, ob- 
sadzone zostały wszystkie mandaty 
delegatów i członków Rady Pracowni­
czej KGHM, a całą kampanięv prze- 
prowadzono zgodnie z ustawą o samo­
rządzie oraz statutem i ordynacją .wy­
borczą samorządu kombinackiego. Przy 
jednym głosie wstrzymującym - przy­
jęto sprawozdanie i stwierdzono pra- 
wónioeność aktu wyborczego.

Składając delegatom gratulacje 
z okazji wyboru, dyrektor gene­
ralny kombinatu Mirosław Pa­
wlak przedstawił sytuację produk- 
cyjno-ekonomicztną firmy, uwa­
runkowania w jakich działa, 
problemy i zadania stojące .do 
rozwiązania. Wyraził przekonanie.

* iż mandatariusze Załogi aktywnie 
i twórczo uczestniczyć będą we 
współrządzeniu przedsiębiorstwem.

Zabrał również głos przewodni­
czący starej rady, Leon Budziło- 
wicz. przekazując kolegom nie 
tylko serdeczne życzenia, ale ze­
staw spraw, które wymagają kon­
tynuacji.

Po przyjęciu regulaminu wybo­
ru przewodniczącego i pozosta­
łych członków -prezydium rady, 
przystąpiono do wysuwania kan­
dydatów. Marian Krzemiński 
Ponuje na stanowisko szefa kr 
Wojciecha Swakonia.
Kandydat — na życzenie sali 

powiada o sobie, mówi dlaczego v> 
nie obecnie angażuje się w działalność 
samorządową, nakreśla problemy. 
rymi winna się zająć nowa rada, P 

r zentuje zasady, jakimi w swej Pr^y 
* powinna kierować się rada i on sam^

— Mam 28 lat, jestem inżynie­
rem' elektronikiem, absolwentem 
Politechniki Wrocławskiej.

1985 r. pracuje w. ZG ,,Polkowi­
ce”. ostatnio jako sztygar zmia­
nowy elektryczny. Teraz jestem 
oddelegowany do_ pracy w Komisji. 
Górniczej „Solidarność”. Do or­
ganizacji politycznych nie nale­
żę. w czasie studiów byłem w 
Niezależnym Związku Studentów. 
Jestem członkiem Towarzystwa 
Powściągliwość i Praca. Angażo­
wałem się w pracę Duszpaster­
stwa .Ludzi Pracy w Lubinie. 
Zdecydowałem się wejść dp rady, 
bo jest to pewna forma służenia 

...PROLOG

dobru społecznemu. Uczyniłem to 
obecnie, gdyż dopiero niedawno 
powstały warunki dla autentycz­
nej samorządności. Wróciła „Soli­
darność”. tworzy się na innych 
zasadach nowy rząd, są możli­
wości pełnego wypowiadania się. 
Przyszedłem do rady nie pt> to. 
by wypełniać stare układy, ale je

spraw. którymi 
rada. Ale widzę 

p™,™.,. - których musimy 
Skupić nasza 
zastanowić. czy
s nr ze dawać miedz bez posiedm- s pi ze u a w .... v wność

zmieniać.
. — Nie mam żadnych recept na 

rozwiązywanie 
zająć się musi 
p-ro blem y. na 

zastanowić.
"pomieść ’ efektywność 

ekonomiczną. W tym, kontekście 
widzę potrzebę obniżenia mateiia

• jo- i energochłonności produkcji. 
Pod tym kątem należy przeslo­
dzić proces technologiczny. Mozę 
warto zaangażować w te soi W 
firmy zachodnie. ^onyw*c 
będą w Polsce zmiany wlasnos 
ciowe. I my staniemy przed pro 
blemem uruchomienia akcjo-mn.i.- 
tu po to. by załoga poczuła się 
współgospodarzem.
_ Jak powinna wyglądać przy­

szłość kombinatu? Kontynuować 
dotychczasowy model czy zmie­
nić go? Iść na przetwórstwo cz.v 
-n«a/oWać się w inne rodzaje pro­
dukt Co będzie z LGOM. gdy 
wyczerpią się zasoby rud ™‘edJjL 
Na te i inne pytania niusimy i- 
powiedzieć sobie i społeczeństwu.

— Autentycznie dużą rangę 
należy nadać sprawom ekologii. 
Inaczej, trzeba wydatkować śród-

ki kombinatu przeinaczone na 
infrastrukturę. finansujmy re­
kreację, budowę basenów, a nie 
sport wyczynowy.

_  Załoga powinna otrzymywać 
pełną i rzetelną inforjśiację o 
pracy’ rady. Winniśmy korzystać 
w naszej . pracy z takiej formy 
jak referendum. Pragnę, abysmy 
w pracy RP kierowali się zasada­
mi demokracji, dialogu, prawdy i

Zebra -

Rów-

Pierwszemu z - nich 
cbowiązki sekretarza 
stałe osoby pełnić będą 
wice przewód ni czących.

o wynikach wyborów w R*d'zie 
Pracowniczej powiadamia Zebrą- 
nie Delegatów M; Jaglarz. Zebra­
ni przyjmują je oklaskami. Rów­
nic gorąco przyjmują delegaci w. 
stąpienie przewodniczącego m 
Wojciecha Swakonia.

j na £m J.akończmw 
cyjne obrady.

uczciwości...
Padaja pytania: . Czy . na realizację 

tak szerokiego programu doiia nie 
okaże się za krótka, czy Zona to za- 
akceptuje? .

_ Nie będę robił lego sam, lecz ca- 
la rada. Ćlieialbym korzystać z eks­
pertów pozakombinackich, '““ileZ- 
nych, aby rada miała pełny obraz 
spraw... Od żony mam przyzwolenie.

Prowadzący posiedzenie M. Ja- 
■glarz prosi Jrilkakrotnie■ zebia- 
nych o zgłaszanie kolejnych kan­
dydatów, lecz nie ma chętnych. 
Wreszcie tajne glosowanie. Ko­
misja skrutacyjna na' oczach sali 
oblicza głosy. ' '

Ogłoszenie wyników: GiosowaD 
32 osoby, wszystkie glosy ważne. 
Na W. Swakonia oddało swoje 
•‘losy 26 członków gady. 
^Rozpoczyna się zgłaszanie kandyda­
tów do prezydium rady. Padają na­
zwiska: Włodzimierza ń
równika zmianowego -z HM 
ca”, Wojciecha Budkiewicza ■ - inzj 
niera z Zakładu Doświadczalnego., 
(obaj działali Już kiedyś w UP kom­
binatu!, Andrzeja Jędrkow akai “
równika działu gospoda ki maUruto 
wei w ZG „Sieroszowlce . Mauana 
Krzemińskiego - prografnlstjr 
cyfrowych z ZG „Polkowice , "“ec'',','- 
oddelegowanego do KG •>So!'^‘ 
Józefa Orzechowskiego - spccjalisly 
dc. dostaw w U M „Glogow , Stani 
sława bambusa - kmr.iwmlm <UU ;; 
dyspozytorni głównej w ZG „miana 
(cała czwórka w komblnacKlci rartz'“ 
no raz pierwszy!. Zgloszoi o tez kan­
dydaturę Adama Butynsklcgo z gło­
gowskiej huty, ale ten n,e wyraża 

Zl?w'v tajnym glosowaniu najwię­
cej głosów otrzymali: S. Lembas 
_  24 M Krzemiński i J. Orze- 
chowśki - po 23. A. Jędrkowiak 
_ 22 i oni wesgli do prezydium.powierzono 

rady, pozo- 
funkcje

Polska Miedź - J

\PO(D)GLĄDY

KTO
ZAPŁACI?

Coraz szersze kręgi zatacza po­
głoska, że wkrótce Skarb Państwa 
wycoja się definitywnie z dotowania 
ciepłownictwa. Plotka jest u nas 
wiadomością najpewniejszą, a 
więc zanim nas dopadnie, jako na­
macalna rzeczywistość, już warto 
złapać się za portfel. I oszacować 
o ile schudnie. W ciepłownictwie, 
podobnie jak w przypadku produk­
cji chleba, mleka i kaszanki, opie­
kuńczość państwa osiągnęła szczyt 
absurdu ekonomicznego. Jedynie 
słuszna polityka ciepłownicza, . w 
ciągu kilku dziesięcioleci jej chwa­
lebnej^ realizacji, sprawiła, że ce­
na kilokalorii ciepła jest kilka­
krotnie niższa od kosztów jej wy­
tworzenia. Jeśli więc i tutaj przej­
dziemy do fazy urynkowienia, to 
cena (urynkowiona) skoczy o kil­
kaset procent. Już dzisiaj zarządy 
spółdzielni mieszkaniowych prze­
bąkują o zwielokrotnieniu opłat 
czynszowych. Wygląda, że znów 
dostaniemy solidnie po kieszeni

Popieram rachunki, które cho­
dzą po ziemi — i sądzę, zapewne 
nie bez racji, żę księżycowa eko­
nomia wszystkim solidnie nadojad- 
la — ale zastanawiam się kto i 
komu wystawi rachunek za te 
wszystkie lata? I co da urynkowie­
nie?

Nasze bohaterskie budownictwo 
wznosiło żelazobetonowe bloki o 
najgorszym, w Europie współczyn­
niku termicznym. Na fotografiach 
termowizyjnych wyglądają jak 
piece martenowskie i ktoś obli- 
czył, że tym sposobem 30—40 pro­
cent energii zużywamy na pod­
grzewanie atmosfery. Nigdy nie 
dbano. o skuteczną izolację ter­
miczną magistrali i węzłów cie­
płowniczych. które dymię jak gej­
zery. Dzielni polscy ciepłownicy 
nigdy nie przejmowali- się koszta­
mi. Bo i po co? Skarb Państwa 
był bogaty, Płacił.

Teraz urealniony rachunek kosz­
tów ma sprawić, że wszyscy zaczną 
oszczędzać. Tylko jak? Mieszkania 
sobie nie wyizoluję, przykręcanie 
kurka przy grzejniku też nie ma 
ekonomicznego sensu. Bo będę 
miał zimno, a zapłacę tyle samo, 
bo mnie kasuję ryczałtem. Ryczałt 
zaś, to jest takie dziwne prawo 

które wszystkich traktuje jednako 
— i centusią, i rozrzutnika.

Pomógłby zapewne zawór z ter­
moregulatorem i licznikiem, jak 
się to praktykuje we wszystkich 
cywilizowanych krajach.. Ale skęd 
wzięć kilka,, a może kilkadziesiąt 
milionów takich, zaworoliczników, 
skoro już od paru lat w nowych 

irąieszkaniach pręd i gaz rozlicza 
się na zęsadzie: jeden blok —- je­
den licznik.

Nikt więc nie będzie miał inte­
resu, aby oszczędzać. Ani konsu­
menci, ani producenci.

A rachunek zapłaci spobjezea-
.stwo.

JAN DOŃSKI



Polska Miedź

rzpR.

Bezpie- 
wiedzieć 
co nrftn

Bez lipy
i sztafażu

Z JERZYM PANKOWSKIM, przewodniczącym Zakłado­
wego Komitetu Stronnictwa Demokratycznego w Zakładach 
Górniczych „Rudna” w Polkowicach, rozmawia Janusz Do­
brzański.

pewnych rzeczy nie

Jego opinia 
że’

Stronnictwo Demokratyczne 
(i jest) partią, działającą legal- 
a także koalicyjnym partnc- 

Skąd więc takie pro- 
wam przeszkadzał i

O Nic bardzo rozumiem. Prze­
cież 
było 
nie. 
rem
bierny, kto 
dlaczego?

— Ja też k_____ r
rozumiem. Kiedy na dobre zaczę­
liśmy rozkręcać robotę, zaprosił 
mnie do siebie pewien wysoki 
funkcjonariusz Stronnictwa, aby 
trochę wyhamować nasze zapędy. 
Nie mówił niczego wprost, ale do­
myśliłem się, że -wojewódzkiemu 
kierownictwu SD wcale tak bar­
dzo nie zależy na powstaniu tego 
naszego koła. Miała to przecież 
być zupełnie precedensowa histo-’ 
ria. Z jego zachowania i sposobu 
argumentacji wyczytałem, że na 
szczycie dokonano jakiegoś kon­
kretnego podziału stref wpływów. • 
I wedle tego podziału SD nie ma 
wstępu do zakładów pracy.. a ta 
nasza inicjatywa spowodowała nie­
zręczną sytuację. Potem miałem 
kilka wizyt i niezbyt miłych roz­
mów z oficerami Służby 
czeństwa, którzy cheieli 
co? po co? dlaczego? o 
chodzi?

Najwięcej- przeszkód Stronnictwo Demokratyczne 
chyba też. Bo przecież — nie cza­
rujmy się — to jest tak. jak w zna­
nym -dowcipie o pancerniku, do 
którego coś się przykleiło i krzy­
czy: — Płyniemy na wojnę! Wy 
właśnie przyczepiliście się do „So­
lidarności”, aby skorzystać z jej 
politycznego kapitału. Można się 
zgodzić, że PZPR nie była wcbec 
was w porządku, ale wy .też po­
stąpiliście nie fair wobec politycz­
nych partnerów, porzucając ich z 
wtorku na środę.

— Dyskutowałbym z tym poglą­
dem. Moim zdaniem było to typo­
we odreagowanie na lata-pozosta-

• wa-nia w cieniu, w ramach malo­
wanej koalicji, w której Stron­
nictwo praktycznie miało niewiele 
do powiedzenia i nie wywierało li­
czącego się wpływu na .politykę.

! A tak nawiasem mówiąc, ja na tę 
decyzję nie miałem wpływu, tak 
jak tysiące moich partyjnych ko- 

' lęgów. Decyzję podjęło kierownic­
two. Jakie będą jej owoce, pokaże 
czas.

© Chciałbym zadać pytanie dość 
drażliwej natury, bo dotyczące 
Ciebie osobiście. Skoro jednak 
uzgodniliśmy, że rozmawiamy 
szczerze i o wszystkim, to nic moż­
na tej kwestii pominąć. Jesteś by­
łym członkiem PZPR. Oddałeś le­
gitymację partyjną w 1981 roku. 
W firmie słyszałem opinie, że, u 
Pankowskiego zagrały prywatne, 
urażone ambicje, że się uniósł ho­
norem j niejako na złość założył 
koło SD. To prawda czy plotki 
rozsiewane przez antagonistów?

— Prawdą jest, że oddałem le­
gitymację partyjną, właśnie w' 
1981 roku. Ale nie na ogólnej fali 
oddawania legitymacji. Ja ją od­
dałem z powodów bardzo konkret­
nych. Partia wówczas mieniła się 
promotorem reform, mówiła o 
pozbyciu się . ludzi nieuczciwych, 
skompromitowanych, o potrzebie 
oczyszczenia szeregów z kariero­
wiczów i kombinatorów. Wierząc 
w szczerość tych deklaracji, na 
zebraniu mojej POP rąbnąłem po 
nazwiskach.! po faktach. A były 
to nazwiska znane, ludzi wysoko 
postawionych w hierarchii firmy, 
zaś fakty bardzo dla nich nieprzy-

• jemne. Zapytałem więc, jak to-

9 Dzisiaj wasze koło działa już 
oficjalnie i na pełnych ^prawach. 
Ale kiedy powstawało — a Ty na­
leżałeś do ścisłej grupy inicjatyw­
nej — byliście oskarżani o robatę 
kontrrewolucyjną...
, — Może nie aż tak. Ale faktem 

jest, żc sprawa naszego być albo 
nie być oparła się aż o Komitet 
Wojewódzki PZPR.
zaważyła ostatecznie na tym, 
po wielu staraniach i zabiegach, 
nie zawsze łatwych . i przyjem­
nych, mogliśmy zaistnieć ofićjal-

Najwięcej. przeszkód stwarzał 
Komitet Zakładowy PZPR, który 
od początku nie ukrywał niechęci 
do nas. O szczegółach mógłbym 
długo opowiadać, ale nie' bez że­
nady. Na przykład zebranie zało­
życielskie odbyliśmy na koryta­
rzu. Sala była obiecana, załatwio­
na, ale potem się okazało, że ktoś 
„zapomniał” i nie przyszedł otwo­
rzyć. Jakaś niewidzialna ręka usu­
wała z tablic nasze ogłoszenia. 
„Rudna” to duży zakład, ale nie 
aż taki, żeby sie nie dowiedzieć 
kto za tym wszystkim stał...

Dlaczego nie byliście chciani?
— Trudno mi powiedzieć, bo 

nigdy nam nie powiedziano wprost. 
Mnie się zdaje,-, że Komitet Zakła­
dowy PZPR , obawiał się utraty 
monopolu na polityczne kierow­
nictwo. a my stanowiliśmy cqś y 
rodzaju konkurencji. .Uznanie .nas 
oznaczało, że wejdziemy do struk­
tur władzy, jako przedstawiciele 
określonej grupy społecznej, że 
trzeba będzie liczyć się z naszym 
zdaniem, uwzględniać nasze pro­
pozycje i postulaty, że zaczną się 
trudne rozmowy; To nie była za­
chęcająca perspektywa, więc pró­
bowano nas utrącić już na począt­
ku, zmusić do rezygnacji z pomy­
słu. Prawdopodobnie była to dość 
typowa reakcja w określonej sy­
tuacji. Wcale nie jestem pewien 
czy nie postępowałbym podobnie, 
będąc po drugiej stronie baryka­
dy...

© Zapytam jeszcze raz — gdzie 
koalicyjne partnerstwo?

— Ja też sam siebie pytam 
gdzie cno było? Wszystko mi mó­
wi, że była to malowana, koalicja, 
funkcjonująca na zasadzie, . że -SD 
mogło popierać i utożsamiać się z 
jedynie słusznym programem 
PZPR. Tak pojmowane partner­
stwo wszystkim wyszło bokiem. 
Najpierw w wyborach do Sejmu 
„pa-dła" lista krajowa — przecież 
koalicyjna — co oznaczało, że 
wszystkie trzy partie — PZPR, 
ZSL i SD, nie mają społecznego po­
parcia. Po wyborach rozpadlo się 
i to, kiedy SD i ZSL stworzyło 
w parlamencie większość z „Soli­
darnością”. Można powiedzieć, że 
PZPR zbiera owoce własnej poli­
tyki wobec partnerów.

warzysze zamierzają ich rozliczyć? 
Efekt by! taki, że to mnie zaczęto 
rozliczać. Za to, że ośmieliłem się 
wystąpić publicznie przeciwko 
„powszechnie szanowanym towa- . 
rzyszom”. Tak wyglądała ta par­
tyjna sprawiedliwość. Nie mogąc 
się. z tym pogodzić. i nie widząc 
realnych możliwości zmiany cze­
gokolwiek uznałem, że dalsze po­
zostawanie w partii straciło sens.' 
I oddałem legitymację. Namawia­
no mnie do zmiany decyzji, do po­
wrotu do szeregów, stosując zresz­
tą nie zawsze uczciwe metody. 
Ale nie -będę mówił o szczegółach, 
bo nie są one przyjemne ani dla - 
mnie, an,i dla drugiej.strony.

Dlaczego zapaliłem się do zało­
żenia kola SD? Taką już mam na­
turę, że nie potrafię siedzieć z za­
łożonymi rękami, nie brać udzia­
łu w rzeczach ważnych, nie mieć 
wpływu ną nic. Działalność spo- ■ 
łeczna, aktywność polityczna jest 
dla .mnie ważna. Do PZPR wrócić' 
nie ■ chcialem, pozostało . mi więc 
SD, bo jaki był inny wybór? Wv- 

SD 1 n3e całuję tej decyzji.
... y. .'v novve-> Partii znalazłeś 

możliwość zrealizowania swoich 
ideałów, możliwość skuteczniej­
szego wpływu na kształtowanie 
rzeczywistości politycznej, frapu­
jący program?

. jest bardzo trudne pyta­
nie. Stronnictwo Demokratyczne 
podobnie jak inne partie czy jak 
„Solidarność”, która wygrała wy­
bory do Zgromadzenia Narodowe­
go, me ma żadnego konkretnego 
maFw^ &eS2tą kt0 g° 

, na. Politykę, ideały?. To chyba nawet nie o to idzie Na- 
’ ° ZrZeS2a niewiele. ponad 50

członków, a więc dziesięć razy 
PZPR nT!Z. ,zaWadowa o-Śanizaeia PZPR. Jaka Wlęc może b ć 
wpływ na realną politykę na 
przykład w zakładzie? Jaką mamy 
bazę społeczną? Nie wien? I n.ikt 
c^wi^PZPR^^ pe.wnośc!ą- Bo 
.7“? T I ZPR? Czy wie ZSL? Czv

11/° wkOnCa ™ie -^idarność”’ 
Ale wiemy jedno — chcemv działać bez lipy , S2tafażu h^v_ 

my zajmować się konkretnymi 
sprawa™, być organizatorami™ 

P^motora^i rt
3 ' - w' Takim konkretnym

Wywia^

przedsięwzięciem było zatóa^K 
forum, na którym zainicjowali^ 5 
.dyskusję na temat. systemu 
noścr. Zasadnicze pytanie brzmi? • 
ło: Czy przekształcić .,Rudna» ■ 
spółkę akcyjną? Jak t0 zrobi. .;. 
czy to przyniesie poprawę 
tywności gospodarowania?- 
przed, nami nie-zrobił nikt. ’ e|

Albo inne zagadnienie: czy h’1 
zakładzie powinny -■nadal istń?? 

' fundusze socjalne? Powszechni 
wiadomo, że na „socjal” zbiera 
od każdej pracowniczej glow„ 
korzystają z niego tylko niejfck? 
Są - tacy pracownicy, którzy mS’ i 
nie korzystali z wczasów, z hólo 
1 innych usług .socjalnych, a 
cięż ściąga się z - nich pieniądz?? 
Przy okazji rozrosły się.struktur? 
biurokratyczne, cały system służj ’ 
socjalnych z kombinacką czaną 
na czele. Ja się pytam czy’fo 
potrzebne? Czy nie powinno si< 
zrobić tak, jak ńa Zachodzie — ,■ ' 
zakładzie się pracuje, aby zarobF 
pieniądze, a potem je wydać wedk 
własnego uznania. Zastanawia:? 
się, co By się strasznego stało 
gdyby zlikwidować służby socjal?- 
ne, a fundusze dać pracownikom. 
do ręka, doliczyć do wypłaty? I®1

9 Nie sądzisz, że w ten sposób? 
zmarnowałoby się wieloletni do-' 
robek zakładów pracy w postaci 
np. bazy wczasowo-socjalnej któ­
ra, zwłaszcza w -KGHM, jest bar­
dzo dobrze rozwinięta? ?'■

— Ą może nic' by się nie sta-i'. 
ło, poza tym, że w kosztach wła-' 
snych firmy odpadłaby pozycja? 
„utrzymanie służb socjalnych”. A! 
jak sądzę, nie jest to suma baga-? 
teina i idzie w ciężkie miliony.i’ 
Tym zagadnieniem będziemy się? 
cheieli zająć w najbliższym czasie.? 
Niech się ' ludzie wypowiedzą, : 
niech spróbują się zorganizować i : 
coś przedsięwziąć.

Myślę, że podejmując takie te­
maty, w konkretnym zakładowym ii 

. środowisku, tematy, o których i 
szepce się po . kątach od lat, ale ? 
wszyscy boją się ich tknąć, zdo- i 
będziemy sobie popularność i ba­
zę społeczną dla naszej działal­
ności. Ohcemy działać dla ludzi i 
przez ludzi, A nie sprawować 

. władzę czy panować w ich imie­
niu, jak to było do tej pory, na 
przykład z przewodnią rolą PZPH.

9 A propos. Coraz częściej mó­
wi się o potrzebie odpolitycznie­
nia zakładów pracy, albo o wy­
prowadzeniu za bramy organiza­
cji polityczno-społecznych. MjW 
że jest to tylko kwestia czasu. Jas 
zatem widzisz możliwość zdoby­
wania zwolenników swojej PA™ 
popularyzacji zakładowego ko 
SD, skoro może ono wkrótce Pr2? 
stać być kołem zakładowym, i 
śli znajdzie się poza bramą- 
w osóle zapatrujesz się na 
problem?, ' *

— Jestem zwolennikiem. 
cepćji odpolitycznienia z.j° fir. 
pracy. Człowiek przychodzi do . 
my po to. żeby coś 'Vytwar?_ad 
zarabiać pieniądze. Przez P • 
cztery dziesięciolecia komitet, 
kładowe i fabryczne pZP?tŁ! 
wowały kierownictwo P01?.??i j 
sprawowały nadzór nad rea ś 
programów partyjno-rządo Jl
I te cztery dziesięciolecia p,.^- 
macalnyni dowodem, że 
mywanie tego 'systemu ® jjil. 
■wszelki .sens. On się nie .4 jie 
w praktyce, bo się sprawoz??c;e 
mógł. Była to i jest wciąż ę- 
polityczno-biurokratyczria s 
ra nie maiąca żadnego 'v??j b!,|J 
procesy gospodarcze Gdyp.’ 
inaczej, żylibyśmy w kraju f 
szechnej szczęśliwości, ę05'^^- 
-nie sprawdziło trzeba zlikwm %

Jeżeli memu kołu -SD Pr |e 
wyjść poza bramę 
wyjdziemy i wcale nie 
rozdzierać szat. Myślę- 
powstaną warunki do 
nowoczesnej, prężnię k t1 
partii. Innym też to wyju 
zdrowie.

9 Dziękuję za rozmowę-
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Koniecznie 
skandal ?

Z IRENEUSZEM LORENCEM, trenerem drużyny piłkar­
skiej FC „Grossalmerode” w Republice Federalnej Niemiec, 
rozmawia Janusz Dobrzański.

® Jest pan byłym zawodnikiem 
Wgłębia” Lubin. Grał pan w tea- 

trenera Alojzego Sitki, który 
"Walczył awans do II ligi. Teraz 
psjechał pan do Lubina z zespo- 
'o Bundesligi. Jak pan znajduje 
‘"oj dawny klub?
u" 7° sd dwa zupełnie inne klu- 
J',1?3 P^rdętam mały, skromny 

funkcjonujący na zasadach 
e”o. amatorstwa, ale z wielki-

* ambicjami. Dziś znajduję klub 
świetnie zorganizowany.

eirn n.UIVy bazą na poziomie 
kiepskim. Znajduję to, o czym ■ 
lo „• ikrzyliśmy,, a co wtedy by- 
rrec2vrea.Ine- Krótko mówiąc, są to 
"'odn' biePorównywalne. Moi za- 
"Gros ? spons°rży i prezesi FC 
’i do r ™er°de”. którzy przyjecha- 
tye,„; ubina są „Zagłębiem” auten- 
|n‘e zachwyceni.

aicini.n,a pan doskonale zachodnio- 
skic . ,,e zawodowe kluby piłkar- 
kada' o w ‘ej konfrontacji wy- 

'Zagłębie”?
śobr2e0ll każdym względem bardzo 
rśtynyu, , *■ to klub całkowicie no- 
Mod„al ay z Bundesligą. Wiele 
.1' z^P^jhfeekich klubów mog- 
'“W, ftnrf u *u” Pozazdrościć ob'ek- 
* 'biedl-0- *ei sporo nauczyć się 
''‘'karskiełj c organizacji widowisk

wywalczyło w tym sezonie mistrzo­
stwo kraju. Uważam, że jest to zu­
pełnie realne.

@ Od kilku lat polskie pilkar- 
stwo przeżywa kryzys. Prasa spor­
towa krytykuje poziom ligowego 
pilkarstwa, praktycznie wypadłi- 
śmy już z przyszłorocznych mi­
strzostw. świata. Gdzie, pańskim 
zdaniem, leży przyczyna?

— Byłbym bardzo ostrożny .w u- 
żywaniu słowa kryzys. Jak można 
mówić o- kryzysie, jeśli polscy pił­
karze są. gwiazdorami w zachod­
nich zawodowych drużynach? Jeśli 
w polskiej lidze są tacy zawodni­
cy to znaczy, że mamy zdolnych 
piłkarzy i utalentowanych trene­
rów Moim zdaniem najbardziej 
uzdolnieni zawodnicy, zbyt często 
zmieniają barwy klubowe, co nie 
wychodzi na zdrowie ani im. ani 
drużynom. Prawda jest taka, ze pił­
karz uczy się od piłkarza. Trener 
jest od koncepcji, od montowania 
drużyny, od taktyki., strategii. Rze­
miosła człowiek uczy się od kole­
gi _ piłkarza. Moim profesorem
w Zagłębiu” był Rudek Koniecz­
ny "któremu wiele zawdzięczam

Powiada pan. że P™sa sportowa 
krytykuje. Ja uważam, ze-gazety, 
sportowe i dziennikarze piszący o 
sporcie robią krzywdę polskiemu 
nPkarstwu. Polska prasa konieczr 
nie musi mieć skandal, wszędzie 
wiełrCT afery. Weżmy tak zwaną 
Serę Krzyśka Budk' albo sprawę 
transferu Jarka Baki. Ja pytam 
Siakie skandabzowanmza,wszel­
ką cenę pomo„ło „ .- < Tylko 
pomaga innym k ubomj najbar. 
przeszkadza, powo J , sponsorzy 
dziej-oddam działacze y frll. 
klubów tracą chę .
struła się PJ«<ar“' 3T bardzo 
zwykle trudny m,,e| być doce-
cieżka praca, która prasa
niana. Tymczasem P°lsjlkarza _

■ stworzyła / J aferzysty,
dńrmozlada i ,tmi

@ Miło to usłyszeć.- Czy jednak 
pańskiej -opinii nie ma zbyt 

wiele kurtuazji?
• — Nie mam żadnego interesu w 
prawieniu tanich komplementów.
Zagłębie” rzeczywiście osiągnęło 

wysoki stopień profesjonalizmu.. 
Jeżeli wspomniałem, ze kluby 
RFN mogłyby się czegoś od lubi 
nian nauczyć, to miałem na myśli 
pewne elementy z dziedziny orga­
nizacji Na zachodmomemieckich 
stadionach mecz to jest tyUęo 
mecz sam W sobie. W wyaaniu 
Zagłębia” jest to wielkie widowi­sko sportowe, interesująco skonapo- 

me spotkałem_ studia tworzy
-Sny A Zr -ezm 

Star© Jaky ocenia pan jedenastkę 
piłkarską t^baHizo'dobry .zespół, 
zł« z wielu utai— 
karzy. Jcstem,'^“"' stworzyć jed- 
Swierkowi udało tek w pol­
ną z najlepszych Je Wcaie nie'był- 
skiej ekstraklasie- . Zażlebm
bvm zdziwiony- py

W imię czego? W imię pomocy? W 
zachodniońiemieckiej prasie takie 
praktyki są nie do pomyślenia.

® Panie trenerze, czy wasz przy­
jazd do „Zagłębia" jest początkiem 
współpracy obu klubów?

— Nie potrafię odpowiedzieć na 
to pytanie. Przyjechaliśmy do Lu­
bina na podstawie prywatnego 
kontaktu z trenerem Świerkiem 
Naszemu klubowi zależałoby na 
stałej współpracy „Zagłębie” ma 
bardzo dobrą drużynę, od które1 
moglibyśmy się wiele nauczyć. Mc' 
piłkarze są dumni, że mogli roze­
grać mecz z. jedną z najlepszy eh 
drużyn polskiej ekstraklasy. Z. ko­
lei mój klub mógłby zagwaran',- 
wać ..Zagłębiu” mecze sparrirgenr 
z zespołami drugo- i pierwszoligo­
wymi Bundesligi. Myślę, że dlr 
„Źaglębia” byłoby to bardzo cenne- 
Czy' ten pierwszy kontakt rr-r- 
kształci się w stalą wsn6Hr-c- 
zależy tylko od kierownictwa 
„ZaBłeb'e” My jesteśmy gotowi ja 
nawiazać.0 Życzę panu powodzenia w 
rozgrywkach i dziękuję za
wę.

się

Związek szefów
prowadzić
i wycho-

związku 
była to 
.impuls

zdań.

nie 
ce- 
in-

innych płaszczyznach, 
pewne problemy dostrzegamy, in­
ne prowokujemy. Chcemy realizo­
wać swoje pomysły. Poza tym ma­
my swoje ambicje, oczekiwania. 
Jeśli ktoś podejmuje pracę na sta­
nowisku kierowniczym, bierze pod 

uwagę możliwość awansu. Nie chce­
my ingerować w kompetencje sa­
morządu pracowniczego.’ który po­
wołuje dyrektorów, ale możemy o- 
piniować kandydatów. Mamy rot- 
zeznanie'i powinniśmy mieć wpływ 
na politykę kadrową.
--© Mato być związek kierowni­
ków, specjalistów, czyli elita 
zakładzie?

— W pewnym sensie tak. ale 
nąleży zapominać o tym. że 

’ lem nadrzędnym jest dla nas 
teres firmy i cała załoga powinna 
funkcjonować mając to na uwadze. 
Pamiętać też trzeba, że łączy nas 
wspólna kasa. Lepsze warunki 
pracy dla nas to większy zysk 
zakładu.

organizacji 
projek- 

dla hu- 
przez to 
i nietra- 

t tu

pogoń za

opiniowaniu 
w ważnych 

kwestiach. a

li jako kadra kierownicza ponosić takty na 
mamy za działalność zakładu od­
powiedzialność, musimy też mieć 
pewne przywileje.

© W waszym statucie jest mowa 
o zwalczaniu biurokracji i przero­
stów w zatrudnieniu. Wobec .jezę- 
stych zarzutów, że mistrzów i kie­
rowników jest zbyt wielu, nic bę­
dzie to działanie przeciwko sobie?

— Kadry przeciw kadrze? Jest 
to możliwe. W statucie mówimy 
również o prestiżu i autorytecie, a te 
sprawy ‘ wynikają z umiejętnoś­
ci. predyspozycji każdego z nas, 
nie zaś z faktu posiadania anga­
żu. Wydaja mi się. źex od elimina-; 
cj.i wad funkcjonujących wewnątrz 
tej grupy i wynikających z syste­
mu zarządzania hutą powinniśmy 
zacząć. Jest to problem bardzo 
złożony i wymagający szczegóło­
wego rozeznania, a proszę wska­
zać grupę, która formułując inte­
resy. stawiając żądania i' krytyku­
jąc co tylko się da. otwarcie mówi

o swoich błędach i próbuje „robić 
coś na swoim podwórku...

© Czyżbyścic jako bezpośredni 
podwładni często podpadali ścisłej 
dyrekcji i bronić chcccic 
grupie?

—■ Próby powołania 
. podjęła się grupa osób i 

decyzja świadoma, a nie 
Wywołany ostrą wymianą 
z naczelnym. Jako kadra uczestni- 

-ćzymy w naradach. spotkaniach 
z dyrekcją, mamy także kon-

@ Czy obecne warunki prac? 
oceniacie jako niewystarczające 
czujccie się nie w polni wykorzy­
stani?

— Nie można powiedzieć, że ma­
my. złe warunki pracy, bo proce­
sy technologiczne w hucie podle­
gają ciągłej modernizacji. Niektó­
re działy, na przykład głównego au­
tomatyka, energetyka czy kontroli 
jakości dysponują dość nowoczes­
nym wyposażeniem, choć w każdej, 
dziedzinie dostrzegamy dla’ siebie 
pole manewru Ogromne możliwoś­
ci tkwią ciągle w zakresie zmniej­
szania uciążliwości zawodu hutni­
ka i hutnictwa jako takiego. W 
naszym interesie będzie też podno­
szenie kwalifikacji, umiejętności 
obsługi i maksymalnego wykorzy­
stania dostępnego nam sprzętu, 
jak to się dzieje z wprowadzanym' 
do zakładu mikrokomputerami

© Podobno chcccic 
działalność gospodarczą 
dzić z tym poza hutę?

— Nie jest to tylko . _ 
modą i naśladowanie innych. Wie­
lu z nas dorabia „po cichu” i chce- 

, my im to ułatwić zbierając za­
mówienia. reklamując itd. Myślę, żc 
zajęć powinno wystarczyć nie tyl­
ko dla członków związku. Najważ­
niejszą w tym sprawą jest zapewnie-- 

, nie sobie bazy ekonomicznej. Mu­
simy mieć pieniądze na - działalność 
statutową: zasiłki, refundacje, w 
nagłych przypadkach pomoc finan­
sową dla członków .związku i ich 
rodzin.

© Co proponujecie?
— Moglibyśmy świadczyć usługi 

w dość szerokim zakresie, są 
w . wśród nas ekonomiści, hutnicy, e- 

lektrycy, elektronicy, chemicy. 
Rzecz cała zależy jednak od tego 
kto zgłosi akces do naszej organi­
zacji. Ile to będzie osób, jakie pro­
pozycje zaakceptują, a także jakie 
szczegółowe rozwiązania przyjmą. 
Póki co, najważniejsza jest formal­
na zgoda na naszą działalność.

rJvć. że w - sytuacjach 
między przełożonym a 
nym. członkowie tego

• Jako^ specjaliści, ‘ szefowie na 
poszczególnych szczeblach ‘‘chcemy 
tworzyć lepsze warunki dó działa­
nia i aktywizacji kadry. Nasze do­
świadczenia i ."umiejętności może- 
iny spożytkować w doskonaleniu 
systemu zarządzania, 
pracy, ‘ ’

■ tów • 
ty- 
zapobiegać podejmowaniu u 
fionych decyzji.- Istotna jest 
sprawa przepływu informacji. Jeś-

® Jestcśbie trzecim działającym 
•Jucie związkiem...

" Niezupełnie tak, jesteśmy w 
• /e organizowania się. Opraco- 
^liśmy statut, złożyliśmy stosow- 

d0Xumenty w sądzie, mamy też 
beczenie o rejestracji. Czekamy 
&z na P)semne potwierdzenie. 
Snocześnie spotykamy się w gro- 

•e założycieli i prowadzimy roz- 
^o\vv z ewentualnymi członkami 
L,sZĆ^o związku.

Jest ich dużo?
* Na około 2000 pracowników 
p, blisko 200 zajmuje stanowi-

•i.a'od mistrza wzwyż. .
s‘a Co na to dwa działające już 
wTatianę związki?

Cóż. podział interesów pomię-' 
dzy poszczególnymi grupami za- 
wodowymi, także pomiędzy pra- 
Lynikami zatrudnionymi bezpoś­
rednio w produkcji, a kierownika­
mi stal się faktem, Z naszych spo­
strzeżeń wynika, że wifelu szefów 
nie zgłosiło akcesu do żadnego’ ze ‘ 
rwiązków i myślę, .że możemy na' 
nich liczyć. W innych przypadkach 
ladzie to dobrowolna decyzja 
orzystępujących. Nie przewidujemy 
podwójnej przynależności. - nato­
miast staż związkowy będziemy za­
liczać. ■; .Chcenie się bronie przed ro­
botnikami, bo jest ich więcej?

— Z pewnością może się ■ zda- 
spornych 
podwlad- 

samego. 
związku, zwrócą się do swojej or­
ganizacji o pomoc w'rozstrzygnię­
ciu-sporu. Powstaje wówczas dy­
lemat — kogo /bronić? Dotych­
czasowe, masowe związki opowie­
dzą się raczej po stronie robotni­
ka. Nie' znaczy to', że., zakładamy 
czy też dążymy do konfrontacji. 
Chodzi o możliwość sformułowania 
własnej koncepcji, wypływającej 
z różnych zakresów obowiązków, 
stosunku-pracy, a także innej roli 
w strukturze organizacyjnej za­
kładu.
• Jakie więc stapiacie przed 

sobą cele?

Ze ZBIGNIEWEM -SKRZEKIEM, wiceprzewodniczącym 
Komitetu Założycielskiego Związku Zawodowego Pracowni­
ków Kadry Kierowniczej w Hucie Miedzi „Legnica” rozma­
wia Lucyna Ilaluch.
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dla

„...my, niżej podpisani, pra­
cownicy Zakładów .Górniczych 
»Lubin«, składamy wniosek o 
odwołanie przed zakończeniem 
kadencji: 1) całej Rady Pra­
cowniczej ZG »Lubin« oraz 2) 
wszystkich delegatów załogi 
ZG »Lubin« w Lubinie” — 
to fragment pisma skierowa­
nego 21 sierpnia br. do Rady 
Pracowniczej KGHM, pod któ­
rym widnieją’ podpisy 1 3(i0 
pracowników.

siadaniu wspominanej opinii praw­
nej nie uwzględniła jej przy 
akceptowaniu powołanego wyżej 
regulaminu. Wiele zastrzeżeń 
szczegółowych budzą pozostałe re­
gulaminy podziału różnych fun­
duszy w ZG ..Lubin”, które były, 
przedmiotem fachowej analizy or­
ganów samorządu załogi...

funduszu zaljgi za rok 1939, który 
to fundusz według opinii radcy . 
prawnego tut. zakładów nie może 
być dalej dzielony. Niezgodne z o- 
pinią prawną decyzje organów sa­
morządu załogi pozbawiają każde­
go pracownika ZG określonych 
kwot, które w obecnej sytuacji 
rynkowo-cenowej w kraju są ko­
lejnym poważnym naruszeniem 
budżetu wielu rodzin. Rada Pra­
cownicza ZG ,,Lubin” będąc w po-

Wprawdzie ustawa o samorzą­
dzie przewiduje możliwość wystą-. 
pienia, przez 20 proc, załogi z wnio­
skiem o wcześniejsze odwołanie 
organów samorządu pracownicze­
go (całego składu lub części), ale 
prawdę powiedziawszy rzadko się 
zdarza, by ten przepis był wyko­
rzystywany. W każdym razi: takie­
go przypadku w LGOM jeszcze nie 
było, choć samorządy w przedsię­
biorstwach funkcjonują od ład­
nych paru lat. Dlaczego zatem gór­
nicy kopalni „Lubin” sięgnęli po 
taki ostry oręż wobec ludzi, któ­
rym kilkanaście miesięcy temu 
zaufali, wybierając ich dv Rady 
Pracowniczej i Zebrania Delega­
tów, których kadencja kończy się . 
na początku stycznia 1990 r.?
Czym człoiiikowile obu ciał samo­
rządowych tak im się narazili?

W uzasadnieniu wniosku czyta­
my:

— Decyzje wyżej wymienionych 
organów samorządu załogi w wie­
lu sprawdzalnych przypadkach 
sprzeczne są z interesem .j wolą 
załogi. Do takich należą wydane 
■.■■rzez. RP uchwały w sprawie wy­
dania opinii dotyczących .wnio­
sków dyrektora zakładu w/s usta- 
!~nia premii z funduszu zysku dla 
twoich zastępców i głównego księ.- 
f owego (por. uchwala RP ZG „Lu­
biń” nr 168/III/89 z dnia 26.06.89, 
nr 169/111/89 z dn. 2.08.89. nr 
171/III/89 z dnia 2.08.89 r.). Wiel­
kości tych nagród utrzymywane 
są w tajemnicy. Niezależnie cd te­
go załoga jest zorientowana o ich 
wysokościach i zbulwersowana 
Żscą dysproporcją w -stosunku 
premii i nagród naliczonych 
pracowników kopalni i Zakładu 
Wzbogacania Rud. Decyzją budzą­
cą wiele ■ kontrowersyjnych zdań 
jest zatwierdzony przez organy 
samorządu załogi w ZG „Lubin” — 
„regulamin przyznawania i wypła­
ty nagrody z funduszu załogi ZG 
„Lubin”. W regulaminie tym prze­
znaczono na wewńętrznę i zewnę­
trzne potrzeby zakładu 2 proc’, z

czerwca uchwały nr 168/111/89. Oto 
jego treść:

Zaproponowane przez dyrektora 
zakładu i pozytywnie zaopiniowa­
ne przez Radę Pracowniczą zalicz­
kowe nagrody z zysku za I kwar­
tał 1989 r. dla zastępców dyrekto­
ra i głównego księgowego są nie­
proporcjonalnie zawyżone w sto­
sunku do analogicznych 
pracowników’ ZG „Lubin”, tak do­
łowych, jak i powierzchniowych 
oraz administracji. Ciężar odpo­
wiedzialności, jaka spoczywa . na 
zajmujących w wymienionej uch­
wale stanowiskach rekompensowa­
ny. jest proporcjonalnie wyższym' 

. wynagrodzeniem miesięcznym, lą--’’ 
cznde z odpowiadającym dla każ‘- 
dego stanowiska dodatkiem fun­
kcyjnym. Wypłacenie proponowa­
nych kwot —' stwierdza się dalej 
— uszczupla pozostałą część fun­
duszu przeznaczoną na wypłatę 
nagród dla pracowników ZG ,,L” 
i odbywa się kosztem załogi, któ­
rej to wysiłek i trud codziennej 
ciężkiej pracy ma bezpośredni 
wpływ-na wielkość tęgo funduszu. 
Przyznanie i wypłacenie nagród, 
jak wyżej, może wywołać wśród 
załogi odczucie pogłębienia się 
niesprawiedliwości społecznej oraz 
powodować słuszne oburzenie i 
zniechęcenie do rzetelnej, i' wydaj­
nej pracy. Nade wszystko będzie

Zanim więcej niż czwarta część 
załogi ZG ..Lubin”, wyraziła na 
piśmie swe niezadowolenie z pra­
cy kopalnianej Rady Pracowniczej 
i Zebrania Delegatów, domagając 
się wcześniejszego odebrania za­
siadającym w tych gremiach lu­
dziom mandatów zaufania, trwa­
ła „korespondencyjna wojna” 
między Komisją Zakładową NSZZ ’ 

. „Solidarność” a Radą Pracowni­
czą. Zaczęło się od pisma „Soli­
darności” skierowanego do rady 
(jego treść podano do wiadomości 
załogi) po podjęciu przez nią 26

śleń wyrządzono ludziom wiele 
krzywd i wypaczono wiele siusz- 

' nych idei. Obecnie określenia te 
uległy znacznej dewaluacji i trak­
towane są raczej jako instrumen­
ty z trudem ustępującego systemu. 
Co jest sprawiedliwe społecznie? 
Czy wszystkim równo, czy według 
wkładu pracy?,Okres „wszystkim 
równo” przechodzi do przeszłości, 
lecz okazuje się, że z dużymi opo­
rami. Jeśli nie wszystkim równo, 
to kto ma decydować? Komu i ile 
będzie społecznie sprawiedliwe? 
Ten który otrzyma' mniej zawsze 
będzie krzyczał „naruszono zasa­
dy sprawiedliwości społecznej; że­
rując na ciężko pracującej zało­
dze”. W tym miejscu nasuwa się 
kolejna prawda obiegowa, że naj­
więcej do "powiedzenia mają ci, 
którzy włożyli najmniej' wysiłku, 
bowiem ci drudzy nie mają na to 
czasu. Tę .właśnie refleksje wy­
wołało wasze, wystąpienie dot. za­
liczkowych nagród z zysku •’ dła 
z-ców dyrektora i głównego księ­
gowego za I kw. a refleksje, te 
skłaniają do smętnej zadumy. Na­
grody. zostały przyznani na" pod­
stawie § 8 pkt 2 „Regulaminu” 
uchwalonego uchwałą nr 4/III/89 
Zebrania Delegatów Samorządu’ 
Załogi w dniu 15 maja br. Wyso­
kość nagród zaproponował' dyrek­
tor zakładu jako organ uprawnio­
ny do oceny pracy swoich za­

stępców. Rada Pracownicza wyra­
ziła opinię pozytywną do wniosku 
dyrektora zakładu, gdyż nie znane 

'„Jej były argumenty obniżające w 
cenę wkładu pracy tych pracowm,- 
kow, a wręcz przeciwnie. Rada 
Pracownicza ocenia ich bardzo 
wysoko, czemu dała-wyraz zgadza­
jąc się z propozycją dyrektora za-

• kładu. Jeśli wasz związek uważa 
obowiązujący „Regulamin” za nie­
sprawiedliwy społecznie, to dla 
przypomnienia informujemy ' że 
jedynym organem, który może do­
konać jego zmiany, jest. Zebranie 
Delegatów Samorządu Załogi do 
ktorego. winniście wnieść swoje u- 
wagi. Zawiść jednak nie jest naj­
lepszym doradcą i nie jest dorad­
cą konstruktywnym. Uważamy 
również. ze szczytne hasła przyto­
czone w pierwszych zdaniach pis­
ma są bardzo chwytliwe społecz-

przyczyną upadku i tak juz bardzo 
■wątpliwego zaufania załogi do o- 
becnej Rady Pracowniczej Z po- 
siadanych przez tut. Komisję 
NSZZ „Solidarność” informacji 
(wynika, że — dop. red.) Rada 
Pracownicza ZG „Lubin.” nie dy­
sponuje żadnym regulaminem 
określającym ramowe choćby kry­
teria przyznawania nagród z lun- 
duszu z zysku dla członków dy­
rekcji zakładu. Reasumując, KZ 
NSZZ „Solidarność” ZG „Lubm 
wyraża zdecydowaną ddzaprobąfę 
dla działalności RP w sposób ra­
żący naruszającej zasady sprawie- 
dliwości społecznej.

Odpowiedź rady, sygnowana 
przez jej przewodniczącego 
Krzysztofa Bombika (wywieszona 
również na tablicach ogłoszeń),

■ była jednoznaczna:
—■ Sprawiedliwość społeczna, za­

sady . sprawiedliwości społecznej, 
wysiłek i trud codziennej pracy — 
słowa tak .słuszne, a- tak często 
nadużywane. Używając tych ókre-

n.ie, ale stanowią również drogę 'f 
do szukania taniej popularności. I

W ogłoszonym komunikacie Ko- 
misja Zakładową NSZZ „Solidar- ’ 
ność” uznała' zaprezentowane i 
przez Radę. Pracowniczą stano- 
wisko za aroganckie.

Później nastąpiło jakby- „za­
wieszenie broni” z obu stron, ale 
nie na długo. Z początkiem sier- I 
pnia rozpoczął się nowy etap ba- i 
talii. Okazją stały się dwie uchwa- f 
ły RP z 2 sierpnia 169/111/89 i 
171/III/89 dotyczące wydania opinii 
odnośnie wysokości nagród dla 
z-ców dyrektorów 1 głównego księ-' 
gowego: z zysku za 1988 r„ i za­
liczkowej z zysku za II ..kwartał’ 
br. Już następnego dnia „Solidar­
ność” zażądała od RP, by podob­
nie jak w przypadku pracowników ■ 
ZG „Lubin” podać do wiadomości . 
załogi (poprzez wywieszenie na ta­
blicach ogłoszeń) kwotowych wiel­
kości wnioskowanych przez dy­
rektora ZG „Lubin” i pozytywnie 
zaopiniowanych .przez Radę Pra- . 
cpwhiczą nagród • dla kopalnianej 
„czapy”.

W piśmie z 17 sierpnia RP od­
rzuciła wniosek „Solidarności”, 
motywując odmowę w taki oto 
sposób:

— Rada Pracownicza uprzejmie 
informuje Wasz związek, że we­
dług óbówiązującyeh w zakładzie 
regulaminów premii i nagród, do 
wiadomości .załogi" wywieszane są 
wyłącznie listy nagród z funduszu 
produkcyjnego (...) 'Inne obowią­
zujące w zakładzie regulaminy, 
jak regulamin premiowania, re­
gulamin premii' z funduszu załogi, 
regulamin. 13 pensji, nie przewi­
dują -wywieszania list tych świad­
czeń na tablicach ogłoszeń. Sto-. 
.sownie. do artykułu 8 §'2 Ko­
deksu Pracy, dokumentacja zarob­
kowa pracownika może mu być 
przedłożona do wglądu wyłącznie 
na jego wniosek. Wyłącza to do­
stęp do tej dokumentacji innych, 
pracowników. Problem jawności 
dokumentacji zarobkowej został 
omówiony w art. ' „Czy' zarobki 
jawne” w „Rzeczypospolitej" nr 
124 z dnia 8 czerwca 1989 r. Rada 
Pracownicza traktuje nagrody 
z-ców dyrektora tak samo jak.in- 
nych pracowników zakładu i z uwa­
gi na to, że są wywieszane na tabli­
cach ogłoszeń, n.ie widzi potrzeby 
wywieszania list nagród ż-ców dl -. 
rektora. Poza tym w posiadaniu 
Waszego związku winny być ak­
tualnie obowiązujące regulaminy 
wypłat wszelkich, świadczeń. pie­
niężnych dla pracowników zakła­
du, na mocy, których przyznawa­
ne i dokonywane są wypłaty na- 
gród, . premii itp. Natomiast w o- 
mawianyna przypadku Waszemu 
związkowi znane są wysokości 
przyznanych nagród, gdyż na po­
siedzeniu, na którym opiniowany 
był wniosek dyrektora w tej spra­
wie, uczestniczył Wasz nrzedsta- 
wicie-1, cb. Sokołowski Zdzisław,

No i, zaczęło się....



pytane w »Rep°rtene Polska Miedź
3BK

rozmawia Jan Cichocki z „Re-

P---'

„Potrzeba nam pięć miliardów rubli, żeby podnieść do poziomu 
minimum socjalnego wszystkie emerytury...”.

Z BORYSEM JELCYNEM ] 
portera”.

-'czasem gdybyśmy uzyskali jakąś, i 
poprawę życia społeczeństwa, wią- 1 
żałoby się to z przebudową i to. 
nie tylko hasłowo, ale również ma­
terialnie. Ludzie zrozumieliby, zna­
czenie tej przebudowy dla siebie. 
Zrozumieliby, że nie mamy się . 
gdzie cofać, że dalej jest przepaść, 
koniec. Jeśli tam spadniemy. mg- > 
dy się nie wygrzebiemy. Gdyby- 
ludzie uwierzyli w tę sprawę,/da- i 
waliby z siebie co najmniej 1,5 - 
razy więcej ńiż obecnie, kiedy po­
jawia się obojętność wobec tych 
problemów. Oto w czym tkw.i za­
sadnicza różnica w pojmowaniu 
taktyki. Strategię. zawsze mieliśmy 
i mamy jedną — odnowa społe­
czeństwa, cele polityczne.

W ciągu czterech lat zaczęło się 
trochę poprawiać, ale znowu poja­
wiły się półśrodki. Niby PMW" 
io się trochę w sfe/ze socjalnej, 
lecz tu nie chodzi tylko o P°Pra 
Wę. Ekonomikę trzeba Przeo^®" 
tować o 70 proc. V\rproc 
socjalnej, a me o 8—10 proc., j 
0%Cni!TedTenn,%menajważm^zycli

biera bogatym i dajc biedny 
"“ai3 i"^c“ąż w^ci^ią ręce. Ta-

przydziałów zai patr n(,trz,nyoh 
państwowej daczy, z każda
usług itp. Moja zona, jagQ_ 
moskwianka, wystaje^yP dostać.
dżiny w sk.e - • jeden 7-
jest to .o^^^^iedlTwości spo- 
elementow • spia d naszym 
łecznej. ,Jadt}ak 3 ś n!e starcza, 

>*

nie 
po- 

M^ie 
nastąpić 

partię 
=•* wła­

dza narodu i jego najwyższego or­
ganu: Zjazdu Deputowanych Lu­
dowych. Czas wreszcie oddać zie­
mię chłopom, jak mówił Lenin, 
fabryki -t robotnikom.

(Dokończenie za tydzień)

•odsunąć od walki politycznej, to | 
jednak to się nie uda. Muszę mieć J 
czas na walkę polityczną.

@ Czy istnieje już konstytucyj­
ny fundament działalności Komite­
tu Rady Najwyższej ZSRR d 
Budownictwa i Architektury?

—' Niczego nie ma. To dziwne, 
ale tak jest, że deputowani zosta­
li wybrani, dostaliśmy -znaczki, a 
statusu deputowanego wciąż nie 
ma Zjazd deputowanych z zaczął 
pracę*bez regulaminu, tak sarno 
sesja- Rady Najwyższej. Komitety: 
i komisje również zaczęły praco 
wać me mając ani statusu, an u- 
stawy My wszyscy podjęliśmy 
pracę bez etatów i pensji. Trzeci 
miesiąc- nie wiem, ile będę zara­
biał.

0 Można zadać naiwne pytanie: 
a kto miałby opracować dla was 
te dokumenty?

— Bezwzględnie my sami. Wszel­
kie projekty ustaw powinni • opra­
cowywać deputowani, a nie apa­
rat KC, a nawet nie aparat Rady

■ Najwyższej.
O W ZSRR, na Węgrzech. w 

Polsce aktualna stała się sprawa 
budowania państwa opartego na 
prawie, na Konstytucji. Jak to 
można osiągnąć w sytuacji, - kiedy 
rządzi jedna partia i działa ona 
ponad państwem?

— Trzeba będzie bardzo mocno 
zmienić albo usunąć Szósty para- 

. grat Konstytucji ZSRR, mówiący o 
kierowniczej roli partii. Po drugie 
— trzeba przygotować ustawę o 
.partii. ■

© Czy jest to realne w czasie 
możliwym do określenia?

— Ja myślę, że ku temu wszy­
stko zmierza, w przeciwnym razie 
nie będzie władzy ludu, nie będzie 
„całej władzy w rękach rad”, bę­
dzie władza nomenklatury. A ta 
rzeczywiście podporządkowuje so­
bie wszystkich; tworzy ową „po­
słuszną większość”, którą ogląda­
liśmy na zjeździe deputowanych. 
Pierwsze kroki w kierunku wła- 
dzv ludu uczyniliśmy.

Jak pan ocenia aktualną sy­
tuację w Związku Radzieckim?

— Ocena jest taką, że znajdu­
jemy się w sytuacji kryzysowej.

@ Gospodarka?
_  Nie tylko. Ekonomika. Par­

tia. Finanse. Sytuacja społeczna. 
Kultura. Moralność... Niestety.

Q Wszelako kryzys ma także 
zwrot. Sytuacja może rozwijać się 
na gorsze albo iść ku lepszemu.

— Być może pozostał nam jesz­
cze krok do przepaści. Być może 
możemy mówić o sytuacji przed- 
kryzysowej, a nie kryzysowej, ale 
to nie zmienia istoty rzeczy. Cza­
su zostało nam już bardzo mało, 
Do chwili, kiedy rozpocznie się 
rewolucja od dołu został rok. mo­
że półtora.

Kryje się w tym wielkie za­
grożenie —- na akcję zwykle biv.ii 
reakcja. Zniecierpliwienie i obu­
rzenie ludzi może spowodować 
niekontrolowany wybuch. Niedaw­
ne wydarzenia w Chinach są dra­
matyczną lekcją i ostrzeżeniem, .

— Będziemy otwarci do , końca' 
Może wybuchnąć wojna domowa 
Do tego dopuścić nie można Prze­
lana krew dwudziestu ludzi w 
Tbilisi wywołała falę w całym 
kraju, nie mówiąc już o Gruzji. 
Byłem tam przed zjazdem, żeby na 
miejscu się przekonać, co się sta­
ło. Potem Sumgait. Fergana — li­
sta poległych wciąż rośnie. Teraz 
w kraju mamy ponad 20 punktów 
zapalnych. Do rozszerzania się 
konfliktów nie można dopuścić

— Co można zrobić, biorąc pod 
uwagę, że w ciągu 1,5 roku 
nastąpi znacząca poprawa w 
ziomie życia społeczeństwa? 
się wydoje, że powinno i. 
przekazanie władzy przez 
radom, powinna zacząć się

dotknięci, a inni nie? Nie chodzi 
o „urawniłowkę”, jestem za zróż­
nicowaniem płac w zależności od 
wkładu pracy. Właśnie rubel po­
winien określać ten wkład.

Inna sprawa: rubel nie ma po­
krycia w towarach na łączną kwo­
tę 70 mld rubli. Taka jest różnica 
"między dochodami a masą towaro­
wą. Dlaczego więc jedni muszą 
dźwigać ciężar tych 70 miliardów a 
inni nie? Oczywiście nie rozwiąze- 
my od razu wszystkich problemów, 
nie .będzie szybko powszechnego 
dobrobytu. Tu chodzi o klimat mo­
ralny. Ludzie zaczerpnęli juz po­
wietrza w postaci demokratyzacji, 
jawności, życia. Czują się więc po­
niżeni tym. że jedni mają przy i- 
leje, a- inni nie. Jakim prjgem. 
Nie ma takiego prawa. Stąd tez 
mowa o moralnym klimacie 

.sPMecztóstwń^ pOszji drogą 
odnowy moralnej, to społeczen
°two bardzo by się ustabilizowało, 
odczulibyśmy znaczne uzdrmyie
nie. Wiara w kierownictwo była 
by mocniejsza. . ,

To nie jest demagogia i tania 
kokieteria To się zaczęło dawno 
w obwodzie swierdłowsgm. gdzie 
zlikwidowaliśmy wszystkie rodzą 
fe specjalnych usług i przywde-

i wszyscy jakoś żyją.ProbSy sprawiedliwości 
ba“dz« silnym echem odbijają się 
w społeczeństwie. Jednak sprana 
♦ » inaczej wygląda od strony 19 
‘“.T® a inaczej spostrzega ją 
^Xw.’iik nadzoru inżynieryjno- 
-tcchnicz^ mdwię 0 aparacie, o 
wysokich piętrach władzy, o kie- wysokicn p s którzy korzy-
^a7ą“Cz bezprawnych przywilejów. 
A ta choroba jest bardzo zaraźli-

Niech pan pojedzie przez są­
siadujący ze świerdlowskim obwód

£lŁ<S^mni^ 

w tym komitecie budownictwa 1

Jjlszy 1 poprzedniego nu- 

crzyła się jednak taka sy-
'f;!, skład Biura Polityczne- 
f ciężarem dla dalsze- 

■ . Biuro było nastawione
P „-ieo a na- przetrwanie, 
rś p często: trzeba radykalnie 
denl Biuro. bez tego nie uda 

dalej- Co - gorsza: i was .
póisC • £ dp tyłu. Zrozumia- 
t c!iSm że" w tym . składzie 

WStyćznegó nie uda Się do­
ił3 ,rzebudowy. Kiedy więc 
|ć. " wvstępować. wszędzie z 

jajd” krytyką - określonych 
1 . " a nawet . blę-
“oit0?0' nasze 'stosunki za-
- odbijać na ...sytuacji w
1 ■ Gdyby chodziło tylko o.

' niech tam! Ale tu mogli
- -pr mieszkańcy miasta — 
Turawy im’ nie załatwiono, - 
^Siej, trzeciej... W tej ’ 
Ci postanowiłem odejść. . .

Irin nie .kończą się rozni- 
•Jgiądów z Michaiłem Gorba- 

|,e®j Trzeba przypomnieć .ple- 
' Październikowe, gdzie uzna­
ją" moje’wystąpienie jest poli- 
1 „ie błędne. Uważam to za nie-

Uość tak uważa.-Zacząłem od 
ritdzenia, że jeśli nje wprowa- 
L odpowiednich mechanizmów 
^działających monopolowi 
■jzv to znowu możemy się zna- 
ż w sytuacji,-w której już by- 
ijr Podobnie formułowałem 
Hostale punkty i uważam, że za 
tycznie błędne tego uznać nie 
o!M>. Dlatego stanowczo- doma­
mi się anulowania uchwały KC. 
| W istocie chodzi o rchabiłl- 
(je polityczną.
- Tak jest. Zwróciłem się w tej 
nwie'do konferencji, ale jakoś 
i utonęło wśród innych próbie-' 
ii. Obywatelską rehabilitację u- 
jskalem w postaci owych 90 proc, 
tów wyborców, tzn. 6 milionów 
Idzi. Jest to potężne, poparcie, 
ednak powinna być pełną spra­
wiedliwość. Dlaczego ta ciemna 
ima miałaby ciążyć na całej mo- 

.j biografii?
Wracając do różnic. Mamy-rów- 

ież odmienne spojrzenie na ’ tak­
tykę przebudowy. Uważam,, a po- 
sierdzają to nasze wyniki, że nie 

należało przebudowy prowadzić 
isż szerokim 'frontem. Nie mieliś- - 

żołnierzy na cały front. Moją 
Rowzycja 'taka: przeprowadzić 
fundamentalną reformę polityczną, 
3 następnie front przebudowy bar- 
trp ostro zawęzić . i skiero.wać 
Stówie wysiłki społeczeństwa na 
TOwiązanie problemów istnieją- 
W od 72 lat: niedoborów żyw- 
ónści, towarów, usług oraz miesz­
ań. Redukując, a raczej odsuwa­
ne w czasie szereg programów 
“®nicznych, zmniejszając wydat- 
“ Urojeniowe, ograniczając nie­
które dziedziny przemysłu, o 40 

zmniejszając inwestycje na bu- 
wWnictwo przemysłowe, uzyska- 

na to środki. Kierując wy- 
i®1. wszystkich na węższy stru- 
i*0 spraw. uzyskalibyśmy efekt 

S"4 w rzece, wzrosjoby tempo o- 
'‘śnienie. Był w tym także i

I fę-J^Johologiczny — w ciągu czte-
• -trochę podnieślibyśmy po- 

n?,z?c:a społeczeństwa.
ruhi'Ze^a nam pięeii-1 miliardów 

i, żeby podnieść do poziomu 
socjalnęgo (70 " rubli)

Piec- 1 . emęrytury. Szukaliśmy 
n- .u miliardów. A przecież moż-

Wzi4ć z byle jakiego, malut- 
stfe Pr°gramu kosmicznego. Wy- 
kt z? odłożyć program na 5—7 
Ptohi JUŻ dzlsiai rozwiązać ten

• Huiaein’ ^którzy ludzie otrzy- 
lą 7 emerytury w wysokości od 
•żyć’i n? fhbli— Jak można za to 
je ałe=° też 48 min ludzi ży-

UjjT5. w ubóstwie.
'udzie zaczynają tracić 

iT przehudowę. a tym sa- 
tvj0 partię, w jej kierownic- 
Wąt'pi„es“ nic się nie zmieni, to • 
ttia s^' ezy społeczeństwo wytrzy-

32eze rok czy półtora. Tym-



Notowała; BOŻENA KOŃCT-łl

ubiegłym roku druko- 

powieść o Maćku Kurce, sze­
snastolatku z Głogowa, który

stu w kraju zakwalifikował 
się na rejs Międzynarodowej
Szkoły Pod Żaglami. Zgodnie 
z obietnicą przedstawiamy na­

Maćka z tej wielkiej wyprą-

SŁODKIE BUENOS

W
W

wyciągnęliśmy 
zapakowane

jako jedyny z województwa 
legnickiego, jeden z osiemna­

i nasz opiekun 
po

szym czytelnikom wrażenia

naszych 
czekają- 
zadbane 

serwowały.

Warszawy do Moskwy 
bez wrażeń. Emocje za- 
na Szeremietiewie. Przy 
podałem swój paszport, 
spojrzał na zdjęcie, póź- 

liśmy na łamach „PM” o­

„Pogorią" przez pól świata
śnieg; Ale ulice- wydały się nam 
bardzo szare.

Tuż przed siedemnastą byliśmy 
na lotnisku. Przy odprawie spot­
kaliśmy grupę radzieckich „Ka­
czorów”. Stal; zbici w gromadę, u- 
brani w niby-dźinsowe kurtki. 
Niektórzy mieli krawaty. Ten wi­
dok zaskoczył nas. Jeszcze w kra­
ju tyle słyszeliśmy o ostrej selek­
cji radzieckich kandydatów do 
Szkoły Pod Żaglami. Mieli znać ju­
do i karate. Wyobrażaliśmy sobie 
postawnych, ' wysportowanych 
szesnastolatków, a -tymczasem na­
si koledzy byli w . większości 
szczupli, wątli i wydawało się, że 
nie wybierąją się w rejs, a na wy­
cieczkę. W samolocie zajęliśmy 
miejsca po przeciwnych stronach . 
.— rozdzielał nas środkowy rząd 

. miejsc. Przyglądaliśmy się sobie, a 
później oni przyszli do nas. Za-

częłiśAry rozmawiać o 
szkołach, dziewczynach, 
cym nas' rejsie. Ładne, 
stewardesy Aeroflotu 
nam co dwie godziny posiłek. Za 
każdym razem był to kurczak: go­
towany, smażony.. duszony. Z roz­
rzewnieniem wspominaliśmy pó- 

. siłek w samolocie „Lotu” w -dro­
dze do Moskwy.

Powietrze w Buenos było gorą­
ce, wilgotne. Wszędzie, gdzie spoj­
rzeć soczyste czupryny palm. Coś 
fantastycznego! Odprawa odbyła 
się błyskawicznie i już byliśmy 

-przy zarezerwowanym dla nas 
autobusie. Pojazd wyglądał niczym 
wyjęty z kadru starego amerykań­
skiego filmu. Silnik miał ż przo­
du, wejście tak wąskie, że prze­
ciągnięcie worka z rzeczami wy­
magało iście akrobatycznych umie­
jętności. Aby nie marnować na 
próżno energii wrzucaliśmy nasze 
bagaże wprost przez okno. Gdy po­
jazd ruszył odetchnęliśmy z ulgą. 
Strasznie wyglądał, ale jeździł. 
Gdy my mknęliśmy do dzielnicy 
Bursak, radzieckie „Kaczory” czer 
kały na samolot do Ushuaia, por­
tu, w którym cumowała „Pogoria”.

Dome-k, w którym mieliśmy spę­
dzić trzy noce, nie wyglądał zbyt 
okazale, ale za to jakże wspania­
ły otaczał go ogród! W Polsce zi­
ma. a tu śliwki, gruszki, jabłka 
wielkie i soczyste — same wpa­
dające w ręce. W głębi boisko do 
piłki nożnej i basen, niestety w 
remoncie. Najbardziej zachwyciła 
mnie jednak trawa gęstsza, bar­
dziej zielona j' soczystsza niż w 
kraju. Nawet uginała się inaczej. 
Dom okazał Się internatem dla pol­
skiej młodzieży uczącej się w' 
Buenos.

Miasto zadziwiło nas kolorami, 
ależ odcieni mają barwy!. Na traw­
nikach na peryferiach i w centrum 
miasta widuje się siedzących, od­
poczywających przechodniów. Dla 
nas przyzwyczajonych do tabliczek 
—- nie deptać trawy — to dość 

. egzotyczny widok, podobnie; jak 
sklep- z bronią. Gdy go ujrzeliśmy, 
nie mogliśmy do niego nie wstą­
pić. Na pólkach, stojakach — kol­
ty, pistolety,- sztucery. Fascynację 
zastąpiła refleksja — broń można 
tu kupić tak łatwo, jak w Polsce 
chleb.

Za kilka dni Boże Narodzenie, a 
tu upał, wszędzie, zielono. Ale i’ w 
Buenos napotkaliśmy .świąteczny 
akcent. Na 'najdłuższej ulicy mia­
sta'ustawiono choinkę równą sied- 
miopiętrowemu, budynkowi. Cho­
inka przybliżyła nas do kraju, po­
jawiły się myśli o bliskich, Ale 
gorące, hałaśliwe Buenos nie po­
zwala na -sentymenty. Gdy • usie­
dliśmy pod jakimś pomnikiem 
chwilę odpocząć. usłyszeliśmy

Moje kaczora we życie — uczest­
nika Międzynarodowej Szkoły Pod 
jagłami, zaczęło się w mglisty- 
grudniowy poranek. Wór żeglarski 
był już spakowany j za chwilę ra­
zem z rodzicami miałem wyruszyć 
z Głogowa do_Warszawy, gdy po­
jawiły się wątpliwości — czy się 
sprawdzę? Czy jestem odpowied­
nią osobą zdolną sprostać morzu?

Nagle zrobiło mi się żal opusz­
czać dom, kolegów i szkolę, dó 
■której chodziłem dopiero pół ro­
ku. Przez całą podróż prześlado­
wały mnie różne -pytania. Na O- 
kęciu pierzchły zle myśli. Zoba­
czyłem siódemkę chłopaków o 
równie niepewnych minach. Więc 
nie tyTko ją, Maciek Kurka, mia­
łem takie . myśli. Gdy pożegnałem 
rodziców, wróciła pewność . siebie. 
Wiedziałem, że będę tęsknić, ale 
rozkoszowałem się poczuciem sa­
modzielność^, wręcz czułem zapach 
zbliżającej się wielkiej- przygody. 
■Dobrego nastroju nie straciłem na­
wet w ostatniej chwili, gdy oka­
zało się, że zamiast . przepisowych 
20 kilogramów mój worek żeglar­
ski waży o całe sześć kilo więcej 
i trzeba się .błyskawicznie przepa­
kować.

Lot z 
przeszedł 
częły się 
odprawie 
Urzędnik 
niej na mnie, jeszcze raź na foto­
grafię pyzatego chłopca o dość 
długich włosach, którym jeszcze 
do niedawna byłem, pokręcił gło­
wą i orzekł, że to nie moje do­
kumenty. Urzędnik ściągnął posił­
ki. Przez kilka minut oglądali 
mnie różni panowie w mundurach 
z coraz większymi rondami cza­
pek, aż . wreszcie usłyszałem ,,cha- 
rsszo” i odgłos stempla wbijanego 
do paszportu.

Pierwszą noc wyprawy z dzie­
siątego na jedenastego grudnia 
spędziliśmy w Moskwie. W hotelu 
przy polskim konsulacie. Rano oś­
miu „Kaczorów” 
Kazimierz Robak złożyło się 
trzy ruble i było wspaniale śnia­
danie. Na deser 
słodycze' skrzętnie 
przez rodziców. Było tego tyle, że 
połowę rozdaliśmy ludziom pozna­
nym w hotelu. (Później na Hornie 
wspominaliśmy te ciastka, cukier­
ki. Morzyliśmy o choćby najmniej­
szym kawałeczku czekolady...)

Z pełnymi brzuchami, głodni 
wrażeń wyruszyliśmy zwiedzać 
Moskwę. Poszliśmy na Plac Czer­
wony. Lenina nie widzieliśmy. 
Przed wejściem do mauzoleum wi­
ła się ogromna kolejka, stanie, za- 

. jęłoby więcej czasu niż te trzy go­
dziny, które mieliśmy na zwiedza­
nie miasta. Po. raz pierwszy byłem 
w cerkwi. Z zewnątrz wydała mi 
i ■ piękna, ale w środku statyczne, 

przytłaczające malowidła, chłód. Z 
przyjemnością patrzyliśmy ńa

dziwem, nie wiedząc jaką niespo­
dziankę szykuje nam los. * .

Na lotnisku .zaskoczenie — spo­
tykamy grupę „Kaczorów”, którzy 
płynęli w pierwszym etapie. My, 
nieopierzone jeszcze „Kaczorkd”- 
patrzymy na nich z. podziwem — 
Wyglądają jak prawdziwe wilki 
morskie. Wszyscy mocno opaleni, 
z wyjaśnialymi od słońca włosa­
mi. Była, chwila na giełdę: jak 
było, na co uważać, który z nau­
czycieli najbardziej ..piłuje”.'

„Pogoria” powitała nas idealnym 
porządkiem. Na drzwiach kambu- 

• za - grafik: . skład poszczególnych 
wacht, informacja kto gdzie śpi. 
Obok mojego nazwiska same nie­
znane: _ Piotr Lata. Przemysław 
Lech, Żenią Ewdokimow, Aleksiej 
Łysenko, Aleksiej Krasnow, Ras- 
sel Droke. Scot Westmreland, Mat- 
tiu Byrne. Rosjanie ' już się zado­
mowili, znają swoje obowiązki, a 
i nas kadra wzięła od razu ostro 
do galopu: Sprzątałem . chodnik, 
zdaniem drugiego oficera, o pięć 
minut za długo i za karę muszę 
wykonać dodatkową pracę. Wie­
działem, że na ..Pogorii” będę cięż­
ko pracował. Przyjąłem więc bez 
szemrania niezbyt sprawiedliwe 
postanowienie drugiego. Widać 
choiał ustawić „Kaczory” ; padlo 
akurat na mnie...

. Po dwóch dniach zjawiają się A- 
merykanie. Ubrani kolorowo, 
wszyscy na luzie. Taszczą torby^ 
nesesery j uśmiechają się na powi­
tanie. Po obejrzeniu jachtu, ich ra­
dość przygasa.- W Stanach poinfor­
mowano ich, że płyną w wyciecz­
kowy rejs. Jacht miał być luksu-

krzyk. Kilka metrów od nas stała 
■kobieta. Z jej pleców ściekała 
•krew, Zobaczyliśmy dwóch ucie­
kających mężczyzn. W pierwszym 
odruchu- chcieliśmy b:ec rannej na 
pomoc. Po wstrzyma! nas pan Ka­
zimierz Okazało się, że domnie­
mana krew jest tylko keczupem. 
W Brazylii' jest to popularna me­
toda okradania przechodniów. Je­
den ze wspólników polewa ofiarę 
keczupem, sprzedawanym tu w 
dużych plastikowych opakowa­
niach, a drugi podchodzi i infor­
muje,'że jest się brudnym. Poszko-

zwraca uwaga na swój bagaż 
się

sowy, z pełną, klimatyzacji/^ 
sługą. A tu nagle niesp&Z ' 
— oni mają być załogi! W 
którzy nie mieli pojęcia 'o 1A« 
waniu. Jeszcze przed ”1^,1- 
ciem w morze, jeden z .Jak,i>! 
decyduje się wrócić do doi r 
takie wakacje to nie dla / 
Reszta przyjęła postawę WJ jl ”-S 
wama, łudząc się, że to ty.1T*’ 
sen. ;;i <

Jeszcze nie wyplynęiiśfn 
zmiana planów. Oljazuje 
nie mamy czterech tysięcy-*’"^ 
rów na opłacenie pilota IW 
przeprowadziłby „Pogorię” »' 
kanały Beagle i Magellana'1 
zostaje albo płynąć bez jegl'f”' 
mocy, co jest raczej nienSW 
albo tez opłynąć Ameryko 
ludniową przez przylądek i ; G 
Na tę wieść w naszych kacW 
wych duszach rozgorzała 
przepłynąć Horn — to jest' ' 
Tak, ale jak to zrobić?! ił-%

Wreszcie 20 grudnia odbiFc; 
od nabrzeża. Morze jest spok > f 
Na twarzach czujemy lekkj 
rek. Czujemy się jak na stW 
spacerowym. W szkole zaczyip^ 
się zajęcia. Sielanka nie trwa i W 
nak długo. Warunki atmosfery!

- pogarszają się z godziny na 
dzinę. Kołysze coraz bardziej. ' 
raz mniej osób pojawia się 
sie. Czy warto jeść, gdy wszyi! ii 
oddaje się za chwilę morzu? E r 
dy ruch usta je się ogromnym p-cj 
siłkiem. Przez dwa dni leża! - 
półprzytomny. Czasem wypel ' 
łem z koi, aby zabrać z obiadu i 
wałek skórki od Chleba. Z 
bowej załogi przy stole zasiad 
może siedem—osiem osób. Wad.' 
trzymała kadra. „Kaczory” mil 
zakaz wychodzenia na pokład. 6 ; '. 

"tylko poczułem się trochę lep;
postanowiłem zobaczyć te fale, 1F-6 

. re tak kołysały. naszyni jachte
Wokół pędzących fal, wielkości i; 
wojorskich wieżowców ..Pogori 
wyglądała jak łupinka. Widok lat 
straszny i piękny. Nagle zobacz- 
lem wśród tego zamętu delfin i; 
Przeskakiwał z fali na falę jim 
by się bawił w berka.

Nawet -nie zauważyliśmy kie< -.■ 
nadeszły święta. 24 grudnia r 
jachcie znalazła się plastików 
choinka, a na wigilijnym stole rjIS 
by: marynowane, smażone, w okp- 
ju, pomidorach. Niektórym wj, 
starczył sam zapach, ja wzięte, 
kawałek ryby marynowanej wa . 
lającej się po obrusie, bo przy ta 
kich przechyłach talerze fruwali, 
po mesie i przez pewien czas mu 
sieliśmy później jeść na zmian! ' 
Mól żołądek 'niedługo cieszył si 
rybą. Cóż — takie są prawa mc 
rza.

W wigilijny wieczór pełnuen 
wachtę, pozostali z kapitanem 1 
kadrą razem śpiewali kolędy. W; 
myśleliśmy wtedy o bliskich, • 
świętach w domu? Nie pamięta® 
Jeśli tak to tylko przez chwilę-

dowany jest tak zaaferowany^ żę 
nie z----- - ------
i kieszenie. Co dalej — łatwo 
domyślić...

Po trzech dniach pobytu 
Buenos Aires ruszyliśmy dalej. 
Boeingu 737 lecącym do Ushuaia 
spotkaliśmy grupę angielskiej 
młodzieży. Dowiedzieliśmy się, że 
ich jacht stoi w tym samym por­
cie co „Pogoria”. Mieli-. opłynąć 
Horn. Patrzyliśmy na nich z po-
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przy-

stale ' 
Pder-

V

innym
) mę-
dawno

kiem krzyża, rozchodzili się jed­
nak w dwie -strony. -Obawiali się 
siebie nawzajem.

dzisiaj 
pocho-

sku. Lubią słuchać, kiedy czytam 
po polsku listy, książki czy gaze­
ty, ale sami nawet nie próbują. 
Córka ukończyła instytut języków 
obcych, uczyła w szkole niemiec­
kiego, syn ma dyplom ukończenia 
•konserwatorium. Za kilka lat oby­
dwoje przejdą na rentę, nie myślą 
nawet o zmianie miejsca zamiesz­
kania.

dzisiaj. Mogliśmy już bez kłopo­
tów korespondować z tymi Pola­
kami, których znaliśmy,, w czasie 
wojny. Do nas przychodziły listy 
od młodej wdowy po polskim ofi­
cerze, który zginął w Katyniu, a 
która przez kilka lat mieszkała z 
córeczką w moim domu. Zostałem 
nawet ojcem chrzestnym dziew­
czynki, którą zobaczyłem ponow­
nie wiele lat później, w Polsce, w 
1970 r.

Wnuk pana Galickiego służbę 
wojskową odbywał w... Legnicy. 
Poznał tu wielu Polaków, przeka­
zał dziadkowi ich adresy i naka­
zał serdecznie pozdrowić/

W Pierwomajce mieszka 
4,5 tys. ■ osób. Mieszkańców 
dzenia polskiego jest ponad 40 
procent. Więcej niż Polaków było 
do niedawna Niemców, ale ostat­
nio, całymi rodzinami, wyjeżdżają 
do RFN. Nie wszyscy chcą. wy jeż­
dżąc, wielu domagało się utworze­
nia własnej republiki, ale Kaza­
chowie jeszcze za dobrze pamię­
tają czas wojny, nie zezwolili na­
wet na głośne wypowiedzenie tych 
żądań, ściągali wiecujących z try­
bun i pokazywali drogę na zachód.

W telewizyjnym programie po­
kazano też dzieci, które od roku li­
czą się polskiego. Bez błędu napi­
sały zdanie: „Na przepięknych, 
ukwieconych górskich łąkach mło­
dy juhas pasie dużo stado białych 
owiec”...

słownikó.w, nawet czaso- 
Ale mimo to, 

nawet, 
wezmę 
jeszcze

Od autorki: Bohater opowieści bvl 
gościem Oddzlnlu Zwiąiku Sybiraków

— Teraz nas. Polaków, będzie 
ponad połowa. Z miejscowymi nie 
ma waśni, żyjemy razem w zgo­
dzie. Co będzie dalej, kto to wie? 
Przeżyliśmy różne rozkazy...Kiedyś, gdy wrócił późną

Pierwomajka od tamtych czasów 
bardzo s-ię zmieniła. Rozrosły się 
drzewa i krzewy, które co roku 
Galicki sadzi ze swoimi uczniami 
od 1937 r. Wyasfaltowano drogę, 
zbudowano nowe domy. Dom Ga- 

‘ lickiego jest jednym z nielicznych, 
pamiętających ręce pierwszych 
deportowanych. Dzieci, które uro­
dziły się w Pierwomajce w czasie 
i po wojnie, dorosły i na tę ka­
zachstańską wioskę mówią: dom 
rodzinny.

— Byłem Polakiem, ale nie dla 
miejscowych władz '— mówi Sta­
nisław Galicki,' który w trzykla­
sowej szkole, do której mogły 
uczęszczać dzieci deportowanych, 
uczył po rosyjsku. —• Chciałem 
wstąpić do polskiej armii — za-> 
bronili, bom przecież radziecki o- 
bywatel. Kiedy zapisałem się na 
uniwersytet w- Ałma-Acie, • za 
każdym razem musiałem się mel­
dować w komisariacie, bo w moich 
dokumentach zaznaczono, że 
wolno mi przebywać tylko w 
womajce.

Po polsku myślą i mówią w za­
sadzie tylko starzy ludzie, ot, na 
wspólnych różańcach albo przy o- 
kazji wyprawy do kościoła w Ak- 
mulińsku czy . w Karagandzie. 
Wprawdzie szacuje się, że osób 
pochodzenia' polskiego jest w Ka­
zachstanie około sześciuset tysię­
cy, jednak niewiele z tego ■ wyli­
czenia wynika. Nie ma polskiej 
szkoły, polskich bibliotek. Dopiero 
niedawno coś jakby zaczęło się 
.zmieniać. Przed rokiem Stanisła­
wa Galickiego zaproszono do 
miejscowego kuratorium oświaty 
i ta sama inspektor, która przed 
kilkunastoma laty groziła suro­
wymi konsekwencjami za zgodę 
na zwiedzenie przez pierwomajską 
młodzież katedry wawelskiej i 
Kościoła Mariackiego, teraz zapro­
ponowała: — Słyszałam, że mówi 
pan po polsku, może chciałby pan 
uczyć tego języka w szkole? Czy 
można było odrzucić taką propo­
zycję? Po pięćdziesięciu latach 
nauczania pan Galicki po raz pier­
wszy mógł uczyć dzieci polskiego.

— Brakuje mi książek, elemen­
tarzy, 
pism dla dzieci.
dzieci się uczą. Chętnie 
Myślę, że od września 
jeszcze jedną klasę, mam 
sporo siły.

— Wrócił do Pierwomajki. te­
raz pracuje w kołchozie. Skoń­
czył wprawdzie* konserwatorium, 
jak jego ojciec, ale źyje z dojenia 
krów. Za naukę muzyki płacono 
mu 90 rubli', za dojenie krów do- 
staje 350 rubli miesięcznie, a by­
wa i więcej..

— Moja żona jest Ukrainką. Ani 
ona, ani dzieci nie mów:;) -po pol­

W 
i A

Stanisław Galicki kilkakrotnie 
przyjeżdżał do Polski z wyciecz­
kami uczniów, pokazywał im 
.Gdańsk. Warszawo, Kraków. Mło­
dzież wracała do Pierwomajki i 

■ próbowała opowiedzieć rodzicom

Pan Galicki założył dziecięcy 
zespół taneczny, jeździ z nim po 
okolicznych wioskach i. pokazuje 
składankę tańców i piosenek. Ten 
zespól już dwukrotnie pokazywała 
telewizja, do Pierwomajki 
jeżdżały ekipy z Moskwy i Ałrna- 
-Aty, żeby przedstawić 
zdumiewająco energicznego 
źczyznę. który choć już ( 
skończył lat siedemdziesiąt, 
jeszcze zaskakuje młodszych od 
siebie zdumiewającą pamięcią, 
werwą i ochotą działania.

— Nikt nie ubiegał się o przy­
wrócenie obywatelstwa polskiego. 
Nie jestem pewien, czy chcieliby 
przyjechać do Polski. Wiele teraz

• z telewizji i gazet wiemy: że „Soli­
darność", że Wałęsa, że prezydent 
wybrany jednym głosem, że infla­
cja. Oni jednak są już stamtąd, 
tam się urodzili, niewielu mówi po 
polsku.

• — To był rozkaz; a my dobrze 
wiedzieliśmy, jaką ma moc. Cze­
kaliśmy, może się co zmieni?

Galicki uczył nadal, tyle że w 
większej już szkole, biologii i che­
mii. Kolejne rocznik, jego uczniów 
kończyły szkołę, niektórzy ucznio­
wie decydowali się kształcić dalej. 
Z’ Pierwomajki trafili do Alma- 
-Aty, Moskwy, stamtąd do dyplo­
macji, ośrodków akademickich, 

. centralnych instancja partyjnych.
— Kiedy umarł Stalin, wiele się 

zmieniło. Ja otrzymałem dom ko­
mendanta, mieszkam w nim do 

I . z Galickiego był kułak? 
ot' gospodarz w jedlic j 

Ł1*! ‘ck Pod żytomierzem: blisko 
■ "a-ieści dziesięcin ziemi, kawa- 
Fdasu. w dwudziestym 
Pń-rn postawił nowy, piękny 
I1*’ Robry był z niego gospodarz, 

to Rmiał. Kilka lat póź- 
r^uznado, ie mta* za "'iclei

1 przyszedł urzędowy nakaz i 
Lbrlo P0 wszystkim, nie mieli- 
F. 'niczego — wspomina syn, 
fcnislaw Galicki — Ziemię włą- 
F 0 do kołchozu, dom zabrano 

szpital. Rodzicom zezwolono 
Kowadzić się do takiej „stępki”, 
Ejeńtóej- ni to komórki, ni to 
fajerki, jakie Ukraińcy stawiali 
Ł obejściach- Powiedziano: może- 

m, pany, teraz żyć.

I &li W niej Galiccy do 1933 ;r. 
Lifdy wydano inny nakaz: wy- 
Lić Polaków przynajmniej 200 
L, miejsca obecnego osiedle- 
L Galickich wywieziono znacz- 
L dalej, na Syberię. Syn Stani- 
Lv został, skończył właśnie siód- 
L klasę w powszechniaku i do­
gi się do szkoły kamieniarskiej. 
L 1936 r. myślał, że udało mu się, 
b zostanie w stronach rodzinnych, 
fcdejny nakaz, skwapliwie \vyko- 
B3v:przez lokalną władzę, zobo- 
liążywał do deportacji wszystkich 
Lostałych jeszcze pod Żytomie- 
aro Polaków i Niemców. Scena­

riusz deportacji był taki sam, jak 
L, który znany jest z opowieści 
Budzi, wywożonych w 1941 r.: no­
to, pod strażą, z niewielkim toboł­
em w przerażeniu zgarniętych 
beczy, odjeżdżali na- dworzec ko­
ków)'. Potem wagony towarowe, 
fezy każdym trzech uzbrojonych 
Strażników. I ten brud, głód, te 
tezy. Po siedemnastu dniach po­
rą^ zatrzymał się w miejscowości 
Celinogrod. Byli w Kazachstanie. 
Transport podzielono na dwie 
grupy: silniejsi piechotą, słabsi — 
faf> bogatsi — wozami przebyli o- 
itatnie sto siedem kilometrów. 
Mieli dotrzeć do Pierwomajki, ta- 

|ii był ich cel. Ludzie wypatrywa- 
:■£ więc w .obcej okolicy domów, 
■ zabudowań, chcieli przynajmniej 

twnrokiem wyprzedzić strażników 
:łi jako pierwsi pokazać innym: to 
t-Bfeai! Kiedy dotarli nad rzeczkę, 
•1H brzegu której stała tabliczka z 
wypisem: „toczka 12”, a wokół, jak 
łękiem sięgnąć, niczego — poza 
•JR.-odą — więcej, usłyszeli: — 
ł Tu będzie Pierwomajka. Kto chce 
wifć, musi zbudować sobie dom.

o cechach przywódczych nie byio 
miejsca w Pierwomajce. A ich los 
skutecznie przestraszył wszystkich 
pozostałych, stal sdę przestrogą na 
przyszłość. .Byli odtąd tacy, jaki­
mi chciała ich widzieć władza. 
Kiedy w 1941 r. przykazano, aby 
do Polakow z nowych transpor­
tów nie odzywali się bez potrzeby, • 
a na pytania odpowiadali, że przy­
jechali tu dobrowolnie —■ prze­
ważnie wykonywali rozkaz. Było 
i tak, że gdy umierał Polak, na 
cmentarzu stały dwie grupki ża­
łobników. Śpiewali te same mod­
litwy, żegnali się tym samym zna-

Kiedyś, gdy wrócił późną nocą 
i, nie chcąc budzić, nie zgłosił się 
do komendanta, następnego dnia 
został wezwany na kilkugodzinne 
przesłuchanie. Milczące przesłu­
chanie: -stał pod ścianą, przed 
biurkiem komendanta i czekał na 
pytania. Kiedy sam zapytał, po co 

-został wezwany, .' komendant wy­
cedził: •— Ja tobie, sanacyjna mor­
do pokażę, po co. Na.piętnaście dni 
do czyszczenia wychodków! Czyś­
cił je, na oczach wszystkich miesz­
kańców Pierwomajki. przy wtórze 
kpin własnych uczniów, bo to 
przecież były tylko dzieci. _»aci 
snął więc zęby, wykonał karę, me 
przerwał studiów. Dyplom to był 
cel. o który należało walczyć.

Polak więc czy Rośjanm? Uzna­
no, żę Rosjanin. Kiedy w 1946 r. 
do. Polski wracali ci, którzy w 
Pierwomajce przeżyli tylko p-ęe 

■ lat, pozostałym przekazano, że dla 
nich nie ma miejsca w transpor­
cie, oni zosta ją.' ___

I Dobry Boże, łkały kobiety tuląc
■ Eeci, któż wie, jak wydobywać
■ ł°nę. jak’ mieszać ją ze słomą, jak
■ * kj mieszaniny formować dzi-
■ Jaczne cegły-bloezki, jak z nich
■,,'kjać chałupiriy. Na płacz, na 
| /.■|)ac2' bólu nie było czasu za 
I trzeba było się spieszyć, 
I k10 bardzo krótkie. W maju, 
I Przyjechał pierwszy tran- 
I ■óor ’ Jeszcze były przymrozki. 
I n!v.Wrześniu znowu biały szron 
I paf m Poganiał wszystkich do 
I te i stanęły pierwsze do- 
I udzłe spali na gołej ziemi. — 
I żyć, niech ‘buduje —
I k ■ Jzs‘ komendant Pierwomaj- L ^rego dom postawiono jako 
F D° Pierwszych zimo-

ju . mrozów 'wszyscy mieli już 
’S°"STiniany dach nad głó- 

trzy | rwomajka liczyła ponad 
Pozd-ń mieszkańców. Wśród 

I stałY* normalnego życia (pow- 
1 fytan hoz' a do grudnia, wybu- 

“Snisk szkoię) tliły się domowe 
katon3’ Próbowano odtworzyć u- 

i Mainut Yv?al dawnych wartości. i 
*sPóln °SCi‘ A wiĘ'c potajemne 
Pieśnj .modlitwy i nabożne 
ZapęuL śluby, przyrzeczenia. 
Heżna1 zabawy, na których 

■hy0: .było niekiedy zaśniewać 
■"Piosenki.

k Jgjko to trwało: rok później. 
Jbikiielń r”. Także nocą, ze wsi 
’ « kt'W'e^U mężczyzn: Zniknę-

■ ray wyróżniali się pow- 
k-vk.’anv™ynir>at'iP- zaufaniem, zdo- 

n autorytetem. Dla ludzi
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Powieść

(Ciąg dalszy z poprzedniego numeru)s

Kochanka
wielu
mezczyzn

STANISŁAW SROKOWSKI

(Ciąg dalszy za tydzień)

nic człowiek nie 
a jak wie, to nie 
nie posmarujesz, 
Kogutowi, a Ko- 
głowę i powie-

i pukał w 
Obywatel-

się do niej 
Ku czemu

Pewnego razu całkowicie zaskoczył obywate­
la Janiaka, który dopiero co podciągnął kale­
sony i rozglądał się po kuchni za jakąś 
miednicą. Ho, ho, miał przemówić Kogut, no­
gi się myje raz na tydzień? Brudas z was o- 
bywatelu Janiak! A Janiak, sądząc, że to są- 

■r siad sobie podkpiwa, odrzekł, dalibyście spo- 
‘ kój dziadku, myśląc konkretnie o dziadku 

Swidrygielle, który znany był ze złośliwości. 
Ale gdy podniósł wzrok i zobaczył na pro­
gu Białego Koguta, zamurowało go. Trzepał 

- rzęsa?ni, jakby panienką był. Kogut nie mógł 
i wyjść ze zdumienia. Chłopstwo w brudzie ży- 

je! >1 tu system oświaty publicznej niesiemy! 
i jakoś gorzko powiedział Kogut. No. jak to o- 
I. bywatelu Janiak możecie pogodzić założenia 
; ustrojoioe z brudem panującym na wsi? Co?

Obywatel Janiak trząsł się jak osika, trzy­
mał w garści kalesony i najpierw chciał za­
prosić Koguta, żeby usiadł, ale gdy uświado­
mił sobie, co chcc zrobić, ogarnął go strach, 
nie wiadomo czego, potem wstąpił w niego 
duch bojowy. Co, ja z Kogutem mam gadać?.' 
nadął się i już chciał sięgnąć po kij, gd^ Ko­
gut spokojnie chwycił go (czym? padlo pyta­
nie, podobno skrzydłem, padła odpowiedź) za 
rękę i tak ścisnął, że aż siniak pozostał na 
długo jako żywy znak, i dowód spotkania oby­
watela Janiaka z Kogutem. Nie podnoście rę­
ki na Nieznane! ostrzegająco powiedział Ko­
gut i usiadł na ławce, każąc także Janiakowi 
usiąść. I Janiak już bez protestu usiadł. Otóż 
pryncypia, wyraził się dziwnie Kogut, pryn­
cypia naszego ustroju, zaakcentował; a obywa­
tel Janiak powtarzał potem „pricipia”, pricipią 
naszego ustroju zakładają równość miasta, 
ze wsią, szła przez wieś wiadomość. A wy o- 
bywatelu Janiak raz na tydzień nogi myjecie, 
brudno u was, smród, kanalizacji ńie macie, 
wody ciepłej, gazu. Co? nie zrozumiał oby­
watel Janiak. Ale Kogut założył nogą na no­
gą i wolno mówił: Gazu nie macie,' wasza 
gospodarka cherlawa, sami wyglądacie nędz-, 
nie, chłop żeście, a wcinacie placki ziemnia- . 
czane na obiad, a nie mięso, więc jak to jest 
z tą równością i sprawiedliwością społeczną. 
Wróg! przeszło Janiakowi przez głowę. Ale 
gdy się dokładniej przyjrzał Kogutowi, wy­
glądał na przyzwoitego ptaka, był nawet jakiś 
melancholijny, jakby czymś głęboko przejęty 
i zasmucony. Niedobrze, Janiak, niedobrze, po­
wiedział z goryczą w głosie Kogut. Lud nie 

| potrafi wywalczyć', sobie sprawiedliwości spo- 
| łecznej. A takie mieliśmy założenia! podniósł 
I do góry czerwony, wielki grzebień, i w tym 

szczególe niemal się wszyscy zgadzali, .grze-'
i bień Kogut miał imponujący. Źle wami rzą­

dzą! powiedział gniewnie Kogut. Bardzo źle. 
Trzeba głębokich zmian i przeobrażeń, po­
wiedział, a Janiakowi skóra ścierpła na słowo 
„przeobrażeń". Nijak, tylko nowe podatki na­
łożą! zamarł ze strachu. Nie bójcie się! miał 
powiedzieć Kogut. Czytał jak z nut, jak się 
okazywało. Lecz strach -u Janiaka nie minął, 
patrzył podejrzliwie na Koguta. Nie tak to 
wszystko idzie, jakżeśmy sobie wyobrażali. 
Stagnacja, zastój, brak rozwoju, cedził Kogut

; pod nosem, a obywatel Janiak słuchał tego 
wszystkiego z rosnącym zdumieniem. Nijak 

!' tylko' prowokator! zrozumiał grozę sytuacji i 
chciał sięgnąć po miotłę. Nieufność was zżera! 
powiedział Kogut. Nie śmiejcie ruszać tej 
miotły! wskazał strzępy łoziny. Głupcy! . nie 
wiadomo o kim powiedział Kogut. Żądajcie 

' swoich praw! poinstruował i wskoczył na pa­
rapet okpa. Okna brudne! powiedział i po­
ciągnął po szybie skrzydłem. Baba wasza 
śmierdzi! powiedział i pociągnął nosem, (nie 
było wątpliwości, że Kogut już miał ~jakby' o- 
sobny nos). No, no! przestrzegał. Obiektywne 
trudności, obiektywnymi trudnościami. Wiem, 
zaopatrzenie szwankuje. Szwankuje? krzyknął

I jakoś nieswoim głosem Janiak. Zwykłego 
młotka nie dostanę w sklepie. Sznurka do 
snopowiązalki brak, zaczął nieoczekiwanie się 
żalić, jakby co najmniej wójta Bortunia przed 
sobą miał. Za nawozami sztucznymi w nocy 
trzeba w kolejce stać, ciągnął. Węgla braku­
je, choć jak słyszę w radiu to krajem wę­
gla jesteśmy, nabierał siły i wpatrywał się w 
Koguta; który podobno, wyjął notes (skąd? nie 
wiadomo) i począł zapisywać skargi obywate­
la Janiaka. W urzędach, to 
załatwi, bo nikt nic nie wie, 
chce bez smarowania. Jak 
nie pojedziesz, zwierzył się 
gut to zapisał. Ale podniósł 
dział: To wszystko prawda, ale nogi myć raz 
na tydzień, to wstyd. 1 wtedy Janiak jakimś 
tragicznym głosem zapiał, równocześnie prze­
niknięty strachem, że to pianie Kogut może 
potraktować jako aluzję do czegoś: Człowieko­

wi już i nóg myć się nie chce od tego wszyst­
kiego, zatkał. No, dobrze, dobrze, uspokójcie 

• się. powiedział Kogut i schował notes (gdzie?
nic wiadomo). Kładźcie się do łóżka, bo zaraz 
wróci nasza baba i każę wam pracować za 
trzech, to kawał .kobity, swojego żąda,, zaśmiał 
się sarkastycznie i wyfrunął przez okno, 
jeszcze dodając w powietrzu: Miejcie nadzie­
ję! nie wiadomo, do czego piejąc. I zniknął. 1 
Janiak to wszystko opowiadał teraz na wsi.

Zaskoczył także Biały Kogut obyioat.elkę 
słusznej tuszy. Kulszową Zenobię, która właś­
nie chudą zupę gotowała.

■— Obywatelko Kulszową, słodko 
zwrócił, jakie są wasze marzenia? 
zmierzacie?

Właśnie stal na parapecie okna 
szybę, mimo że okno było otwarte, 
ka Kulszową zamarła. Przez moment nasłuchi­
wała, sądząc, że się. przesłyszała.

— Co, naióet wam przez głowę, nie przeszło, 
że można sobie takie pytania zadawać? zwró­
cił się do niej ostrzejszym tonem.

Obróciła wolno głowę i wytrzeszczonymi o-* 
czarni zobaczyła na parapecie Koguta.

— Matko, przenajświętsza... — zawołała.
Kogut .jednak nie znikł. Cierpliwie -czekał, 

najwyraźniej przygnębiony i załamany. Kul- 
szowa całkowicie zdezorientowana, jakimś o- 
statecznym wysiłkiem z rozpaczą w oczach 
zajrzała na'dńo garnka, spodziewając się pew­
nie, że to spojrzenie zlikwiduje wszelkie wi­
dziadła, ale na próżno. Kogut nieporuszony, 
nawet jakby zagniewany siał w oknie jak

świado-
i da-

“ po co człowiek zo­
stał stworzony? dziwnie jeszcze, zapytał Ko- 

sensowne w

zamurowany. Właśnie otwierał dziób i nerwo­
wym, zniecierpliwionym głosem spytał: — 
Czy wy obywatelko wiecie, co w życiu jest 
najcenniejsze?

Kulszową zmarszczyła się, wyciągnęła szczę­
kę i pobladła. — Złych wyborów dokonaliś­
cie, obywatelko, powiedział Kogut. — Matko 
Boska — mamrotała przerażona Kulszową.

Nie . tędy, bąknął Kogut, nie tędy trzeba 
iść. Gdzie wasze życie? spytał wprost napast­
liwie. Ku czemu ono zmierza? Robota i ro­
bota! Harówa od świtu do nocy. I nic poza 
tym — pomachał z dezaprobatą głową.

Była załamana. Opuściła długie, chude rę­
ce, zwisały z takim smutkiem, jakby .koniec 
świata nadchodził.
, — A widzicie, obywatelko, trzeba mieć 
świadomość celów w życiu. Trzeba ku czemuś 
zmierzać. Trzeba mieć jakieś marzenia na­
dzieje, jaśniejsze punkty. A wy, obywatelko, 
zapatrzona w dno garnka, świata bożego nie 
widzicie. Tak podobno powiedział, świata bo- 

ne t0 ^at9chmiast wyostrza naszą czuj­
ność. Rozumiemy, że Kogut mógł o różne rze­
czy pytać, ale zęby zaraz klerykalne wydy­
chania. Nie! Nasza materialistyczna świ - 
mość na to zdecydowanie się nie godzi i 
jemy temu należną odprawę. .
' — Ą więc nie wiecie, po co człowiek 

gut. I co jest sensowne, a co nieś, 
życiu?

Kulszową wypuściła łyżkę i poczuła, że prze- 
nikają ją jakieś niedobre, zimne 'prądu Lecz 
Koguta juz nie było. Gdy przetarła oczy my- 
slała, ze to była halucynacja.- Ale łyżka'lega­
ła na podłodze, a firanka jeszcze drżała.

Cóz możemy dodać do tego? Po' prostu Ko­
gut krążył wśród mieszkańców gromady i za­
sięgał opinii społecznej, to jedyne jako tako 
sensowne wytłumaczenie, jeśli cokolwiek 
jeszcze tytaj senso,wne. Kogut, jak wykaże

późniejszy rejestr, zadawał mnóstwo zupełnie 
idiotycznych pytań. Ot, choćby takich, co w 
życiu jest dobre, a co złe, co poważne, a co 
niepoważne, co to jest prawda, a co fałsz, pod 
jakimi hasłami kry je się rzeczywistość, po co 
człowiekowi jest potrzebna wiarą, dlaczego 
człowiek się boi, jaką rolę spełniają maski w " 
życiu publicznym, w jaki sposób można oszu­
kiwać społeczeństwo, czyja gra interesów de- , 
cyduje o naszej rzeczywistości — z czego 
można wnioskować, że Biały. Kogut badał opi­
nię publiczną przyjmując naturalnie magiczną 
koncepcję rzeczywistości.

, My się. jednak od takiej rzeczywistości, jak 
powiedzieliśmy, odżegnujemy, odcinamy, ale 
mamy psi obowiązek zanotowania tego wszy­
stkiego, co ta dziwaczna, absurdalna rzeczy­
wistość przyniosła.. ■

Wieści o Kogucie docierały do obywateli w 
różnej formie iw różnej postaci. Raz to były 
osobiste spotkania obywateli chłopów z Ko­
gutem, innym razem przekazy ustne, dyskusje, . 
relacje, ale zdarzały się nawet sny, w których 
pojawiał się-Biały Kogut. Nieraz ys tych snach 
Kogut pouczał, jak się należy zachowywać, 
czasami szydził, kpił, ironizował, nieraz Kogut ■ 
zapadał w niewyjaśnione milczenie, patrzył 
na ludzi z niechęcią, obojętnością albo z roz­
targnieniem. Zdarzało się, że tak mocno bul­
wersował opinię publiczną, że obywatele pą­
sowieli słuchając niesamowitych rełacji. Pew­
nego dnia na przykład Biały Kogut spotkał 
idącą do sklepu Mańkę Ogórkową i zaczepił 
ją zupełnie bezprzykładnym pytaniem: Czy 
światopogląd ^marksistowski daje człowiekowi 
szansę przeżycia swojego losu w całej pełni 
i bogactwie doznań? A gdy Mańka Ogórkowa 
miała zakneblowane usta, nic nie rozumiejąc 
co się do niej mówi, zaatakował. ją drugim, 
nie mniej bezczelnym pytaniem: A . czy kąto­
wy nie czuja się upokorzeni zakazami i na­

kazami swojej doktryny religijnej? A gdy i 
na to nie otrzymał odpowiedzi, zadał ostatecz­
ny cios w plecy Mańki Ogórkowej: A czy o- 

ywatelka pochwala zadowolenie z ukrywane­
go . przed opinią publiczną' życia erotycznego 
z żonatym mężczyzną? Mańka Ogórkowa za- 
r-epotała rękami, jakby się od muchy na- 

rz^nei °dpędzała. lecz Kogut nie zmrużywszy
, patrzył na nią przenikliwie i mruczał: 

Moralność socjalistyczna nie jest falochronem, 
czym zupełnie wytrącił z równowagi niebo- 
Mzlwą kobietę. O jaki mu falochron chodzi? 
dopytywała się potem sąsiadów, a sąsiedzi u- 
nosili tylko w górę ramiona.

Mało tego, Kogut zadawał, co odnotowały 
rnato^°We- kronifci’ także pytania dotyczące 
•no-o- ^eszc~e delikatniejszej, pytajcie . M 
wafMładw> P09lcidV estetyczne na sztukę. Oby- 
na v\ C^łopz. gapili się po takich pytaniach 
to UFO zobaczyli. No, jakże
Nic mń ■ nieządowolony głową Kogut. 
nanZi- zadn9ch Przekonań co do estetyki? 
Iśoout1 ne PVtał’ “ cM°Pom się zdawało, że 
iakieK mow<i d0 ™ch ffeda. O
tern Pvtai> "tłumaczyli to sobie po-
chojriictam stetyki, zaprzeczały baby, 
błędu t-nł U pewn'e 0 soioietyki. naprawiały 
wLtuki ^rPrCtacyp.le ^ów. E, tam, so- 
nieufnie na z kolei chłopi, patrząc
ry! ganili baby V' W P°Utyk? pChają’ '
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W księgarniach tłok po książki, 
których nie ma. Tak to bywa w 
naszej sieci. Jak czegoś się szuka, 
to tego nie ma. A jakoś nie sły­
szymy, żeby księgarnie robiły ra­
ban. że brakuje jakiejś pozycji, a 
toydawcy nie dodruków u ją, Czyż­
by księgarniom nie opłacało się 
rozprowadzać poszukiwanych 
książek? A może mylimy się? Mo­
że księoarnie jednak stukają, gdzie 
trzeba?!

gromadzka czy gminna i wreszcie 
najmniej ^vażna wiejska czy wios­
kowa, żeby nie powiedzieć — 
chłopska. Pokutujący do dzisiaj 
model - centralistyczny miał swoje 
odbicia w umysłach. I w takiej no­
menklaturze instruktor wojewódz­
ki musiał być mądrzejszy, nawet 
gdy był jak but głupi, od instruk­
tora w kulturze tzw. powiatowej, 
a już instruktor na wsi to był 
prawie debil. Straszliwe spusto­
szenie ten model poczynił i czyni 
nadal w kulturze. Jego miniaturo­
we państewka zamieszkały w du­
szach wielu tzw. działaczy ze 
szczebla. To właśnie oni byli po­
strachem kultury. Oni byli naj­
ważniejsi. bo szczebel był ważny. 
Im ważniejszy był szczebel, 
ważniejszy instruktor, mimo, 
wiadam, iż mógł być, i bardzo

tym 
po-

czę­

DOKĄD IC
KULTURO ?

Otrzymaliśmy miły list od Bog- t 
dana Madeja z Lublina, autora • 
słynnej książki „Maść na szczu- j 
ry”, w której pisarz wspominając ’ 
lubińskie spotkania literackie, da- 
je nam do zrozumienia, że miasto 
nasze stało mu się bliższe i chętnie 
by je poznał jeszcze bardziej. My 
też mile wspominamy Madeja. Je­
go spotkania z czytelnikami były 
udane, a nowa książka, niedawno 
o ile wiemy złożona w oficynie 
wydawniczej, z pewnością zajmie 
uwagę miłośników literatury w 
naszym regionie. Z przyjemnością 
odnotowujemy takie fakty.

j Kronika znalazła się nagle w po- f 
$ trzebię. Poszukujemy zcszelkich 
g materiałów związanych z radieste­
tę z ją. Gdyby ktoś miał nadmiar m&- 
!'■ terialów drukowanych, map, infor­
fa mocji statystycznych, będziemy 
g mile zobowiązani za informacje i 
K przekazanie na rzecz Kroniki tego 
H typu literatury. Przygotowujemy < 
g bowiem większy szkic poświęcony • 
| tym problemom. j

kulturalne tworzono na wzór ciał 
administracyjnych, co było zawsze 
zabójcze dla kultury, szczególnie 
wtedy, gdy ten układ był szczegó­
łowo kontrolowany i dokładnie, 
przestrzegany. Czym innym bo­
wiem jest, o czym wiedzą wszyscy 
teoretycy układów kulturalnych 
w świecie, zarządzanie centrali-.. 
styczne kulturą i tworzenie dra­
biny podporządkowali w kulturze, .

• na wzór drabiny administracyj­
nej, a czym innym wolność i spon­
taniczność w obszarze poszczegól­
nych regionów kraju. Pierwsze o- 
znacza, że nie tylko po ws taję 
mnóstwo ciał od siebie zależnych, 
a więc za wszystkie sznurki kul­
tury pociąga, najogólniej mówiąc,, 
rząd, a jeśli śię coś rządowi nie 
spodoba, to wiadomo, co zrobi. 
Niewygodny sobie sznurek przer­

ćwierć wieku temu 
^flisałem • artykuł pod takim 

i!) tytułem w tygodniku HWia- 
a dotyczył on sylu- 

kulturze legnickiej. Wtedy, 
jdi mimo upływu wielu lat 
s d/ł.ojny, czasy dla kultury w 
id "cy byly P.ianierskic- Rodziła 
^£lUó"’Czas śmiała idea klubów 
F toiczych i rzemieślniczych w 
f'’*’0, -c ziarno zasiała wcześniej 

.. Góra, a Legnica miała do
Ka swoje pole.
’ owe czasy, było- to działanie

1 ve. bulwersujące i ważne..Po.
.tu Legnica, do' niedawna (w 

^tych czasach) pustynia kuliu- 
|aa nagle- się ożywiła. Do tego 
r‘-\o’enia w znacznym stopniu 
^'czyniły się wielkie Zakłady 
°raćv N°" powiedzmy, że nazwa- 

■ Legnicy pustynią' kulturalną 
^początku lat sześćdziesiątych. 
JL pewną, przesadą, w każdym 
°uie problemy kultury w mieś- 

. nie były uporządkowane. Wów-‘ 
aas powstało silne, prężne Leg­
nie Towarzystwo Rozwoju Kul- 
Łji słynne potem na cały kraj. 
0 kulturze się mówiło. Razem z 
jj-szardem Ada-ntowem napisaliś­
my wielce krytyczny artykuł pt. 
paszkwil na pasterzy”, który jak 

kubeł zimnej wody -podziałał na 
piasto- Odbyło się spotkanie re­
dakcji ..Odry”, (bo w „Odrze” się . 
artykuł ukazał) z władzami' mia- 
sla‘ ostra dyskusja ciągnęła się 
prrez kilka godzin w MDK. a po­
tem przez długie tygodnie w róż­
nych innych placówkach i domach 
prywatnych. . ,

By! to czas gorący. Każdy), kto się 
związał z tym miastem, czuł się w 
ńowiązku wnieść swój wkład w 
budowę kulturalnego oblicza re­
gionu. Dlaczego p tym wspomi­
nam?

Nie dla sentymentów starszego 
pana. Wydaje się, że nadchodzi 
para, żeby znowu zadać sobie to 
pytanie, jakby od początku. Bo­
wiem cała sytuacja w kraju zasad­
niczo się zmienia. Dawne, modelo­
we, jeśli takowe były, rozwiązania, 
dzisiaj się. psu na b-udę przydać 
mogą. Stary, model kultury, prze­
ciwko któremu ostro występowa­
łem przez długie lata w różnych 
publikacjach w czasopismach cen­
tralnych („Literatura", ..Polityka”, 
„Życie Literackie” itp. itd.), a tak­
że w lokalnych („Wiadomości”), 
wiążący się linią centralistyczną, 
nareszcie upada. xKończy się roz­
dzielnictwo w kulturze. Moje ma­
rzenie. policentrycznego układu w 
kulturze, zdaje .się być Za progiem. 
Jeszcze za progiem, bo minie spo­
ro czasu, zanim nastąpi prawdzi- 
w.1' rozwój lokalnych inicjatyw 
kulturalnych. Minie sporo czasu, 
zanim poszczególne regiony po- 
czują się rzeczywistymi obywatela­
mi swojej ziemi. Do tego niezbęd­
ne jest przemodelowanie samorzą­
du lokalnego, terenowego, do lego 
niezbędne, rzeczywiste, prawdziwe 
wybory do władz lokalnych, które 
rzeczywiście poczu'ją się z woli wy-: 
oorców odpowiedzialne za . swoją 
działalność. Trzeba jeszcze paru 
mnych spełnień żeby poszczególne 
miasta czy regiony kraju poczu- 

mg rzeczywistymi władcami 
swojej ziemi, naturalnie, nie za- 
medbując starań o całość kraju.' 
,."'adomr), że życie kulturalne 

J'>?że się tysiącami nici z całą in- 
•rastruktm-ą społeczną, gospodar-

i polityczną kraju: Nie , może 
.łc dobrze w kulturze, jeśli nie 
•est dobrze w systemie politycz- 
^m. Marsz ku wolności we wszy- 
•*>ch dziedzinach obejmuje także, 

^hwże przędę wszystkim, kultu-

; Pprdbujmy sobie odpowiedzieć,, 
j., ' to zasadnicze Cechy charak- 
'» v20lwaly układ centralistyczny 
SZC2 łurze na<3aL niestety, je- 
łują^ W d111^ mierze charaktery- 

sztu° pierwsze. kultura w sposób 
staia2ny ' rzek!bym wulgarny, zo- 
''•'cz-n ^Porządkowana biurokrą- 
Sac„e?lu systemowi zarządzania.

zej mówiąc, .ciała i organizmy

A teraz kilka magicznych spraw. 
Znowu po wakacjach ludzi ogar­
niają dziwne sny. Piszą do nas 
dziewczyny i chłopcy o swoich 
przygodach i nieraz zwierzają się 
ze snów, pytając, co one znaczą. 
Oto Agnieszka W. z Wrocławia 
(studentka, będąca na praktyce w 
naszym regionie), bawiąc się, czy 
nie bawiąc, pisze:

„Wiozłam duży koszyk wiśni, a 
chłopiec stanął na drodze i ode­
brał mi je. Co to znaczy?". Pani 
Agnieszko, jak chłopiec coś odbie­
ra, to wisie znaczy. W tym przy­
padku odbierając pani wiśnie. dał 
do zrozumienia, że powiększy się 
rodzina. Nie wiemy tylko, czy je­
mu, czy pani, czy jeszcze komuś 
innemu. I nie wiemy też, co pani 
radzić w sprawie pracy po stu­
diach w Lubinie. Może najlepiej, 
jeśli pani się uda do Urzędu, tam 
wiedzą, co jest zbędne, a co po- . 
trzebne. Ukłony!

Z kolei Adam Wożyński z Jawo^ 
ra przysyła nam garść swoich my­
śli, pisząc... „Cieszę się, że Redak­
cja nie lekceważy tych „literackich 
maleństw". Nie lekceważy! Jeśli 
widzimy choćby odrobinę talentu, 
jakąś iskierkę Bożą, zachęcamy do 
pracy. Oczywiście, raz coś błyśnie 
i potem gaśnie na długie tygod­
nie, miesiące, a nawet lata, ale 
kiedy indziej się rozwija. Trzeba 
pracować nad tekstem, ale głów­
nie nad sobą. Słowa mieszkają w 
ludziach, choć niekiedy oddalają 
się i trzeba szukać wiatru w polu. 
A jeśli idzie o aforyzmy, to bez 
wstydu polecamy Czytelnikom na­
stępujące:

. Chybione pomysły powinny trafiać. 
Do. kosza!

I lepsze jutro może stać, się gor­
szym wczoraj.

Gdy dżungla zniknie, zostaną jej 
prawa.

sto był, o zgrozo (?!) debilem kul­
turalnym. Powstały więc z jednej 
strony układy administracyjne w 
kulturze, podporządkowujące so­
bie zakresy problemów, których 
się w kulturze nie da podporządko­
wać, a z drugiej strony powsta­
wały w umysłach ludzkich nie tyl­
ko potworki językowe, ale głów­
nie sztampy, mechanizmy zastęp­
cze. modele obrotowe, konstrukcje, 
hamujące wszelki rozwój kultury. 
Bo jakże mogło powstać coś sen­
sownego,. w powiecie, jeśli nie by­
ło tego w województwie. . Wyjątki 
niczego nie zmieniały. Patrzmy na 
całą sytuację, na jej modelowy wi­
zerunek. Układ ten 'zrodził więc 
taką także drabinę w administra­
cji kulturalnej, która miała głów­
nie jeden cel, sprawdzanie zgod­
ności linii niższej z wyższą. I w 
ten sposób najwyższą postacią w 
kulturze było ministerstwo (choć 
naturalnie obok MKiS. było sporo 
innych czynników, .organizmów i 
sił kontrolujących kulturę), a por 
tem WpK-i, potem PDK-i, potem 
,GOK-i. itp. Cala drabina admini­
stracji hamowania w kulturze. Już 
nie mówię o tym. że cały aparat 
kulturalny, jeśli tak go można by­
ło nazwać, był aparatem w gruncie 
rzeczy do tzw. propagandy, a nic 
do tworzenia zjawisk kultury.

Piszę o tym. żeby sobie raz jesz­
cze, a może w niektórych przy- ■ 
pftdkach po raz pierwszy, uświa- g 
domić, jakim ciasnym kołem była ® 
związana kultura w obszarze idei, 
pomysłów i koncepcji. .

Model administracyjny chwieje 
się, słychać skrzypienie, niedługo 
runie. W tamtym modelu jednym 
z instrumentów działania na kul­
turę w układzie centralistycznym, 
było’ trzymanie lejców finansó- 
wych, czyli stcrowapic kulturą po­
przez przydziały i nadziały finan­
sowe. Działasz zgodnie, bratku 
z tvm, co chce władza, masz pie­
niądze, zacheialo ci się samodziel­
ności, kasa zamknięta.

Do czego to prowadziło, wiado­
mo. Do sztucznego, fałszywego 
podporządkowania i sztucznej, fał­
szywej jednomyślności. I to w 
dziedzinie, której istotą jest nic- 
jcdnomyślność, wielość, polcmicz- 
nośe. wicloplanowośc i bogactwo 
rodzajowe.

(Ciąg dalszy — za tydzień)
•) Mowa o „Wiadomościach Legnie, 

Mich" — prasP- red-

wie; albo z lokatorem na końcu 
tego sznurka wiszącym, uczyni, co 
tylko zechce. Niech ta szubienicz- 
na metafora nie razi, ale coś takie­
go się dzieje w układzie centrali­
stycznym. W takim układzie na­
turalnie nie mogą się rozwijać żad­
ne śmielsze i. samodzielne idee, bo­
wiem są one nieustannie kontrolo­
wane przez centralę (cenzura, od­
powiednie aparaty kontrolne,' si­
ły porządkowe itp. itd.), a gdy nie 
daj Boże odbiegają od wyobrażeń 
centralnych,, zaraz są duszone, a 
ich twórcy, być może, także są du­
szeni- w taki lub w inny sposób. 
Duszone są więc idee i duszeni 
twórcy. W układzie centralistycz­
nym zrodziła się cała konstrukcja 
podporządkowania i kontroli, ma­
jąca na celu wyeliminowanie zja­
wisk. idei i ludzi niepożądanych. 
I ta idea jeszcze w dużym stopniu 
funkcjonuje. Oczywiście, wcześ­
niej czy później musi ta idea paść, 
ale co napsuję krwi i nerwów, to 
napsuje. Przypomnijmy sobie, że 
swego czasu w układzie admini­
stracyjnym wytwarzały się osobli­
we dziwolągi językowe, spotykane 
także zresztą na naszym terenie 
(a może na naszym, z różnych po­
wodów, , terenie, głównie), szcze­
gólnie w postaci tak zwanej kul­
tury wojewódzkiej. Sam swego 
czasu, jako dziennikarz, przepro­
wadzając ze znaczną figurą poli­
tyczną na ziemi legnickiej wywiad, 
doświadczyłem owego, parafialne­
go w gruncie rzeczy rozumienia 
kultury. Gdy spytałem,'Jakie no­
we idee pojawiły się w wojewódz­
twie, a wtedy było bardzo trudno 
o te idee, rzeczona figura odparła 
obraźliwie, my, towarzyszu, mamy 
swoje wojewódzkie idee w kultu­
rze i nasza wojewódzka, kultura ma 
to i owo. Co za bzdura?! Woje­
wódzka kultura?!

Ale rzecz nie do śmiechu. Już 
przez kilkadziesiąt ląt uprawiania 
propagandy centralistycznej. u- 

• gruntowywania się modelu mono­
polistycznego w kulturze (Warsza­
wa!) takie potworki stawały się 
rzeczą nagminną. A co to w grun­
cie rzeczy znaczyła owa wojewódz­
ka kultura? Oznaczała ona coś po­
średniego między kulturą stołecz­
ną a kulturą powiatową. Naturąl- 
nie kultura stołeczna była najlep­
sza’ najważniejsza, najgłębsza, po­
tem ważna była kultura woje­
wódzka, jeszcze dość ważna po­
wiatowa, następnie mniej ważna

IKK



Polska Miedź 

NOTES MO

ostra — .piłka. Później ruszyli

ANNA BORSKA ■

*

nieznany sprawca

Nie... Chce.go tylko wy­

że mi go

jakąś kartkę,

wielkich bowiem ceregieli wyma­
gało dochodzenie swego na drodze.

'.liwiać się. 
-bić, a nie

z ■ dwoma rówieśni- 
się do samochodu

W Złotoryi patrol MO zatrzymał 
Jana P. który po dostaniu się do 
wnętrza samochodu fiat 125p za­
parkowanego przy Podwalu, u- 
siłował. go. uruchomić i odjechać.

1 września na drodze z Lipin do 
Karczewisk. na idącego Mirosława 
O. napadło dwóch młodych męż­
czyzn. Po pobiciu napastnicy skra- 
dli portfel z dokumentami, 24 tys. 
zł, złotą obrączkę, zegarek elektro­
niczny, torbę z częściami zamien­
nymi do motoroweru i odjechali 
motocyklem.

14-letniego Krzysztofa C. 
wspólnie 
włamał ■

W Legnicy włamano się do ma­
gazynu klubu sportowego „Kon- 
feks”. Skradziono odzież sportową 
i pitki. '

Lubinie  .. 
.szybę wystawowa, w barze 
" i skradł zestaw radio-

2 września w Legnicy, na'par­
kingu przy ul." Zamkowej, zatrzy­
mano 
który 
kami 
gaz.

W Lubinie nieznąny sprawca U- 
kradł pięć kół, akumulator, kani­
ster i inne akcesoria samochodo­
we z samochodu fiat 126p należą­
cego do Roberta K.

W Polkowicach z mieszkania na 
IV piętrze budynku przy ul. [ęmi_ 
cica Augustyn W.. wyrzucił przez 
okno pustą butelkę po piwie, któ­
ra spadając uderzyła w głowę dzie­
więcioletnią Annę D. Dziewczyn­
ka z urazem czaszki przebywa w 
szpitalu.

W 
wybił 
„Bartolin” i 
wy produkcji ZSRR, -wartości 1 
min 200 tys. zł.

długopis, 
nie czekał aiż za.cz-

Skradziony w Lubinie (na s:^ 
dę Andrzeja S.) samochód S'J'

■ ' stanie niemal W'
Straty ny

Zycie i obyczaje

_  Dzisiaj składam dokumenty
— kilka dni później oświadczył 
Kazimierz Z. swej żonie. — Jesz­
cze tylko ostatni raz pójdę do Gra­
żyny, może 'odda sygnet bez tego 
ciągania po sądach.

Wyszli razem -z domu. Przed jed­
nym ze sklepów Kazimierz Z. ka­
zał żonie poczekać na ulicy, a sam 
wszedł i kupił za 2 200 fiński nóż, 
na tyle zmyślny, że z jednej stro­
ny było ostrze, a z drugiej — rów­
nie ostra .— piłka. Później ruszyli

W Złotoryi skradziono samo 
chód syrena na szkodę Andrzeja 
B. Wartość skradzionego pojazdu 
wynosi milion zł.

4 września w Lubinie, W-ic 
Stanisław S. nie mając uPrau”,t , 
kierował motorynką i uderzył 
bak jadącego fiata 126p. W 
ku zderzenia chłopiec przewr 
sić i doznał obrażeń głów”-

Próbował więc znaleźć inne roz­
wiązanie, ale jakoś nic z tego my­
ślenia nie wychodziło. Postanowił, 
— było nie było! — zwierzyć się 
ze. wszystkiego żonie. Ale spotkało 
go rozczarowanie — i ona też po­
radziła wnieść sprawę do sądu.

*

4 września w Legnicy wdaman’ 
się do magazynu Zakładu Z1.. 
Miejskiej, skąd skradziono tr-V 
kanistry z zawartością oleju h<P°’ 
selektol i lux. ~

napisać, i wnieść stosowną opła­
tę. Oddalało to przecież, w nie­
skończoność moment odzyskania 
(albo 1 nie) sygnetu. Wybrał więc 
sposób według niego najskutecz­
niejszy ■— zemstę. To prawda, że 
najpierw kazał jej pisać oświad­
czenie, ale ledwie ten swój rozkaz 
wypowiedział, doszedł do wniosku, 
że to nic nie pomoże, że tylko za­
szkodzi, bo przecież za takie stra­
szenie też idzie się siedzieć... I za-, 
czął wtedy „bić nożem gdzie no- 
padło”. - ,

31 sierpnia na parkingu Dr, 
ZG „Lubin" nieznany spr(f 
włamał się do samochodu r 
126p należącego do Marka R 
pem padl akumulator.

trafiła się _ J _
Spadło na nią ponad dziesięć cio­
sów — w brzuch, w klatkę pier­

! Była to w jego życiu pierwsza, 
naprawdę wartościowa rzecz, jaką 
dostał w prezencie. Wcale nie jest 
więc dziwne, że nie potrafił się 
rozstać z tym dowodem serdecz­
nej pamięci krewniaka. Czuł jed­
nak, że wręcz nic wypada, aby on 
„niewykwalifikowany”, paradował 
na co dzień ze szczerozłotym pier­
ścieniem na" palcu. Jakoś zupełnie 
nie pasował do łopaty ten sygnet...

Schował go więc do pudelka po 
zapałkach j zawsze nosił przy so­
bie, w kieszeni. Miał to pudełko z 
sygnetem i wtedy, gdy pewnego 
wieczoru wybrał się do restaura­
cji, w której poznał starszą o kil­
ka lat Grażynę-M.

Przebieg następnych dni świad­
czył wyraźnie, że Kazimierz Z. 
i Grażyna M. nadzwyczaj przy­
padli sobie do gustu i reszta, czyli

■ żona Kazimierza i ich dziecko, a 
także mąż Grażyny i ich dzieci, zu­
pełnie przestała się liczyć. Spoty­
kali się więc codziennie i — rzecz 
jasna — przede wszystkim w ka­
wiarniach i restauracjach. Zdarzy­
ło się jednak, że raz czy drugi Ka­
zimierz Z. odwiedził Grażynę, a 
nawet ..miał szczęście” .poznać jej 
męża. Prawdę mówiąc dziwne to 
było spotkanie i równie dziwna 
reakcja mężczyzny, któremu prze­
cież intruz zabierał sprzed nosa 
żonę. Otóż mąż Grażyny, wzruszo­
ny pono niesłychanie wielkością 
uczucia, jakie w błyskawicznym 
tempie ogarnęło jego żonę j Kazi­
mierza Z., nie tylko nie próbo­
wał walczyć o odzyskanie Graży­
ny, ale wręcz przeciwnie. — Sko­
ro się tak kochacie — powiedział, 
a miał przy tym łzy w oczach — 
to trudno. Nie będę przeszkadzał!

Któregoś razu, a siedzieli właś­
nie przy kawiarnianym stoliku, 
Kazimierz Z. wyjął z kieszeni za­
pałki, aby przypalić papierosa. W 
otwartym pudełku zalśnił sygnet. 
— Jaki piękny! — zachwyciła się 
Grażyna i włożyła go na palec. 
— Cudowny! Pożyć., choć na je- 

; den dzień! — poprosiła przymilnie.
— Jutro ci oddam!

' Ale ani „jutro”, ani przez kilka 
następnych dni Grażyna nie od- 
.dawała wartościowej błyskotki.
„Zapomniałam”, „zostawiłam w 
domu”, „gdzieś się zapodział, ale 
poszukam” — zapewniała za każ-. 
dym razem. Wreszcie ’ powiedziała 
bezradnie — „zgubiłam...”. Było' 
coś' takiego w je j głosie, jakieś 
brzmienie fałszywej nuty, że Ka­
zimierz Z. od początku nie wierzył 
w te tłumaczenia. Nie uwierzył 
także, że Grażyna zgubiła sygnet. 
Postanowił rzecz całą wyjaśnić 
niejako u źródła, czyli w domu u-

- kochanej. Drzwi otworzył mąż: 
„Grażyny nie ma. Sygnet? Miała 
jakiś pierścionek,' ale się zawieru- . 
szył... Nie do mnie te pretensje! Ja 
go od ciebie nie brałem...”.

Kazimierza Z. — brzydko mó­
wiąc — krew zalała i wybrał się 

-do RUSW, aby prosić i o pomoc ' 
— sygnet stanowił -przecież dla 
niego przedmiot o podwójnej war­
tości i nikomu nie miał zamiaru 
robić z niego prezentu... Efektem 
tej wizyty była późniejsza rozmo­
wa funkcjonariusza MO z mał­
żonkami Z. Skutek był praktycz­
nie żaden., a Kazimierzowi Z. po­
radzono. by dochodził swych rosz­
czeń na drodze cywilnej.

Tak się jednak składało, że Ka­
zimierz Ż. niejako od dziecka miał 
do sądu szczególny uraz. Po pier­
wsze dlatego, że już jako nieletni 
kilkakrotnie był karany. -Po dru­
gie — nieco ponad rok wcześniej 
najpierw zasiadł 'na ławie oskar­
żonych, pod zarzutem kradzieży z 
włamaniem, a potem dokładnie na 
rek wylądował w więzieniu. " I 
właśnie cha . te fakty powodowa­
ły, że sąd traktował jedynie ' jako 

. ostateczną konieczność, do której 
| 'wołałby się jednak nie uciekać...

siowa, w plecy. Kiedy osunęła się | 
na .podłogę, uderzył jeszcze raz, — | 
w okolice lewej łopatki. Pptem 
wybiegi. W mieszkaniu sąsia,dki 
umył skrwawione ręce i nóż. Starł 
także ślady krwi z butów.

— Co się stało. Kazik? — spyta-- 
ła żona. , , .

— Nic takiego... — burunął. 
Pcbiłem.się z Grażyną:

Potem pojechali taksówką. Po 
drodze Kazimierz Z. wyrzucił w 
krzaki nóż. W domu zdjął z sie­
bie poplamioną krwią Grażyny o- 
dzież. — Wypierz to porządnie! 
— kazał żonie. Przeraziła się: — 
W rękach nie dam rady! Mozę 
pójdziemy do mojej siostry? Ona 
ma taką dobrą pralkę... Zgodził 
się. Kiedy wracali późnym wieczo­
rem z idealnie wypranymi rzecza­
mi, zatrzymała ich milicja.

Kazimierz. Z. nawet nie probo- 
"wał ani zaprzeczać, ani usprawied-

' ' „Szedłem, żeby ją za-
żeby rozmawiać”. Zbyt

Kazimierz Z. spróbował smaku, 
alkoholu mając lat czternaście 
Przy siedemnastu — był już zde­
klarowanym alkoholikiem-i to do 
tego stopnia, że — jak sam twier- 
uzi bywało (również w zakła­
dzie karnym), pijał i, wodę brzo- 
zową, i denaturat. Oczywiście na­
uka nie idzie w ■ parze z alkoho­
lem, więc i wykształcenie miał 
Latn^iv dtty<:Znie teŻ nigdy nie 
istniały dla niego jakiekolwiek 
normy ludzkich zaóhowań  ani 
prawne, ani społeczne. Nigdy nie mysia! o innych, ale - trzeba 
Snac i ° siebi* nie- 
wiele wystarczyła byle s przecz ka aby uciekał się do s£mo®wa 
o -3 nie potrafi nawet tvch samobójczych prób zliczyć. Y ”

Tera^ Kazimierz Z„ 
szy właśnie 20 lat czeka 
^ed fi™ "

1 zemście. Zabrakn” Xód 
tylko najbarflzipi ' nic^wanych -- dzieeka K^-PO-SZkodo- 
i dzieci osierocon^^ ller:za Z- 
nę M... eroco!1ych Przez Graży-

znaleziono w  
pletnego zniszczenia, 
noszą około miliona złotych.

Z.N-

 w stronę domu, w którym miesz­
kała Grażyna. Ale nie do niej 
skierowali swe kroki, a do jej są- ' sądowej — bo - to i pbzew trzeba 
siadki i zarazem przyjaciółki, któ- . ■ ■ ■ ■■ ■ ■
rą Kazimierz Z. poznał przy oka­
zji wcześniejszych wizyt. Gospo­
dyni poczęstowała gości -kawą i 
potoczyła się rozmowa o Grażynie, 
sygnecie, sądzie i formalnościach.
Potem Kazimierz Z. wyskoczył na 
pół godziny, aby się dowiedzieć, 
jakich formalności należy ■ dopeł­
nić, aby sąd rozpatrzył jego spra­
wę. Gdy wrócił, powiedział do .żo­
ny: — Idź, zorientuj się czy Gra­
żyna jest sama w domu.

Nawet nie zapytała, jakiemu ce­
lowi ma służyć ten podstęp. Poszła 

^Zadzwoniła do drzwi. — Przy­
była mnie pani kuzynka..Mam bar­
dzo ważną wiadomość do przeka­
zania, ale... czy jest pani, sama? 
Tak!? To dobrze! Proszę poczekać! 
Zaraz przyjdę.

— Jest sama! — z tryumfem 
oznajmiła mężowi, a ten ubrał 
kurtkę, za pas włożył finikę i chwi­
lę później już stał w drzwiach 
mieszkania Grażyny. Cofnęła się 
na jego widok. Spokojnie wszedł i 
przekręcił klucz w zamku. Potem

* wyjął zza pasa finkę.
— Masz sygnet?!

Mąż go ma...
— Zabrał, żeby sprzedać?!
— Tak..:— 

cenić...
— Weź papier ,i pisz, 

oddasz!
Wzięła

ale on w-:
nie .pisać. Zamachnął się i celując 
w brzuch, zadał cios nożem. Za­
słoniła się w samoobronnym od­
ruchu i nóż utkwił w ręce. Przed 
następnymi pchnięciami nie po- 

już jednak obronić.
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REMIS Z LIDEREM
Setny mecz w I lidze rozegrali, 

piłkarze Zagłębia z liderem tabe­
li katowickim GKS. Ślązacy byli 
po rc« pierwszy przeciwnikiem 
lubinian w historii ich I-Iigowych 
>vystępów, na otwarciu stadionu 
GOS 26 lipca 1985 r. Wówczas 
lepsi okazali się gospodarze, wy­
grywając 1:0. Sobotni mecz na 
szczycie zakończył się remisem 
1:1, choć lubinianie uzyskali wy­
raźną przewagę po zmianie pól. 
Nadal więc, po 7 bezpośrednich 
pojedynkach lepszy bilans mają 
katowiczanic: 4 zwycięstwa, 2 re­
misy i jedna porażka, ■ stosunek 
bramek 7:2.

Przodownik tabeli przyjechał do 
Lubina po trudnym pucharowym 
spotkaniu w Finlandii z zamia­
rem wywiezienia punktu i to mu 
się udało. Dobrze zorganizowana 
obrona i szybki atak z kontry 
(podobały . się zwłaszcza rajdy 

, Szlezingera) są pewnymi atutami 
katowickiego zespołu. Lubinianie 
natomiast, wykazując duży res­
pekt wobec rywala, przy pewnym 
spadku formy (przerwa w roz­
grywkach nie zawsze wychodzi na 
korzyść) i braku szczęścia (3 słup­
ki i 2 poprzeczki) musieli zado­
wolić się podziałem punktów. 
Mecz, który stał na średnim po­
ziomie, miał dwa oblicza: wyrów­
naną walkę do przerwy i dużą 
przewagę gospodarzy po zmianie 
pół. Lubinianie już w 18 min,, po 
solowym rajdzie Zejera. który mi­
nął nawet Jojkę, uzyskali prowa­
dzenie. Na wyrównującą bramkę 
czekaliśmy tylko- 3 minuty. Wijas, 
po błędzie naszej defensywy, prze­
jął piłkę od Duchowskiego i z 12 
metrów skierował ją do bramki. 
W 34 min. Marciniak ■ otrzymał 
celne podanie od Szewczyka, ale

piłka strzelona z kilku • metrów, 
trafiła w słupek. Była to piękna 
akcja lubińskiej drużyny. Po­
dobną pokazali gospodarze w 
44 minucie. „Główka” Macha­
ją musnęła poprzeczkę. Po 
zmianie pól lubinianie ru­
szyli do ataku, choć na śliskim 
boisku trudno było opanować pił­
kę, stąd gra w poprzek, a nie 
wzdłuż boiskti (Kujawy z Wójci­
kiem). W 60 min. Kujawa strzelił 
potężnie, niestety, piłka przeszła 
ponad poprzeczką. W 74 min. Ku- 
dyba również miał okazję zdoby­
cia gola, a w 81 min. Góra. W 
czasie jednej z* kontr, w 80 min. 
Bako wykazał się wspaniałym, re­
fleksem wybijając na róg piłkę, 
która szybowała w samo „okien­
ko”. Lubinianie do końca impono­
wali ambicją i wolą walki.

Po meczu powiedzieli: WŁADY­
SŁAW ŻMUDA — trener GKS: 
„Mecz stał na średnim poziomie, 
ale jest to- zasługa nie piłkarzy, 
lecz śliskiego boiska. Wynik remi­
sowy w pełni nas satysfakcjonuje, 
choć przyznać muszę, iż Zagłębie 
miało więcej okazji do zdobycia 
gola”. STANISŁAW ŚWIERK — 
trener Zagłębia: „Znów pokazali­
śmy, że potrafimy walczyć' do 
końcowego gwizdka, ale znów za­
brakło łutu szczęścia. Cieszę się 
z punktu, chociaż mogliśmy ich 
mieć już znacznie więcej!”.

Zagłębie grało w składzie: Ba­
ko, Chwali szewski, Kujawa, Sło­
wakiewicz, Wójcik, Szewczyk, 
Godlewski, Zejer, ,Góra, Marci­
niak (od 60 min. Kudyba), Machaj.

W sobotę jedenastka Zagłębia 
zmierzy się w Poznaniu z Olim­
pią. Gospodarze ciułają punkty i 
trudno będzie ich pokonać na 
własnym boisku.

• ' ☆
Nikt z kibicóyz Miedzi nie spo­

dziewał się, że ich pupile ulegną 
na własnym boisku gdańskiej Le- 
chii 0:1. Niestety, cała prawie 
drużyna zagrała słabo, jedynie 
Baziuk starał się zmobilizować 
kolegów do aktywniejszej posta­
wy j inicjował ataki na bramkę 
przeciwnika. Sam jednak nie mógł 
wiele zdziałać.

W meczu tym Miedź wystąpiła 
w składzie: Wichłacz, Stacewicz, 
Kajdan, Walowski, Pisz, Michal­
ski, Wójcik, Sitko, Muranowicz, 
Kochanek (od 6Ó min. Gajdzis), 
Baziuk.

Kolejny mecz o mistrzostwo
II ligi rozegrali legniczanie w 
Wałbrzychu. z liderem tabeli — 
Zagłębiem. Przez prawie 90 mi­
nut jedenastka Miedzi była rów­
norzędnym rywalem gospodarzy. 
Dwa błędy obrony wystarczyły 
jednak, by napastnicy Zagłębia 
zdobyli dwa gole. Szkoda, gdyż 
była szansa na remis.

Miedź grała w składzie: Wi­
chłacz, Stacewicz, Kajdan, Wa- 
łowski, Pisz, Michalski, Kochanek, 
Bartyżel, Sitko (od 75 min.), Mu­
ranowicz, Gajdzis, Baziuk.

☆
2:0 wygrali głogowianie_w der- 

bowym pojedynku o mistrzostwo
III ligi z zespołem Kuźni Jawor. 
Jedenastka Chrobrego zrehabilito­
wała się po 3-punktowej porażce 
w Częstochowie z liderem tabeli 
— Rąkowem. • Gospodarze przez 
cały mecz mieli przewagę.
x Chrobry grał w składzie: Cuter, 
Małucki, Król, Wanat, Pietruszko, 
Popek, Czajkowski (od 73 min. 
Królikowski), Gałka, Bukowski 
(od 37 min. Sokołowski), Zolik, 
Olbiński. Bramki zdobyli: Gałka 

■ Żolik.

Pierwszej porażki w rozgryw­
kach o mistrzostwo I ligi grupy 
„B” doznały pilkarki ręczne Za­
głębia. Lubinianki uległy w re­
wanżowym pojedynku zespołowi 
Startu. Elbląg 16:21 (8:8).

Sobotni mecz zakończył się po 
emocjonującej walce remisem 
18:18 (7:8). Drużyna Startu to do­
świadczony i zgrany od lat ko­
lektyw. - W ubiegłorocznych me­
czach Ii-ligowych wygrały zawo­
dniczki z Elbląga. Punkty dla 
Zagłębia zdobyły: Szczepaniak — 
12, Pyszka — 5, Suszek — 5, Gró­
decka — 4, Kałużny — 4, Drop 
—'3 i Sikorska — 1.

Lubinianki wyjeżdżają do Cho­
rzowa, gdzie zmierzą się z zespo­
łem Ruchu. Wydaje się, iż jest 
szansa na wywalczenie 1—2 pun­
któw.

☆

W Legnicy odbył się turniej 
piłki ręcznej mężczyzn z udzia­
łem zespołów wrocławskiego Ślą­
ska, Gwardii Koszalin i Miedzi. 
Turniej wygrała Gwardia przed 
Śląskiem i Miedzią. Wyniki: 
Miedź — Śląsk 28:24, Miedź — 
Gwardia 25:39, Śląsk — Gwardia 
33:28. Najlepszym zawodnikiem 
turnieju uznany został Rinat Sa­
gi tow z legnickiej Miedzi.

☆

Jedyny reprezentant lubińskiego 
Zagłębia na mistrzostwach świata 
w boksie Józef Strzechowski wy­
losował bardzo dobrego Węgra 
Hranka. Pojedynek w wadze pół­
ciężkiej zapowiada się więc inte­
resująco. Pecha miał . Misiak (o- 
becnie Legia), który trafił ha mi­
strza świata Kubańczyka Espino- 
sę.

Zdobycie brązowego medalu w 
ubiegłorocznej edycji rozgrywek 
* ligi tenisa stołowego jest — jak 
dotychczas — największym osiąg­
nięciem zespołu męskiego lubiń­
skiego Zagłębia. Była to przyjem­
na niespodzianka dla entuzjastów 
tej dyscypliny sportu w naszym 
regionie. Awans do I ligi wywal­
czyli w 1972 r. i od tej pory bez 
Przerwy Lubin reprezentowany 
jest w gronie czołowych ' drużyn 
w kraju. Kiedy w 1978 r. nastąpi­
ło rozbicie na ligę męską i żeń- 
ską, okazało się, iż wyższy poziom 
Prezentują przedstawiciele
brzydszej płci, natomiast kobiety 
Po degradacji w 1981 r. powróciły 
do ekstraklasy w 1986 r.

-Podopieczni trenera Waldemara 
Chądzyńskiego zawsze mieścili się 
w górnych rejonach tabeli, ale 
nigdy nie udało im się sięgnąć po 
Medalowe miejsce. Ubiegłoroczny 
sez°n był jednak pomyślny dla lu-

WALCZYMY 0 „BRĄZ”
binian. W walce o trzecią lokatę 
z zespołem wałbrzyskiej r Victorii 
Zagłębie okazało się zdecydowanie 
lepsze. 

ski znów prezentować będzie wy­
soką formę, czego my, szkoleniow­
cy, bardzo sobie j zespołowi ży­
czymy.’ 

strzostwo I ligi kobiet i mężczyzn 
rozpoczęły . się nietypowo — tur­
niejami otwarcia;

— Drużyna męska, którą prowa- 
dzę (kobiety szkoli Jerzy Kozio?), 
od paru. sezonów występuję w 
tym samym składzie”: Jerzy Flor­
czak, Leszek Galiński, Grzegorz 
Sicracki, Adam Nalazek, Arka­
diusz Mularczyk, Piotr Kowal­
czyk oraz Kazimierz Wiszowaty, 
który został powołany do odbycia 
służby wojskowej. Brak Kazika w 
zespole jest poważnym osłabie­
niem. Mamy jednak nadzieję, iz 
w następnym roku znów zobaczy- 

..my go w naszej drużynie. O ty­
tuł mistrzowski powinni walczyć 
akademicy z Gliwic i Gdańska a 
o brąz” Zagłębie z Lumelem 
Zielona Góra. Nasz najgroźniejszy 
przeciwnik w pojedynkach o trze­
cie miejsce został-ostatnio Poważ­
nie wzmocniony. Pierwszą rakietą 
Lumęlu jest aktualnie rąc: - 
wiak, były zawodnik AZS GdansK. 
W drużynie jest jeszcze dwóch za­
wodników kadry narodowej. My 
natomiast straciliśmy Wiszowate- 
go. Mam nadzieję, iż słabo , spisu­
jący się w ub. roku Leszek Golm-

O nowej edycji rozgrywek — Tegoroczne rozgrywki o mi- 
,1989/1990 oraz o planach na przy­
szłość rozmawiamy z wieloletnim 
trenerem-koordynatorem sekcji 
tenisa stołowego Zagłębia WAL­
DEMAREM CHĄDZYŃSKIM.

— Jest szansa na powtórzenie 
ubiegłorocznego sukcesu?

— Zgodnie z nowym regulami­
nem edycję rozpoczyna turniej o- 
twarcia, W którym każdy z 10 ze­
społów gra 9 spotkań. Mężczyźni 
walczyli w Jastrzębiu, gdzie zajęli 
3 miejsce zdobywając 13 pkt., a 
kobiety w Drzonkowie. Lubinianki 
również uplasowały się na trze­
ciej pozycji — 12 pkt. Najlepszym 
zawodnikiem Zagłębia w jastrzęb­
skim turnieju był 36-letni Jerzy 

. Florczak. Przegrał on tylko 2 po­
jedynki. Po strefowym turnieju 
indywidualnym, który odbył się 
w ub. sobotę we Wrocławiu, dru­
żyna kobiet wyjeżdża do-Lublina, 
gdzie zmierzy się 23 i 24 bm. z 
zespołami Motoru i Siarki Tarno­
brzeg. a mężczyźni walczyć będą 
w Gliwicach z akademikami i 
GKS Jastrzębie. Bardzo interesu­
jąco zapowiadają się międzynaro­
dowe mistrzostwa Polski w Po­
znaniu (26—29 października). O- 
czekiwany jest zjazd całej świato­
wej czołówki ze Szwedami i Chiń­
czykami włącznie. Chciałbym bar­
dzo, by również pingpongiści Za­
głębia zakwalifikowali się do tego 
turnieju. Jest taka szansa.

_ Stałym problemem jest kwe­
stia naboru adeptów tenisa stoło­
wego!

— Jest prawdą, iż nasza dyscy­
plina sportu nie cieszy się — tak 
jak dawniej — zainteresowaniem 
młodzieży, zwłaszcza dziewcząt. 
Mając to na uwadze, w Zagłębiu 
już od kilku lat szczególną uwa­
gę poświęcamy szkoleniu młodych. 
Jolanta Nalazek — zawodniczka 
I-ligowej drużyny,. codziennie, od 
poniedziałku do soboty; w godz. 
od 14 do 16 prowadzi zajęcia w 
sali tenisa stołowego na stadionie 
OSiR przy ul. Odrodzenia w Lu­
binie. Wszyscy chętni chłopcy i 
dziewczęta są mile widziani, mo­
gą rozpocząć treningi pod kierun­
kiem instruktorki. Bardzo cieka­
wy był ostatni turniej w Raszów- 
ce. gdzie c prymat w wojewódz­
twie walczyło 16 dziewcząt i 32 
chłopców. Większość z nich jest 
bardzo utalentowana i rokuję im 
_  jeśli będą nadal pracować — 
dużą' przyszłość. Zarząd OŹJTS z 
prezesem Zdzisławem Kłęskim du­
żą uwagę poświęcają szkoleniu 
młodzieży j czynią sterania, by 
tenis stołowy stał się znów jedną 
z najpopularniejszych dyscyplin 
sportu w naszym regionie.

— Drużyna kobiet również liczy 
się w I lidze?

— Nasza drużyna, prowadzona 
przez Jerzego Koziola, prezentuje 
średnj poziom ligowy, wystarcza­
jący jednak, by plasować się w 
środku tabeli. Planujemy, że w 
następnym sezonie obie drużyny 
zostaną zasilone dobrymi zawod­
niczkami i zawodnikami, ale to 
tylko plany. Drużyna żeńska wy­
stępuje w składzie: Dorota Dja- 
czyńska, Helena Kozioł. Beata Pi­
larczyk, Jolanta Nalazek i Beata 
Posońska.

— Dziękuję za rozmowę.

M. MACHNICKI
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Uklocly hamulcowe pojazdów samo- 
choctawyóh mają -istotny wpływ na 
be*pkx»eóstw<> jaczdy. Stwierdzono, źxj 
wadliwe dzialanite hamulców jest przy­
czyną około 65 pixx?. wypadków dro­
gowych. Prawidłowa eksploatacja u- 
kladu hamulcowego decyduje o sfleu- 
toczności jego działania.

Wymiana okładzin ciernych:
Okładziny cierne należy wymieniać 

Jednocześnie w całym pojaździe, a co 
najmniej jednocześnie w hamu-lcaoh 
tej samej osi. Na tej samej osi na­
leży montować kurcze i bębny ha- 

Wymiana płynu hamulcowego:
Płyn hamulcowy jest cieczą higro- 

skopaną: w ciągu 1—1 1®‘ wchłania 
on z otaczającego powietrza przez o- 
two-ry odpowietrzające w pokrywach 
zbiorników 2,2-3,2 proc. wody. Jej o- 
becność obniża temperaturę wrzenia 
cieczy. Przy ostrym hamowaniu, gdy 
powierzchnie trące nagrzewają się do 
temperatury 500—700 st. C, a płyn ha­
mulcowy do temperatury 200 st. C, 
motgą się tworzyć tzw. korki parowe 
w cylindrach lub przewodach. Ciecz 
nieściśliwa zamienia się w gaz, który

UKŁAD HAMULCOWY
muleowe z tego samego materiału, po­
chodzące z tej samej wytwórni.

Okładziny hamulców tarczowych na­
leży wymieniać na nowe, gdy gru­
bość materiału ciernego nad podkład­
ką stalową zmniejszy się do 2 mm 
lub gdy okładziny zużywają się nie­
równomiernie. Okładziny hamulców 
bębnowych połączone ze szczękami 
metodą naklejania trzeba wymienić 
na nowe, gdy grubość materiału cier­
nego zmniejszy się do 1 mm.

Okładziny nitowane należy wymie­
nić wtedy, gdy łeb jednego choćby 
nltu wynurzy się z materiału cierne­
go.

Usuwanie zanieczyszczeń:
W czasie jazdy po deszczu należ y 

od czasu do czasu lekko nacisnąć pe­
dał hamulcowy, by doprowadzić okła­
dziny do styku z bębnem (lub tar­
czą) 1 usunąć z jego powierzchni ro­
boczej cienki film wody, oleju i in­
nych zanieczyszczeń, które mogą 
wpływać na efektywność hamulców.

Jeżeli nastąpi powierzchniowe za­
nieczyszczenie okładzin płynem ha­
mulcowym, olejem lub smarem, o- 
kladzłny można oczyścić benzyną lub 
innym rozpuszczalnikiem organicznym.. 
Zapiekłe produkty smołowe trzeba u- 
sunąć szczotką drucianą. Okładany 
przesiąknięte w całej masie olejem, 
smarem lub płynem hamulcowym na­
leży wymienić na nowe.
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ulega sprężeniu. Powoduje to nagły 
spadek, wręcz zanik skuteczności ha­
mowania. Po stwierdzeniu opisanego 
zjawiska należy zatrzymać pojazd 1 
odczekać, aż hamulce ostygną.

Płyn hamulcowy należy wymieniać 
nie rzadziej niż po upływie 2 lat lub 
po przebiegu 3D-M0 tys. km.

Przeciwdziałanie blokowaniu kół:
W czasie hamowania pojazdu szcze­

gólnie niebezpieczne je>st blokowanie 
kół osi tylnej. Stan tern powoduje za­
rzucanie i nagły obrót pojazdu wo­
kół osi pionowej. Hamowanie przy 
zablokowanych kołach jest mniej sku­
teczne: droga hamowania jest dłuż­
sza, pojazd sunie w niekontrolowa­
nym kierunku. ■ 7

Powodem przedwczesnego blokowa­
nia kół mogą być, między innymi 
okładziny cierne o zbyt wysokim 
współczynniku "tarcia lub zbyt wy­
golcie ciśnienie w układzie uruchamia-'' 
jącym hamulce.

W celu niedopuszczenia do powsta­
wania ciągłego stuprocentowego blo­
kowania kół stosuje się hamowanie 
pulsacyjne. Polega ono na wywleka­
niu nacisku na pedał hamulcowy aż 
do granicy poślizgu kół. nagłym 
zwolnieniu pedału i kolejnym nacis­
kaniu na pedał. Uzyskuje się ■ moż­
ność prowadzenia pojazdu w pożą­
danym kierunku oraz skrócenie dro­
gi hamowania. Z.B.

Dbałość o posiadany sprzęt tury­
styczny w aktualnej sytuacji rynko­
wej nabiera szczególnego znaczenia. 
Porady konserwacyjne zaczniemy za-

sywnym użytkowaniu go w czasie 
urlopu wymaga dodatkowych zabie­
gów, reperacji. Najlepiej wykonać je 
właśnie na zakończenie sezonu i nie

Sos keczup
4 szklanki przecieru pomido.ro- 

iwego, 30 dag cebuli,. 5 ząbków 
czosnku, 3 łyżki cukru, listek lau­
rowy, kilka goździków, kilkanaś­
cie ziaren pieprzu, 4 ziarna ziela 

Uch, te kalorie...
W Okresie letnim trochę sobie 

pofolgowaliśmy. Było . dużo- lo­
dów, ciasta z owocami i 
śię spostrzegli, jak nam przybyło 
kilka Zbędnych kilogramów., A 
nie tak dawno, w zimie mowńi- 
śm„ że — byle do lata! Wów­
czas’ zrzucimy nadwagę,. będziemy 
się więcej ruszać, mniej jeść, bo 
upały, i na pewno pozbędztemy 
się zbędnego tłuszczyku. A wła­
śnie jest już po lecie, wkrótce zi­
ma i znów więcej czasu spędzać 
będziemy w domu, • znów na sto­
le pojawi się tłusty bigos, treści­
wsze jedzenie, itd., itd. Przemyśl­
my to sobie. Może jeszcze uda, się 
nam zgubić nadmiar .kilogramów..

Moda na szczupłą sylwetkę 
t trwa. Kto chce się w niej zmie- 
ijścić, musi dbać o linię i wiedzieć, 
Sile kalorii dostarcza organizmowi 
gzjadając międży posiłkami małe „co 
a nieco”. A więc (1’00 g każdego

angielskiego, szczypta zmielonego 
cynamonu, szczypta utartej gaiki 
muszkatołowej, 1/2 łyżeczki roz- 
kruszonej suszonej szałwii, sól, 3 
łyżki octu owocowego. Cebulę i 
czosnek obrać, pokroić. Włożyć do 
rondelka, skropić 2 łyżkami wrzą­
cej wody i gotować pod przykry­
ciem. Gdy cebula zmięknie, dodać 
ocet 'i wszystkie przyprawy, zago­
tować. Odstawić. Przecier pomido­
rowy gotować w odkrytym rondlu 
do czasu aż odparuje 1/3 objętoś­

ci. Ugotowaną z czosnkiem i przy­
prawami cebulę przetrzeć przez 
sito, połączyć z zagęszczonym prze­
cierem. Przyprawić do smaku solą 

li cukrem. Ewentualnie dódać tro- 
jchę pieprzu lub ostrej, sproszko­
wanej papryki. Gorącym sosem 
wypełnić wygotowane małe słoicz-

Poradnik domowy

produktu): miód pszczeli zawi 
319 kał., konfitury ok. 316 jj®ra 
wysokosłodzony — ok. 250 ’ rni?"1
— 399, czekolada mleczna ’z orz? ’ 
charai — 600, ptasie mleczko
473. cukierki czekoladowe — 4^ 
herbatniki — ok. 400. guma d ' 
żucia — 388, pączki lukrowane ° 
378, ptysie ze śmietaną — 333 ~“
nik — 310, babka piaskowa 
433. faworki — 473, tort Stefanii
— 499, krówki — 387, lody — 
120 do 160. Dla ułatwienia poda' 
jemy, że łyżeczka z czubkiem ni* 
kru waży 10 g. Na łyżeczce mie­
ści się (z małym czubkiem) 15 L 
miodu. Duża tabliczka czekolady 
waży, około 100 g. jęci-, a krówka
— .10 g, 3 sztuki ptasiego mlecz 
ka — 50 g, jeden herbatnik — ń 
g, pączek — 40 g. Przypominamy 
również, że ludzie dorośli potrze­
bują na całodobową aktywność-' 
kobiety około 1800—2000 kalorii 
natomiast mężczyźni od 2600 dn 
4600. w zależności od trybu życia
i rodzaju wykonywanej pracy.

ki typu twist, zamknąć wygotowa­
nymi zakrętkami. Przygotowany w 
ten sposób sos można w zasadzie 
przechowywać bez pasteryzowania.

Mus z jabłek
80 dag kompotowych jabłek, 5 

białek, 5 łyżek cukru, garść orze­
chów włoskich, skórka pomarań­
czowa smażona w cukrze, 3 pła­
skie łyżeczki żelatyny. Jabłka u- 
myć, wykroić pestki i pokroić na 
części. ~ Podlać kilkoma łyżkami 
wrzątku i rozgotować, stale mie­
szając. Gdy powstanie gęsta masa 
przetrzeć przez sito i wystudzić. Że­
latynę zalać kilkoma łyżkami zim­
nej wody, a kiedy napęcznieje za­
lać małą ilością wrzątku i mieszać 
aż się całkiem rozpuści. Białka u- 
bić. Wsypać cukier i dalej ubijać 
aż piana będzie lśniąca. Wtedy do­
dać do niej przecier, posiekane 0- 
rzechy i skórkę pomarańczową 0- 
raz żelatynę' i dalej lekko ubijać. 
Wstawić w. salaterce do lodówki. 
Podawać z bitą śmietaną-.

tem od sprzętu campingowego, który 
przyjdzie nam w tym, a najdalej w 
przyszłym miesiącu, zwinąć i scho­
wać do następnego sezonu.

Najwięcej zabiegów wymaga namiot. 
Najlepiej rozłożyć go na podwórku 
lub w ogródku w suchy, słoneczny 
dzień. Jeśli okaże się, że z urlopu 
przywieźliśmy namiot wilgotny, trzeba 
go przede wszystkim dobrze wysu-

■ SZANUJMY
szyć. Gdy tego nie zrobimy, namiot 
zbutwieje i będzie do wyrzucenia już 
po pierwszym sezonie. Tymczasem 
dobrze konserwowany namiot może 
służyć z powodzeniem przez wiele lat. 
Koniecznie trzeba zwrócić uwagę na 
linki i sznurki schnące dłużej niż 
powłoki materiałowe. Nie wysuszone, 
zwinięte w materiał-, potrafią zniszczyć 
cały namiot. Kolejna czynność to czy­
szczenie i wycieranie, które wykonuje 
się szczotką i szmatą. Zwrócić powin­
niśmy przy tym uwagę na podłogę, 
którą należy wytrzeć mokrą gąbką. 
Kiedy okaże się, że namiot- jest bar­
dzo brudny, trzeba go uprać. Prze­
strzegamy jednak przed praniem tro­
pików — bawełnianych 1 stylonowych 
— mechanicznie i ręcznie w wannie. 
Tak prane stracą całkowicie apreturę, 
pomną się i już nie będą nadawały 
się do użytku. Należy prać namiot 
rozstawiony, mocna napięty. Najlepiej 
gąbką zwilżoną w niezbyt gorącej 
wodzie z dodatkiem proszku, . pocie­
ramy — ale niezbyt silnie — płótno 
powłokowe. Pranie kończy się spłu­
kaniem mydlin. Dopiero po bardzo 
dokładnym wysuszeniu namiot rolu­
jemy i chowamy do worka.

Często sprzęt campingowy po inten-

odkładać na następny rok. Praktyka 
wskazuje, że jeśli się tego nie zrobi 
od ręki, zapomnimy o tym 1 gdy wy­
ciągniemy sprzęt za parę miesięcy, o-' 
każę się, że jest niesprawny. Przy 
okazji suszenia' i czyszczenia namio­
tu, dobrze jest wymienić linki i na-: 
ciągi, a jeżeli trzeba, także krążki . 
pod maszt (można je samemu wyciąć 
z kawałka skóry bądź grubego pla-

NAMIOTY
styku) i poreperować przedarcia. Łat 
nie powinno się naszywać ńa powłoki 
namiotowe, zwłaszcza zewnętrzne, 
gdyż powstają przy tym dziurki, przez 
które przy dużej ulewie będzie są­
czyła się woda. Nakleja się Je buta­
prenem.

Taką łatę, wyciętą z grubej namio- 
tówki, smaruje się cienko klejem i 
czeka, aż nieco przeschnie. Następnie 
nakłada się ją od spodu na przedartą 
tkaninę. Tak przytwierdzone łaty 
trzymają długo 1 dobrze. Przy okazji 
tych zabiegów zachęcamy do małego 
udoskonalenia namiotu. Otóż wielu 
doświadczonych turystów nakłada na 
podłogę fabryczną przezroczystą, .gru­
bą folię plastykową. Folia nie chwy­
ta tak brudu. Powinna ona być więk­
sza od podłogi, wystając na boki o 
jakieś 20—30 cm, co bardzo - ułatwia 
zwijanie namiotu.

Namiot na dłuższe leżakowanie zwi- 1 
ja się niezbyt ciasno. Do worka moż- ' 
na włożyć jeszcze pompkę od mate­
raca. Dobrze jest mieć cały sprzęt ra- 
zem, a nię porozrzucany.

W następnym numerze o materacach ' 
1 innym sprzęcie turystycznym. |

wg I

ku, suszyć nadając, pierwotny 
kształt, z dala od źródła ciepła.

W Lekko sfilcowaną dzianinę 
wypraną i wypłukaną zalać zim- 
nym mlekiem i pozostawić na 30 
minut. Odcinąć w ręczniku, roz­
łożyć i suszyć.

Pzianin elastycznych nie pierze- 
my w środkach zawierających de­
tergenty, bowiem uszkadzają one 
gumę . Do ostatniego płukania 

■ warto dodać trochę amoniaku, nie 
wyżymać, ale suszyć rozłożone, P° 
odciśnięciu w ręczniku. W zasa­
dzie pożółkłym lub zszarzałym 

. dzianinom elastycznym nie można 
już przywrócić bieli. Można jed­
nakże zmienić ich- kolor tak. by 
przypominały herbacianą różę. W 
tym celu przez 5 minut w dwóch 
szklankach wody gotujemy 1 
żeczkę herbaty. W przestudzony 
wywar na 30 minut wkładamy
rzecz przeznaczoną do farbowania. 
Trzeba ją jednak dość często
przewracać, żeby zabarwienie ob­
jęło całość -dzianiny. Ten rodzaj 
dzianin można również farbować 
stosując środki dostępne w droge­
riach, ale tylko na zimno.

Ze starego—nowe
Chętnie pierzemy w domu, bo 

to i taniej, j szybciej niż pranie 
w pralni. Bywa jednak, że jeśli 
zabierzemy się do tego nieumie­
jętnie, skutki okazują się opła­
kane. Zwłaszcza gdy zamierzamy 
wyprać w domu np. sweter, war­
to pamiętać.. że wiąże się to z ry­
zykiem — wystarczy zbyt gorąca 
woda lub pranie w pralce zamiast 
ręcznie, i sweter jest w zasadzie 
do wyrzucenia. Jak ratować sfil­
cowany eiuszek?- Z kilku sposo­
bów żaden nie jest na tyle cu­
downy. by przywrócić sfilcowane­
mu sweterków,; jego pierwotny 
wygląd, ale polecamy dwa:

■ ? Przygotować 5 1 wody cieplej 
sodvdnn d° niej.Półtorei łyżeczki 
sody oczyszczonej, 1 łyżeczkę. de­
naturatu i 1 łyżeczkę terpentyny. 
W wystudzony roztwór włożyć 
sfilcowaną dzianinę i lekko wy­
gniatać. Potem pozostawić na 40 
do 60 minut. Odcisnąć w ręczni.’ 
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Informujemy, polecamy

CZWARTEK — 1989-09-21
5.15 Dt — wiadomości.
3.25 „Policjanci z Mi-ainl” — serial 

Kryminalny.
16.05 „Polskie zdroje”.

. 16.25 ' „Kwant” oraj film z serii 
Świat, w którym żyjemy’;,
17.15 Teleexpress.
17.30 „Grupa B”.
17.55 Sonda.
19.25 „1939 — wrzesień”.
18.50 10 minut.
13.00 Dobranoc.
19.10 „Tora-z”.
19.30 Dziennik telewizyjny. .
20.05 „Policjanci z Miami” ’— serial 

Kryminalny prod. USA.
20.55 Kroniki PAT.
21.10 „Pegaz”.
22.00 „Powstańcze losy”.
22.45 Dt — echa dnia.

PROGRAM H
17.30 Skarby kultury polskiej.
18.30 Dzieci Azieciom.
19.00 Magazyn „102”.
19.30 „Świat roślin** (14)' — serial 

prod. CSRS.
20.00 Studio sport.
21.00 Ekspres reporterów.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Studio teatralne „Dwójki" — 

Bolesław Leśmian; „Idę łąko, ku to­
bie,- czyli iłżecki romans Bolesława 
Leśmiana”.

22.35 „Warszawska Jesień”.
22.50 Komentarz dnia.

PIĄTEK —' 1989-09-22
9.25 „Zagrać na piszczałce” — film 

fab.
16.20 Program dnia. Dt — wiadomo­

ści.
16.25 Dla młodych widzów. .
16.50 „Okienko -Pankracego”.
17.15 Teleexpress.
17.30 Szkoła mistrzów^
17.50. „Eolska walcząca 193>3—1945” (3).
19.00 Dobranoc.
19.10 Monitor rządowy.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „W kręgu zła” — film - fab. 

prod. francuskiej.
22.20 'Kroniki PAT.
22.35 „Czas”.
23.05 Dt — echa'dnia.

PROGRAM II
17.30 Wzrockowa lista przebojów.
18.30 „Z czego śmieją się sąsiedzi”.
19.00 Spotkanie z Liv Ullmann.
13.30 Dookoła świata.
20.00 Międzynarodowy Studencki Fe­

stiwal Folklorystyczny.
20.50 „Brawo dla Włodzimierza. Na- 

homegó”..

„Samotne

11.55

21.30 Panorama- dniaJ
21.45 „Ja, który byłem na wirażu” 

— reportaż.
22.20 Filmy Paula Coxa:

serca . >
23.55 Komentarz dnia.

9-00
rabella”

10.30
10.40 ’

- SJBOTA — 1989-09-23
„Diops” oraz film z serii a- 

(ost. ode.).
Dt — wiadomości.
Stare, nowe, najnowsze. 
„Iskierki na iskrze”. 
Telewizyjny koncert życzeń. 
„Flesz”.

12.50 Telewizyjny Teatr Prozy — Ja­
rosław Iwaszkiewicz: „Sława i chwa­
ła”, cz. 3.
. 14.15 Gdzie są taśmy z tani tych lat.

14.55 Komedie, komedie, komedie... 
„Wiosna, panie sierżancie”.

Ib.35 Losowanie Dużego Lotka'
16.45 Polityka, politycy.
17.16 Teleexpress.
17.30 „Zabawy w dorosłych ciąg dal­
ie.30 Butik. ’
19.00 Dobranoc.
1*9.10 Z kamerą wśród zwierząt.
19.30 Dziennik -telewizyjny.
20.06 „Wielka nadzieja białych” — 

dramat społeczno-obyczajowy" prod.

21.45 Telewizyjny przegląd sportowy.
22.05 Tydzień w polityce — komen­

tuje Karol Szyndzieloi;z.
22.15 Bałtycki festiwal piosenki.
23.25 Telegazeta.
23.30' Kino sensacji: „Omen” — hor­

ror prod. USA.
PROGRAM II

13.45 Konkurs 5 milionów.
14.30 Bariery.
15.00 „Ordy” — senie-l animowany 

prod. japońskiej.
15.25 Spektrum.
15.40 „Antarktyczne lato” — film 

przyrodniczy.
16.05 Meandry architektury.
16.25 ..Trzy ołtarze” — cz. 3 — fiłm 

dok. -
17.00 Kraków na antenie „Dwójki”.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Szansa” - dziewczyna mie­

siąca — teleturniej.
19.30 Kraków na antenie „Dwójki”.
21.30 Panorama dńia.
2L45 ,.Chateauvallon” (20) — serial.
22.40 Kraków na antenie „Dwójki”.

‘23.40 Komen-tarz dnia.
NIEDZIELA — 1989-09-24

9.00 Teleranek oraz „Janka” (-1). — 
film ■ prod. polsko-zachodnioniemiec- 
kiej."

10.30 Dt — wiadomości.
10.35 ..Ludy Ziemi” (40 — ost.).
11.35 Kraj za miastem.
12.05 Telewizyjny > koncert życzeń.
12.50 Magazyn „Morze”.
13.10 „Agromarket” — /magazyn.
13.40 Teatr dla dzieci — Kim Miesz­

ków. Juliusz Wolski: . Słonecznik”.
14.30 ..Pieprz i wanilia” — „Niezna­

ny kraj”.
15.15 ..Antena”.

dziedziczka- (20).
17.10 7 elecxpress. •
1’7m-n^el<\v-Zyjpy Tcatr RozmautcJc: 

Biu.no Winawcr: . „Po prostu tru-
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Klan',’ (4) — serial prod. fran- 

cuskiej.
21.05 7 dni — świat.
21.35 Sportowa niedziela.
21.55 „w sztucznym świecić”----re­

portaż.
22.15 „Love Me Tender”.
22.4* Telegazela.

PROGRAM II
10.29 Krótkofalowcy.
10.5'd Studio sport.
ii.zo  „Jutro poniedziałek”.
1*2.00 studio sport.’
12.20 Polska Kronika Filmowa.
1-2.30 Kino familijne: „Niebezpieczna 

zatoka”.
13.25 100 pytań do...
1'4.05 Studio sport.
14.20 „Polacy”.
16.10 „Badacze nieznanych kultur” 

(3) — serial dokumentalny.
16.00 „Być tutaj” — gawęda proł. 

Wiktora Xin-a.
16.25 Formuła I.
Ld.40 Zbliżenia.
17.30 Bliżej świata.
18.55 Formuła 1.
19.05 Wywiady Ireny Dziedzic.
.13.30 Galeria- „Dwójki”.
20.00 Studio sport.
21.00 „Błękitna maska na balu w 

Savoyu”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Wojna i pamięć” (4) — serial 

.prod. USA.
23.00 „Warszawska Jesień”.

PONIEDZIAŁEK — 1989-09-25
16.2Q Program dnia, Dt — wiadomo­

ści.
16.25 „Luz” — program nastolatków.
17.15 Telecxpress.
17.30 ’ Echa stadionów.
18.10 „Z wiatrem i pod wiatr” —* 

magazyn żeglarski.
18.30 Laboratorium.
19.00 Dobranoc.
19.10 Gorące linie.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Teatr telewizji — Maria Nu­

rowska: „Małżeństwo Marii Kowal­
skiej.

21.40 Kroniki PAT.
21.55 Studio sport.
22.10 „Przez ogień i wodę” (1) —

film dokumentalny.
22.40 Dt — echa dnia.'

PROGRAM II
17.30 Antena „Dwójki” na najbliż­

szy tydzień.
17.45 Ojczyzna — polszczyzna.
18.00 Program lokalny.
18.30 '„Czarno na białym” — prze­

gląd PKF.
19.00 „Young Po-wer” — recital ze­

społu.
19.30 Zycie muzyczne.

Polska Miedź “ 15

20.00 Auto M-oto Fan Klub. ' ’ I
20.30 „Spotkanie Z Kalinką” — te- ‘ 

leturniej wiedzy o ZSRR.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Biografie.* „Henry Miller” — 

film dokumentalny prod. zachodnio- 
niemlccko-angielsko-francuskiej. •

WAUKfcK — 1989-1/4-Zo
9.26 „Oziębłość” (2 — ost.) — film 

fa>u.
lo.OO Program dnia, Dt — wiadomo­

ści.
iu.05 „Punkty widzenia”.
L.za „liK-Tak”.
.i.io ieieexpress. ' x
17.30 „Następny proszę” (-1) — serial.
1-6.20 Kunika Zdrowego Człowieka.
Jy.ou Dobranoc.
16.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Oziębłość” (cz. 2 i ostatnia) — 

drama-t obyczajowy prod. angielskiej.
21.00 Kronikj PAT.
21.15 Studio sport.
2L30 „Przez ogień, 1 wodę” (2) —

fi-im dokumentalny.
212.20 Wokół wielkiej sceny.. ;
20.10 Dt — echa dnia.

PROGRAM H **
17.30 „Klub ludzi z przeszłością”.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Komedia, to jego specjal­

ność”.
19.36 „Blisko nieba”.
20.00 Non stop kolor.
21.00 „W kręgu sztuki” — film dok.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Studio „Solidarność”.
22.25 „Nadzór” — dramat psycholo­

giczny prod. polskiej.
Środa — mo-ea-zz

9.15 Dt — wiadomości.
9.26 „Babcia chyba oszalała” — ko­

media obyczajowa.
16.15 Program dnia, Dt — wiadomo­

ści. „
16.20 Losowanie Express 1 Super 

Lotka.
15.25 „Jim Henson przedstawia 

świat teatru lalkowego”.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Spojrzenia”.
18.00 Telewizyjny Informator Wyda­

wniczy
16.20 Dawniej niż wczoraj.
19.00 Dobranoc.
19.10 Program publicystyczny
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.10 Studio sport.
22.00- Kroniki PAT.
22.15 Raport.
22.35 „Przez ogień i wodę” (3 — ost.).
23.30 Dt — echa dnia. e

PROGRAM H
■ 17.30 „Z życia clowna”.

18.30 Piosenki Edith Piaf. -
H9.00 Konkurs vldeclipów.
19.30 Zwierzęta wokół nas.
20.00 „Szopy z piasku” — film fał).
21.00 „Ojciec”,
21.30 Panorama dnia.
21.45 „W labiryncie” (39) — serial 

TP.
22.15, Studio sport.

HOROSKOP
• BARAN (21'111—18 IV). Zu­

pełnie nieoczekiwanie, pewne spra­
wy na które już machnąłeś ręką, 
uda się rozwiązać. Warto więc 
bez ociągania przystąpić do dzieła! 
Ale nie zaniedbuj z tego powo­
du spraw bieżących, to ważne!
• BYK (19 IV—20V). Dużoz no­

wych wrażeń związanych ze spra­
wami którymi dotąd niewiele się 
zajmowałeś. Zechcesz -poczynić 
dość ryzykowne' kroki, które — 
jak się okaże — będą miały szan­
se powodzenia
• BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). Nie 

bierz za dużo zobowiązań • bo 
grozi niebezpieczeństwo, że śobie 
nie poradzisz. Trzeba wybrać. A 
sprawy zapowiadają się wcale nie­
źle więc szkoda byłoby je kompli­
kować. Rozmowa przeprowadzona 
dość nieoczekiwanie, da wiele do

- myślenia.
• RAK (23 VI—22 VII).' Nowe 

kontakty teraz właśnie zawarte 
mQgą bardzo korzystnie wpłynąć

twoje sprawy. Przede wszyst­
kim ułatwią dotarcie do miejsc 
dotąd nieosiągalnych. Nie okazuj 
zbyt demonstracyjnie swego zado­
wolenia. licho nie śpi.
• LEW (23 VII—22 VIII). Oba­

wy, które żywisz w związku z ja­
kimiś wydarzeniami są zupełnie 
niepotrzebne. Masz .dobre widoki 
na powodzenie i jeśli wszystko do­
brze przemyślisz, możesz liczyć 
na sukcesy.
• PANNA (23 VIII—22IX). U- 

dane posunięcie może przysporzyć 
c* wiele uznania i satysfakcji. Nie- 
n^ałe znaczenie będzie miał wy­

bór *osoby, której zaproponujesz 
współpracę. Licz się jednak i z 
konkurencją: ktoś zechce pokrzy­
żować ci twoje plany.

@ WAGA (23 IX—22X). Twoje 
plany napotkają na przeszkody. 

-Może je popsuć ktoś... bliski i to 
wcale nie ze złej woli. Utrudni to 
działanie w sprawach wspólnie 
was dotyczących.- Tylko twoja dy­

plomacja i takt mogą uratować te 
plany. Warto o to powalczyć.

© SKORPION (23 X—22 XI). 
Staraj się rozważnie kierować 
swym postępowaniem by uniknąć 
niepotrzebnych spięć. Gwiazdy 
będą ci sprzyjać, masz duże szan­
se na Sukces i spięcia te mogą 
tylko utrudnić ci sprawę.

STRZELEC (23 XI—21 XII)_. 
Podjęte niedawno plany będą wy­
magać pewnych korekt. Może to 
spowodować zdenerwowanie .i nie­
pokój o ostateczne powodzenie. 
Nie poddawaj- się takim nastro­
jom. gdyż będą niczym nie uza­
sadnione.
• KOZIOROŻEC (22X11—20 1). 

Sytuacja o tyle się rozjaśni, że 
będzie można poczynić kroki, któ­
re dotychczas wydawały ci się 
ryzykowne. Obecnie uda ci się 
sfinalizować ' nawet -dość skompli­
kowane sprawy. 4ftTT. XT.„ 

@ WODNIK (211—1811). Nieo­
czekiwany zbieg okoliczności poz­
woli ci spojrzeć zupełnie ™>wyn 
okiem na pewne sprawy. Będzie 
możliwość błyśnięcia rożnymi ta­
lentami, pokazania się ,z naJ^' 
szej strony. Wykorzystaj to. ktoś 
pilnie ci się przygląda. .

ft RYBY (19 II—20 III). Warto 
włożyć dużo wysilku,d??órParZXc- 
wadzenia sprawy, nad którą obec 
nie się głowisz. Masz szanse 
sukces! W sprawach .serca - 
pewne nieporozumienia i — szczę 
śliwy finał!

C O , GDZIE, KIEDY ?_

23—
—24 bm., g. Fd,

iLATR DRAMATYCZNY 
W LEGNICY

KINA

„Jubilat” — 21—25 
(USA), 21—22 bm: ,. 
(USA), 23—25 bm. „Głu-p- 

' <ang.), 26—27 bm. „Ko- 
(USA), „Czarownice 

(USA), Zodiak — 23—24 
„Kaczor Howard” (USA), 26—27 
„Nietykalni’’ (USA). o

• .Ognisko” — 21 bm.
________ ” <u£łA>> 22—27^ bm. 

"do zobaczenia, chłopcy” '
■ r.. nn AlrnHr

na” IV” "(USA), 25—27 bm. 
III" (USA), —
„Werdykt” 
dziecko” 
wnętrzny” 
na” (USA). 

LUBIN - 
równice z 
„Ludzie koty' 
21—24 bm. 
(USA), 
26—27 bm. ,.

POLKOWICE 
bm „Wywia-d” 

Blue velvet” (USA), 
serio” (USA), 22-26 brn. 
wa» (USA). 26—27 bm. , 
jaźni” (franc.), ..Pluton 
bort 1 Jego małpka .

bm. 
„Ka-

GLOGÓW — 
„Ludzie koty” 
czor Howard” 
cy z kosmosu' 
smiczne jaja” 
z Eastwick” ( 
bm; 
bm. „
„Wpływ księżyca" (U^A), 22—27 bm.

Do zobaczenia, chk>pcy” (franc.), wi­
deo — 21—22 bm. „Akademia pohey-j-

----- — .. 2*- nn ł'"i. „Mad Max 
'„Piast” — 21—22 bm.

(USA), 21—27 bm. „Złote 
(USA), 23—24 bm. „Stan we- 
' (poi;), 25—27 bm. „Osaczo-

: „Muza” - 21-25 bm. „Cza- 
Eas-twick” (USA), 27 bm.

-ty” (USA), „Polonia” — 
„Dom przy Carroll Street 

.Chora z miłości” (franc.), 
„Commando” (USA).

— „Skarbnik” — 21
(włoski), 21-25 bm.

,Pół żartem, poł 
„Czarna wdo- 
W imię przy-

(USA). „Ro-

spektakl pt. „Pokojówki” 
■ - - • ■ 26—27 bm., "g. 13.

DOMY kluby

trwa 
profe- 
kształ-

pokłos-ie 
Form

MOK
21 bm. o godz. W-'5. 10 1 kanie ? balladą" - program pl. „Ale 

szla-ban”;^ w Lublato^e 
Ogólnopolski Plener Malarski 
Jjonallstów „Człowiek chroni i 
tuje środowisko”

Galeria „Nad Studnią”

_  wystawa „Srebro ’89 ' 
V ogóLnoix>lsklego Pi*zegladu 
Złotniczych, do końca bm.

LEGNICA

Czarna Galeria BWA
— elrspozycja prac Marii Antoniak.

— wystawa prac M. Mańkowskiego, 
w galerii „Okno” — KMP1K;

— proponuje bezpłatną naukę gry 
w brydża. Zgłoszenia do 16 X, teL 
223-44 lu-b 377-08.

LUBIN

DKZM
— program estradowy „Orzeł i 

resztki”, w wykonaniu artystów ,Ę- 
strady Łódzkiej, 23 bm. o godz. 17 i 
19.

—^2^ 'bm., g. 18 — imprezę słowno- 
-muzyczną poprowadzi Piotr Guzek;

— spektakl Teatru Adekwatnego z 
Warszawy pt. „Taryfa do raju” wg 
Jana Niemczuka — monodram w wy­
konaniu 1 reżyserii Krzysztofa Stro­
ińskiego — 25 bm.', g. 19.

— Wystawy — ■ w galerii — fotogra­
my twórców RSTK — 1—30 bm., w 
haiUu na parterze 1 I p. - W- roczni­
ca wybuchu II wojny światowej — 
fotogramy.

wakacyjną piosenką

o naborze do Męs-

sobótka dla 
kino wideo

MDK
— spotkanie z

- 20 bm., g. 16.

S troi ńsk ie- 
36 bm., g-

mgdk v .
— przypomina o naborze do Męs 

kiego Chóru Górniczego, którego pró­
by odbywają się we wtorki 1 czwart­
ki o godz. 17.

POLKOWIC

„Impresja6
— „Jesienne Kutki” — : 

dzieci — 23 bm.. g. 15 1 
dla młodzieży o g W.’.

— monodram Krzysztofa 
Ro — „Taryfa do raju ’ — 
“Ł „NajploknleJ^e w obie^?X(7 
wystawa fotogratil Jerzego Kosińskie 
go — do 30 bm.



MILIARDERZY

Prosto 
z życia

ZABRAKŁO KONCEPTU?

Trener futbolistów legnickiej 
Miedzi, jeszcze jako trzecioligo- 
wieć, nie Szczędził ■ dobrych rad 
szkoleniowcom Zagłębia Lubin, 
które akurat spadało z ekstrakla­
sy, co i jak źle zrobili, i dlacze­
go lecą. Doradzał też w «II lidze, 
pouczając na łamach prasy tre­

nika wszystkie klasy mają, poja­
wić się w jednakowych „unifor­
mach”. Demokracja jest pełna. Ic 
może się przystroić w barwę czer­
woną, Ha w zieloną, a IVb w me- 
bicską itp.

Uczniowie, którzy nam o tym 
donieśli, chcą rosnąć w tężyznę. 
Ale pytają, czy koniecznie w jed­

Nie wiemy, ilu jest miliarde­
rów w naszym kraju, ale przy 
dłuższym utrzymaniu się hiper- 
intlacji będzie ich niebawem za­
pewne wiciu. Tylko, iż przy koń­
cu miesiąca brakować im będzie 
milionów na— zapałki. Dzięki a- 
merykańskiemu pismu „Fortune” 
dowiedzieliśmy się, ilu Jest praw­
dziwych miliarderów na świecie. 
Otóż dokładnie 15T, przy czym w 
br. do „klubu miliarderów” we­
szły 32 osoby, zaś pięć — wypa­
dłe. Listę tę otwiera sułtan Bru­
nei, którego fortuna sięga 25 mld 
dolarów.- Na czwartym miejscu 
znajduje się królowa brytyjska 
Elżbieta, której majątek w ciągu 
roku zwiększył się z 8,7 mld do 
10 mld dolarów. Na szóstą pozy­
cję „skoczył” 64-lctni Tsai Wan- 
liri z Tajwanu, syn ubogiego chło­
pa, który zaczął swą przygodę z 
biznesem jako dostawca owoców, 
dorabiając się 9 mld dolarów. Cie­
kawe. na którym miejscu znalazł­
by się KGITM i jego pracownicy, 
gdyby razem zliczyć ich dolaro­
we zasoby?

DLA KOGO DOTACJA?

Były rząd wprowadzając ~tzw. 
urynkowienie gospodarki żywno­
ściowej zdecydował o utrzymaniu 
dotacji do niektórych artykułów 
spożywczych. Na liście znalazło 
się również mleko chude w cenie 
(kiedy dajemy tę notkę do dru-' 
ku)- 30 złotych za litr. Miała to 
być ochrona najchudszych domo­
wych portfeli. Jak dowiodła 
praktyka, najtańsze mleko wyku­
pują masowo hodowcy mlecznych 
krów, przeznaczając je na paszę 
dla cieląt. Jest bowiem znacznie 
tańsze od mleka w proszku o ta­
kim samym przeznaczeniu.

Oto jak nie przemyślana decyzja 
rozmija się z intencjami. Bo ko­
go . w istocie „chronią” te dota­
cje?

nera Świerka, jakie ten popełnia 
błędy, które nie pozwolą na a- 
wans." Odkąd Zagłębie powróciło 
do ■ ekstraklasy i jest rewelacją 
jesieni, a Miedź awansowała do 
II ligi i wlecze się w ogonie, tre­
ner Konsewicz zamilkł. Czyżby 
zabrakło konceptu?

W. K. 
Lubin

■ 'LEKCJA PLURALIZMU? ’

W jednej z lubińskich szkól za­
wodowych dyrekcja rozkazała, 
aby uczniowie poszczególnych 
klas, w uzgodnieniu z wychowa­
wcami i nauczycielami od fikoł­
ków, zdecydowali o kolorze stro­
jów sportowych. Decyzję mają 
podjąć już, a do końca pażdzier- 

nakowych sportowych mundur­
kach? I jaki ma sens to rozpo­
rządzenie?

Trudno powiedzieć. Ale. trudno 
też oprzeć się wrażeniu, że sza­
nowna dyrekcja spadla prosto ‘ z 
Księżyca i Jeszcze nie zdążyła 
zajrzeć do sklepów ze Sprzętem 
sportowym.

A może konieczność określenia 
się (kto „czerwony”, . k'4; „zielo­
ny”) jest praktyczną lekcją plu­
ralizmu? Politycznego?

KASA SIĘ ZGADZA...

Nie inwentaryzacja, przyjęcie 
towaru, przerwa obiadowa, ale 
„przygotowanie wpłaty dla banku 

PKO" jest powodem, dla które 
go na pół' godziny, w porze nak 
większego ruchu zamykane , 
drzwi sklepu ZPO „Moda” w jJ* 
binie. Podobno na świecie utar~ 
przelicza się po zamknięciu skle 
pu, ale już tyle innych porów­
nań ze światem okazało 
.przedwczesnych — może wiec 
rację ma ZPO „Moda", rezygnu 
jąc z części zysku tylko po to 
aby kasa się zgadzała?

ROZHUŚTAĆ ZARZĄD

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Za­
głębia Miedziowego” od dawna 

, wykazuje zdumiewającą troskę o 
to, .by zachęcić dzieci do rozwi­
jających zabaw na kilkunastu I 
podwórkach. Ponieważ dzieci 
przybywa szybciej niż piasko­
wnic, postanowiono dokonać dy­
skretnej, lecz skutecznej selekcji, 
Np. na osiedlu Wyżykowskiego 
wszystkie huśtawki otoczono wy­
sokim murkiem. Wystarczy, że się 
taki bachorek rozhuśta, z huśtaw­
ki. spadnie; główką rąbnie o mu­
rek — i już. więcej nie będzie 
deptać wyschniętych i brudnych 
trawników. Przesadzam? Proszę 
bardzo, 'można rozhuśtać zarząd.' 
Byle- nie za wysoko!

KOMPLEMENT 
UMIARKOWANY

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Komunikacyjne w Legnicy wyda­
ło rozkład jazdy autobusów. Na­
kład szybko zniknął z kiosków, 
co znaczy, że- wydawca trafił w 
potrzeby rynku. Z informatora- 
można dowiedzieć się wszystkiego 
o połączeniach autobusowych w 
zagłębiu miedziowym i w poszcze­
gólnych miastach. Brawa za po- 
mysl! i' ' I

Ale dwója za wykonanie. In­
formator ma format i objętość 
stukartkowego zeszytu, co czyni 
go nieporęcznym, a więc i nie-, 
praktycznym. A takie wydawni­
ctwo. chciałoby. się nosić w pod­
ręcznej saszetce albo—ia portfelu. 
Jeśli więc WPK myśli o wzno­
wieniu, proponujemy — zadbaj­
cie o fermat kieszonkowy! Bę­
dzie nie' tylko praktyczniej, ale 
i taniej. , 3

DZIŚ Z KROKUSEM
Litery z kratek ponumerowanych w 

prawym dolnym regu ułożone od 1 do 
31 utworzą rozwiązanie — fraszkę Jana 
Sztaudyngera. Rozwiązanie prosimy 
nadsyłać na adres Legnickiego Klubu 
Szaradzistów „Anagramek”. 59-220 Leg­
nica, ul. Bankowa la w terminie 10 
dni. Wśród autorów trafnych odpowiedzi 
rozlosowana zostanie nagroda w wy­
sokości 500 zł ufundowana przez Spo- 
^Legnic' komitet ■ Przeciw alkoholowy w

’ POZIOMO:

Młynarczyka
14.. ptak łowny o terkoczącym głosie
15. samica jelenia miasto. Parysa’ 

PIONOWO:

1. tarantula szlam, osad,
2. sprawozdanie,
3. miejscowość koło Polkowic -'te*-

ratunek. ’
4. wnętrzności,
5. brama bójka, zwada,
6. straż.
7. mocna kawa małe owcy

9. napolcon ## wierszownik
10. punkt odniesienia ruchu’ słońca 

względem gwiazd.
11. mózg armii ** łódź sportowa
12. szermierz zabijaka,
13. klub Józefa 

brazylijski taniec.

13. karmi piersią nie swoje dziecko 
jezioro koło Mielna,

14. szpital przy wyższej uczelni,
15. płycizna na rzece fiasko.

ZBIGNIEW KUŹNIA 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 3S (385> 

Jolka z hasłem: Prawda odbija się 
lustrze, dlatego istnieją ganiony 
śmiechu.

Szyfrogram: Ten wygra, co 
słodyczą przyprawi, co czytelnika 
zem uczy i bawi.

Krzyżówka ta u t ogramowa
Poziomo: piórnik, parność. pole'',C’ 

paska rz.

Pionowo: Pitagoras, princęska. 
clarz.

Anagra mówka: Nic tak ludzi 0 
d".iov. wspólne mieszkanie.

1. jar, wąwóz ** Węze»
2. ekstaza.
3. sedno sprawy obszar,
4. naczynie krwlonoSne
6 Celi ** twarzy,
7. docinek gaża pl 

ry’ań^°ba k°n‘ ** »™'

10. grecki bohater spod Troi,
H. *»


